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Na budowie, rzeczywiście, wiel­
ki ruch. — Od początku roku — 
słyszę od mgr. inż. Wacława Iz­
debskiego, z-cy dyrektora ds. bu­
downictwa Zakład uv Re mon t owo - 
-Montażowego KGHM. generalne­
go wykonawcy tej inwestycji — 
znajduje się na placu budęwy 
każdego dnia od 80 do 120 ro­
botników. w tym 80.—100 zre- 
mowców. a już niebawem będzie 
tu jeszcze więcej pracowników 
zarówno ze ZRM, jak i podwy­
konawców.

Mówi się szpital, ale pod tym 
hasłem kryją się dziesiątki róż­
nych budynków i obiektów, na 
powierzchni i pod ziemią. Ich 
stan zaawansowania jest różny. ,

Dotychczas o budowie szpitala 
górniczego w Lubinie można by­
ło pisać tylko w tonacji krytycz­
nej, ale jakże mogło być inaczej 
skoro tak ślimaczącej się inwe­
stycji w dotychczasowej historii 
miedziowego kombinatu jeszcze 
nie było, a dyrektor generalny 
KGHM w pewnym momencik po­
wiedział wręcz, że jest to czarna 
plama na honorze całej firmy. 
Sprawy były tak zabagnione. iż 
niektórzy proponowali zrównać z 
ziemią, to co już było postawio­
ne i całe przedsięwzięcie rozpo­
cząć od riowa. Dyrekcja znalazła 
jednak inny sposób rozwiązania 
tego gordyjskiego węzła, a szef 
kombinatu oznajmił rok temu na 
posiedzeniu Rady Pracowniczej, iż 
sprawom nadano takie tempo,, 
by górnicy i hutnicy otrzymali w 
1992 wspaniały i nowoczesny 
kompleks szpitalny, przy czym 
niektóre obiekty nawet jeszcze 
wcześniej.‘Członkowie rady przy­
jęli wówczas tę zapowiedź zarów­
no z radością, jak i z niedowierza­
niem, a jeden z nich stwierdził, 
że uwierzy w to, jeśli na budowie 
szpitala będzie widoczna taka 
mobilizacja, jak kiedyś przy 
wznoszeniu Górniczego Ośrodka 
Sportu, gdy do realizacji tej in­
westycji włączone zostaną wszy­
stkie kombinackie zakłady. Przed­
stawiciele dyrekcji zapewniał: 
wtedy, że tak właśnie będzie. Po 
upływie kilkunastu miesięcy od 
złożenia tych deklaracji postano­
wiliśmy się przekonać, jak są one 
urzeczywistnione.
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Jedne są w fazie końcowej, inne 
jeszcze na etapie rozpracowywa­
nia koncepcji. Najbardiziej ‘rzuca 
się v/ oczy 11-kondygnacyjna bu­
dowla o kubaturze 41 tys. metrów 
sześć.

Według pierwotnego projektu, 
który niestety został „schrzanio- 
ny” przez ZBiPM „Cuprunr’, miał 
to być tzw. pawilon chirurgii ura­
zowej. Niedoróbki dokumentacyj­
ne spowodowały przewlekłą reali­
zację tego obiektu, a zmiany 
norm dla tego typu inwestycji 
służby zdrowia sprawiły, iż trze­
ba było zmienić funkcję tej bu­
dowli i opracować nowy program 
dla szpitala górniczego. Wymaga­
ło to sporo czasu i na placu bu­
dowy nic się wtedy nie działo.

Ten wysokościowiec postano­
wiono zaadaptować na część łóż­
kową. Na piętrach od 2 do 9 
mieścić się będą oddziały: kar­
diologii, chirurgii ogólnej, chirur­
gii urazowej, laryngologii i okuli­
styki — łącznie będzie tu 187 łó­
żek. I piętro przeznacza się na 
diagnostykę przyrządo’<vą i rent­
gen. Na parterze znajdzie się izba 
przyjęć, tzw. komunikacja. \ystęp- 
na diagnostyka, pomoc doraźna, 
dyspozytornia. A w piwnicach — 
urządzenia techniczne j prosekto­
rium z klimatyzacją.

Z tego co już widać, można z 
przekonaniem powiedzieć że naj­
grubsze roboty zostały ukończone. 
Zakończono wykonywanie ścianek 
działowych we wszystkich po­
mieszczeniach od 2 do 9 kondyg­
nacji.

W tej chwili roboty koncentru­
ją się na dachu, który został 
przeprojektowany, aby .zapewnić 
lepszą wentylację i zagwaranto­
wać pełne bezpieczeń -two. wzmac­
nia się konstrukcje stropów, co 
spowodowało drnbno opóźnienie.

Trwają przygotowania pod ro­
boty instalacyjne, które mają być 
rozpoczęte w IV kwartale br. 
Robić s-ię je będzie siłami ZRM 
i innych podwykonawców z 
KGHM oraz jednostek zewnętrz­
nych. ZRM prowadzić będzie ro­
boty budowlane i elektryczne, i-n- 

weńtylacyine i 
Oddymianie 
Budownictwa 

-Hutniczego, instalację garów me­
dycznych wykona „Instal” z Rze-

(Dokończcnie na sir. 12)



Po 8 miesiącach

ciągu 8 miesięcy
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Wysokie zaawansowanie planu
Utrzymuje się nadal wysoki 

rytm pracy w kombinacie miedzi, 
o czym świadczą wyniki sierpnia 
i za *8 miesięcy.

W ubiegłym miesiącu w kopal­
niach wydobyto 2 min 617 tys. ton 
miedzionośnej skały, co oznacza 
wzrost w stosunku tio planu o 0.1 
proc., a do. sierpnia ub. r. o 2,8 
proc. Ustaleń planu nie osiągnię­
to wyłącznie w ZG „Sieroszewice’. 
zaś dynamiki nie uzyskał jedynie 
„Konrad"’.

Od początku roku górnicy do­
starczyli 20 min 52 tys. 203 tony 
rudy miedzi. Stanowi to 100,6 
proc, planu i 101 proc, wydobycia 
z analogicznego okresu 1937 r. 
Zadania planowe zostały zrealizo­
wane we wszystkich kopalniach.
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Natomiast w 
produkcja miedzi w koncentracie 
osiągnęła poziom 275 tys. 628 ton, 
czyli była wyższa od planu o 1,3 
proc., zaś w stosunku do stanu z 

o 0,6 proc. Z zadań piano- 
wywiązały się wszystkie

kilku dni handluje t' 
' kiełbasy pozostałymi
„panowania” obsługi 
śkiej. Ba, nie ma teraz 
robo w garmażeryjnych 

na też nie brakowało.
Powie ktoś, dajcie ajentowi tro­

cki; czasu na., rozkręcenie ' intere­
su. Zgoda. Ale jnio nie ząpowia-

miedziowego.
ZWR w kopalni

— 8 bm. w  .. 
miało miejsce spotkanie aktywu i 
tej kopalni, HM „Głogów” i _Fa- 
maby” poświęcone wdrażaniu . za­
sad II etapu- reformy, a także 
wskazaniu barier i hamulców. 
Powszechnie krytykowano polity­
kę finansową i fiskalną, niesta­
bilność i polowiczńość rozwiązań 

' systemowych.

W „Rudnej” i „Sieroszewicach" u- 
zyskano już poziom wydobycia z 
ub. r., w pozostałych kopalniach 
zbliżono się do niego.

W sierpniu wytworzono 36 tys. 
61 ton miedzi w koncentracie. W 
ten sposób założenia planowe prze­
kroczono o 1 proc., a produkcję 
z okresu porównywalnego w ub. 
x. o' 1,9 proc. Przekroczenie pla­
nu wystąpiło we wszystkich 
kładach, wszędzie uzyskano 
dynamikę.

sztuki uczyli, t„:i.~ , 
nie odbywa kosztem i 
tów.

Nie mam pretensji 
to. co śię stolo, ale 
„Społem”. Po pierwsze

ZWR, dynamiką fnogą się pochwa­
lić jedynie przeróbkarze 
nej” i „Konrada".

33 tyś. 909 ton miedzi elektroli­
tycznej — to efekt sierpniowej 
pracy hutników. Jest to więcej od 
planu p 4,7 proc., a od produkcji 
z sierpnia ub. r. aż o 8,7 proc. W 
obydwu hutach przekroczono za­
równo założenia planowe, jak i po­
ziom ubiegłoroczny. Podobnie 
rzecz się ma w odniesieniu do re­
zultatów za 8 miesięcy, w któ­
rym to okresie wytopiono 260 tys 
995 ton „czerwonego złota”, co sta­
nowi 102,6 proc, planu i 103,7 proc, 
wielkości z tego samego przedzia­
łu czasowego 1987 r.

W sierpniu wyeksportowano 15 
tys. 230 ton miedzi elektrolitycz­
nej w różnej formie. Jest to o 
11,7 proc, więcej od eksportu z 
analogicznego mieniąca poprzed­
niego roku, ale o 3,5 proc, mniej 
Od wielkości zaplanowanej. Zagra­
nicznym odbiorcom w poprzednim 
miesiącu sprzedano 
2 tys. 965 ton Cu w
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Nic lubię używać wielkich, a 
zarazem groźnie brzmiących słów, 
zwłaszcza do małych spraw. Ale 
tym razem muszę odejść od lej 
zasady, albowiem trudno znaleźć 
określenie,, aby dosadnie nazwać 
to, co się dzieje ostatnio w skle­
pie spożywczym PSS ..Społem” no 
osiedlu „D” w Lubinie, gdzie w 
hotelach robotniczych mieszka 
tysiące ludzi.

— 5 bm. z roboczą wizytą 
kopalni „Rudna” przebywał I 
kretarz KW PZPR II-— 
wak, który zwiedził m.in. 
Interesował się warunkami pracy 
załogi oraz funkcjonowaniem za­
instalowanej niedawno kolumno­
wej maszyny .flotacyjnej produk­
cji kanadyjskiej) która da je
oszczędności w zużyciu energii, 
podnosi jakość koncentratu i u- 
zysk metalu. Podczas spotkania z 
aktywem mówiono o najważniej­
szych sprawach kraju..- wojewódz­
twa i zakładu. Pytaniem najbar­
dziej nurtującym zebranych było

. ma dość siły i wo-_ 
zreformować i rozli- 
popełnione błędy w

j. H. Nowak 
działalność zakła- 

partyjnej i

czas spotkania z 
. społeczno-politycznym 
stracyjnym . kombinatu 
generalny M. Pawlak przedstawił 
dorobek i problemy przemysłu

Goście zwiedzili 
„Lubin”. .

kopalni „Lubin”

z czasów 
spolemow-

- . .. nawet wy- 
robold garmażeryjnych z wytwór-, 
ni „Społem”, których do' niedaw-

Nic mam nic przeciwko temu, 
słyszałem o wielu znakomicie pra­
cujących w tym systemie jed­
nostkach. Również wielu miesz­
kańców tego osiedla ucieszyło się, 
gdy dowiedzieli się, iż lubińska 
PSS „Społem” oddaje swoją pla­
cówkę..

Lecz po dwóch tygodniach jej 
funkcjond wanta pod rządami no­
wego gospodarza wszyscy mają 
dość ajencji w . zaserwowanym

realizacji zadań produkcyjnych 
oraz sprawom wdrażania postępu 
technicznego, a także sytuacji pla­
cowej. Związki zawodowe w hu­
tach wystąpiły do dyrekcji KGHM 
z propozycją zawarcia nowego po­
rozumienia placowego. Niebawem 
rozpoczną się w tej, sprawie roz­
mowy. i

— 6 bm. zebrała się Rada Pra­
cownicza KGHM. Podczas posie­
dzenia, w którym uczestniczyli 
poseł Czesław Mularski, przewod­
niczący Komisji Miedziowej KW 
PZPR Jan Uniatowicz, dyrektor 
Izby Skarbowej w Legnicy . Zyg­
munt Wolak, dyrektor lubińskie­
go oddziału NBP Borys Szwed, 
przewodniczący Przedstawicielstwa 
Zwia.zkoi.vego Ryszard Zbrzyzny i 
dyrektor generalny kombinatu 
Mirosław Pawlak, oceniono sy­
tuację ekonomiczno-finansową 
przedsiębiorstwa W I połowie br. 
i jej prognozę na koniec roku. 
KGHM pomyślnie realizuje swe 
zadania produkcyjne i wygospo­
daruje rekordowy zysk, ale wpro-

przyuczyć, a nie rzucać od raz 
na głęboką wodę. A P° k 

ego, iż nie interesuje się, J 
zorręde™ 

się 
tu po linii najmniejszego 
Nie pomogła ajentowi w 
niu kontaktów z dostawcami. ' 
by tak było, to nie 
natychmiast dostawy artyku • 
z nabyciem których dotąd nic 
ło najmniejszych kłopotów.

To, co zrobiono na osiedlu ,. 
jest kompromitacją formy (()
cyjnej. I pomyśleć, iż st«]° j
10 okresie, gdy sprawy ,>an .r0- 
zaopatrzenia decydują o 
jacli społecznych, gdy 
czynniki wzywają do oa™ 
dzialnego ich roz wiązy wenIB- 
przykład dowodzi wręcz o 
towaniu decyzji rządowych. ■

I na koniec pewna 
Właścicielem obiektu, w 1,-st 
znajduje się owa placowk , 
KGHM. Jeśli „Społem” wk 
frasobliwie sobie powyno. nlli-
leży jej te pomies2«em« r 
wić i przekazać innefB,i ' -e(fi- 
hentówi. który z * ■
nością podejdzie do swych 
nośei. ■ '

kresie rozwoju produkcji rynko­
wej i poprawy obsługi ludności.

— 8 bm. Egzekutywa KM PZPR 
w Lubinie wysłuchała relacji I se­
kretarzy POP z jednostek handlo­
wych w mieście na temat rozwo­
ju i umocnienia pozycji partii w 
tym środowisku. Zalecono wzmo­
żenie pracy partyjnej w celu po­
prawy funkcjonowania handlu. O- 
mówiono również realizację głów­
nych założeń polityki kadrowej w 
administracji państwowej, oraz 
przeanalizowano działalność par­
tyjną w środowisku kobiecym., U- 
dzielono -rekomendacji Janinie 
Stępień (lat 39, wyższe wykształ­
cenie, dot. kierownik „Impresji” 
w Polkowicach, członek PZPR), 
na stanowisko dyrektora Ośrodka 
Kultury „Wzgórze Zamkowe”.

do nich o 
do dyrekcji 

,—------ dlatego, śe
przekazała sklep ludziom nie ma­
jącym o handlotoaniu zielonego 
pojęcia, nie , przygotowanym 

Jeśli nawet musiala 
. . , , powodów zrobić, to
lezą,o kand.-ydatów na

wadzone w ciągu roku 
■ stabilizacyjne i '

niem odpisu na fundusz 
o sp/awie tej piszemy szerzej 
sir. 3. Ponadto rada uchwala, 
kierunki wydatków dewizowych 
w 1988 r. i zaopiniowała pc,zy_

z udziałem zakładó** 
KGHM. W związku z przejS 
Marka Markiewicza z ZG „Sier? 
szowice” na stanowisko dyrekto' 
ra ekonomicznego GPB, funkcje 
przewodniczącego .Komisji Ekono­
micznej RP powierzono Ryszardo­
wi Jaśkowskiemu z HM „Legni­
ca”. (Relacja z posiedzenia za j/ 
dzień).

— 7 bm. delegacja Lipskiego O- 
kręgu Wojskowego Narodowej 
Armii Ludowej NRD pod kierow­
nictwem dowódcy, gen. mjr. K, 
Yieganda gościła w LGOM. Po<]- 

kierownietwem 
i admini- 

-dyrektor

czyli 1,8 razy więcej niż w po­
dobnym okresie ub. r.

W bieżącym roku eksport mie­
dzi elektrolitycznej osiągnął po­
ziom 126 tys. 713 ton, co stanowi L 
100,1 proc, planu i 102,4 proc, uo- 
ści dostarczonej obcym kontra­
hentom w porównywalnym, czasie j 
ub. r., zaś Cu w koncentracie — < 
15 tys. 637 ton (dynamika — 192,3 
proc.).

Dotychczas upłynęło 66,7 proc, 
czasu roboczego. Zaawansowanie 
planu rocznego wygląda następu- 
jąco: wydobycie rudy — 67,1 
proc., produkcja Cu w koncentra­
cie — 67,5 proc., miedzi elektro­
litycznej — 69,6 proc., eksport — 
68,6 proc.

Na podstawie tych wyników 
prognoza realizacji zadań cało­
rocznych jest pomyślna. Górnicy 
i hutnicy prą szybciej do mety >iiz 
się spodziewano i to pomimo roz­
licznych braków i trudności. Tym 
większe należa. się im słowa sza­
cunku i uznania. f

W ostatnich tygodniach z wy­
sokich trybun padały zapewnie­
nia, iż we wrześniu nastąpi po­
prawa zaopatrzenia i funkcjono­
wania handlu. Tymczasem w tej 
placówce nastąpiło wyraźne po­
gorszenie i to pod każdym wzglę­
dem, a przecież każdy weryfiku- 
Je deklaracje władz na podstawie 
csjgo; co widzi w swoim najbli.ż- 
szyr- otoczeniu.

Jedną z dróg prowadzących do
uśprawniema tego newralgicznego 
odcinka naszego życia' ma być 
przekazywanie, sklepów w ajencję,

.................. ... .... " “—“"I™ TTT.......................... ..... .............. ............ ......—
POLSKA MIEDZ '

nliłław Jabłoński, Bożen* r  
kiaw Machnicki, Danut* Samiec" 
Boipk, Urszula Wlodarjka. Ur.ki 
tra Skargi J/s. Freaumtrala: Flacłwkl ksw -7' 
m*wl«.yck redakcja .1. awr.«,

da, że będzie lepiej, bo z każdym'1;
dniem sytuacja się pogarsza. ;
Klienci zdzierżyliby jeszcze bra- i dlatego, ...„ .---
ki zaopatrzeniowe, lecz nie mogą | placówka pod nowym
znieść nhzt„e; gię . pTacuje Czyli pozbyto

U) J tu -nn litiii 'nnim.niPÓSZ

to, czy partia 
li, żeby -się ■ 
czyć rząd za Ł  
polityce gospodarczej, 
wysoko ocenił dzido! 
dowej organizacji 
związkowej.

 6 bm. sekretarz KW PZPR 
Piotr Czaja spotkał się z kierow­
nictwem społeczno-politycznym i 
administracyjnym Huty Miedzi 
„Legnica”. Wiele uwagi poświęco­
no

znieść obsługi poruszającej 
jak muchy w smole. Kiedyś 
godzinach szczytu były zawsze 
dwie ekspedientki, obecnie nie­
rzadko jedna. I pan ajent i wspo­
magające go panie mają .kłopoty 
z liczeniem,, choć posługują się do 
prostych rachunków kalkulator- 
kiem. Podliczanie trwa strasznie 
długo.

Odnoszę wrażenie, że ci państwo 
po prostu śą handlowymi dyle­
tantami, nie mają w tej dziedżi- 
me żadnej praktyki, obycia. I choć 
rrio^e mają dobre chęci, to 
wyraźnie im nie idzie. Nie mam 

by się tej 
4—K Się to 

klien-

— 1 bm. pod przewodnictwem 
Ryszarda Jelonka obradowało Ko­
legium Wojewody poświęcone o- 
eenie uzyskanych w 1 półroczu 
wyników ekonomicznych przez 
państwowe gospodarstwa rolne, 
lirmy budowlane i produkcji pre­
fabrykatów oraz jednostki gospo­
darki komunalnej i mieszkanio­
wej, dla których organem zało­
życielskim jest wojewoda. Podję­
to wnioski o charakterze porząd­
kowym i dyscyplinującym wobec 
przedsiębiorstw, które w minio­
nych miesiącach zanotowały sła­
be rezultaty gospodarcze.

— 7 bm. Komisja Miedziowa 
KW PZPR zapoznała się ze sta­
nem przygotowań do Plenum KW 
PZPR na temat realizacji uchwa­
ły , VIII Plenum KC PZPR. Za­
proponowano zmiany w sposobie 
przeprowadzenia obrad plenar­
nych. Zamiast długiego referatu 
więcej czasu należy przeznaczyć 
na dyskusję, w. której winni mieć 
możliwość wypowiedzenia się 
wszyscy członkowie instancji wo­
jewódzkiej. Wypracować winno 
się konkretne zamierzenia w za-

grożę1 I
sprawie tej piszemy 

Ponadto i ’ 
wydatków 

1988 r. i ;--- :-
tywnie projekt 
spółek z udziałem 

związku

dość ajencji 
lulaj wydaniu.

Na półkach towarów coraz 
mniej. 1 bynajmniej nikomu nie 

o jakieś rarytasy, a jedy- 
podstawowe rzeczy, jak 

• y pieczywo. Poprzednio buł­
ki można było kupić'‘nie tylko w 
godzinach rannych, ale i po pra­
cy. Zniknęły tez wędliny dostar­
czane wcześniej codziennie 
Zakłady Mięsne w Legnicy.

się resztkami

obsługi
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Należy powiedzieć, iż konstruk­
cja tego nowego podatku jest fak­
tycznie uciążliwa. Opodatkowaniu 
bowiem podlega nie tylko mają­
tek z zakupów i inwestycji, ale 
także jego przyrost w wyniku 
przeszacowania dokonanego po 1 
stycznia 1988 r. W przypadku 
KGHM przeszacowanie, to da je 90 
proc., a działalność inwestycyjna 
10 proc, przyrostu.

iii

za

1

Przed KGHM rysuje się więc 
raczej taka alternatywa: będzie 
musiało zapłacić podatek od przy­
rostu majątku przez obniżenie i 
tak już zjedzonego przez inflację 
funduszu rozwoju, z czym wiąże 
się konieczność zatrzymania kilku 
inwestycji z wszystkimi tego kon­
sekwencjami, względnie przez za­
branie na ten cel funduszu zało­
gi. Tylko co na to powie załoga?

Chyba, że nastąpi rewizja błęd­
nych decyzji — o co wystąpiła do 
marszałka Sejmu kombinacka Ra­
da Pracownicza — i z przedsię­
biorstw zostanie zdjęty haracz w 
postaci Dodatków stabilizacyjnych.Jtzrnu gospodarczego o bardzo do- 

j do niedawna kondycji finan- 
podatek • stabilizacyjny 

'prowadzony rozporządzetuem z 8 
J^Pnia br., stanowi obciążenie a’ 
jpokości 7,5 miliarda złotych 

a jego pokrycia niezbędny jost

Rzadko się zdarza, aby oceny 
czynnika społecznego i administra­
cyjnego były w danej kwestii tak 
zbieżne, a zarazem jednoznacznie 
krytyczne. Ale nie ma się czemu 
dziwić, skoro ostatnio wprowadzo­
ne obciążenia, a szczególnie poda­
tek stabilizacyjny od przyrostu 
majątku trwałego są wyjątkowo 
przykre dla przedsiębiorstw i ich 
załóg. Przede wszystkim jedno­
stek, które wypracowują zyski i 
w ostatnich latach swych docno- 
dów nie przejadały, lecz przezna­
czały na rozwój.

zastoju, osłabiają zainteresowanie 
załóg efektywnością i oszczędno­
ścią. Rekompensowanie spadku 
realności wynagrodzeń pracowni­
czych przerzucone zostało w cało­
ści na przedsiębiorstwa, a równo­
cześnie wygospodarowane środk 
są pochłaniane przez coraz to no­
we tytuły budżetowe. Ostatnie de­
cyzje zagrażają utrzymaniu jedy­
nego, jaki funkcjonuje,, elementu 
motywacyjnego — nagród z fun­
duszu załogi. Waga tego zagadnie­
nia jest o tyle poważna, że na­
grody z funduszu załogi stanowią 
ponad 15 proc, wynagrodzeń ogó­
łem, a ich ewentualnej utraty nie 
da się wygospodarować innymi ele­
mentami. Osłabia to również po­
ważnie możliwość zasilenia fundu­
szy społecznych — socjalnego i 
mieszkaniowego; służących zaspo­
kojeniu podstawowych potrzeb za-

Jak już wspominaliśmy, dla 
kombinatu podatek ten oscyluje 
w granicach 7,5 miliarda złotych. 
Aby tę kwotę uiścić, a jednocze­
śnie utrzymać na zaplanowanym 
poziomie fundusz rozwoju i fun­
dusz załogi, kombinat musiałby w 
ostatnich miesiącach' wypracować 
dodatkowo ponad 21 miliardów 
złotych. Gdyby to było nawet re­
alne. w co należy wątpić, to i tak 
znaczna część tej kwoty winna 
pozostać w kasie przedsiębiorstwa, 
by mogło ono wykonać zamierzo­
ne w br. cele. Trzeba bowiem wie­
dzieć, iż wysoka inflacja pomniej­
szyła znacznie realną wartość za­
łożonego w planie zysku, a tym 
samym funduszu rozwoju i fun­
duszu załogi.

zysk rzędu 21,4' miliarda złotych, 
co stanowi ponad 14 proc, prze­
widywanego zysku rocznego. Ob­
ciążenie tej skali spowoduje za­
grożenie samofinansowania dzia­
łalności kombinatu, a w konse­
kwencji brak możliwości odpisu 
na fundusz załogi z zysku do po­
działu, bowiem podatek ten nale­
ży do kategorii obciążeń obligato­
ryjnych. Jeśli nie ulegną zmianie 
reguły polityki kredytowej, to w 
praktyce może się kazać, że 
przedsiębiorstwa nie będą w sta­
nie dokonać wpłaty podatków sta­
bilizacyjnych do budżetu wobec 
spiętrzenia się tych płatności w 
,czwartym kwartale br. Stawia to 
pod znakiem zapytania .spełnienie 
celu tego obciążenia, jakim ma być 
dopływ dodatkowych środków bu-

Zatrzymajmy się na tym ostat­
nim podatku. Sprawę otacza ciągle 
mgła tajemnicy. Wprawdzie Rada 
Ministrów podjęła stosowne roz­
porządzenie 8 sierpnia br.. ale 
ten akt prawny ciągle nie ujrzał 
światła dziennego, a w każdym 
razie nie dotarł do zainteresowa­
nych przedsiębiorstw oficjalną 
drogą. Trudno bowiem uznać za 
takową publikacje w ..Rzeczypo­
spolitej”. Ukazały się na jej ła­
mach dwie informacje, ale proble­
matyka podstawy opodatkowania 
w każdej z nich została inaczej 
przedstawiona! Z nieoficjalnych 
źródeł wiadomo, iż podobno pod­
stawę ma stanowić przyrost ma­
jątku trwałego netto w okresie od 
31 grudnia 1987 r. do 30 czerwca 
1988 r.. a stawka podatku wynosi 
5 proc. Wpłata tego obciążenia 
być realizowana z pozostałej 
przedsiębiorstwie części zysku.

Powie ktoś, ot, działacz społecz­
ny trochę dramatyzuje. Niepraw- 

do tego głosu trzeba podejść 
2 największą powagą. Ogromne za­
niepokojenie wyczuwam także w 
Wypowiedzi głównego księgowego 
KGHM Mieczysława Borodacza, 
Móry jasno, cierpliwie i przeko­
nująco tłumaczy. jakimi konse­
kwencjami dla przedsiębiorstwa 
^óiją wprowadzone przez 
K.adę Ministrów w trakcie roku 
P°óatki stabilizacyjne

dzić, że różnego rodzaju decyzje 
centralne wobec przedsięborst w
podejmowane są na zasadzie po­
trzeby chwili, bez realnego prze­
widywania przyszłych skutków go­
spodarczych i społecznych. Taki . 
pogląd przedstawiliśmy w wystą­
pieniu dyrekcji KGHM do Komi­
tetu Rady Ministrów ds. Reformy 
Gospodarczej.

ności
pr zedsiębiorst w, za i nter esowani a 
rozwojem produkcji, maksymaliza­
cją zysku. W takich też warun­
kach można oceniać obiektywnie 
poziom gospodarności każdej jed­
nostki. Przeciwni ■ jesteśmy wszyst­
kim zmianom wpraw- izanym * w 
trakcie roku, które zmieniają cały 
plan działalności przedsiębiorstwa, 
zmuszają je do decyzji przypad­
kowych, nie wynikających z ra­
chunku ekonomicznego. Aby za­
płacić podatki trzeba przerwać i o- 
gramczyć program rozwoju bądź 
drastycznie ograniczyć udział za­
łogi w zysku Takie działania nie 
mobilizują jednostek do prawidło­
wej i efektywnej działalności o- 
raz rozwoju, a stwarzają często u- 
zasadnienie dla niegospodarności.

SSSiS?

fi /

dżetowych. Wprowadzenie do -o- 
bowiązującego systemu obciążeń 
podatkowych przedsiębiorstw do­
datkowych tytułów ustalanych z 
zaskoczenia w ciągu roku nie mo­
że mieć wpływu na poprawę efek­
tywności gospodarowania. Niesta­
bilność polityki podatkowej wy­
klucza móżliwość racjonalnej poli­
tyki rozwojowej przedsiębiorstw, a 
w przypadku ostatnich decyzji do­
prowadza wręcz do niesamofinan- 
sowania i niewypłacalności oraz 
poważnie osłabia moływacyjność 
systemu gospodarowania. Opowia 
damy się za stabilnością obowią­
zujących zasad ekonomiczno-finan­
sowych dla przedsiębiorstw i wie­
loletnim charakterem norm i pa­
rametrów finansowych. Tylko v 
takich warunkach i konsekwent­
nym stosowaniu tych zasad upa­
trywać można poprawę efektyw-

u/yniki produkcyjne i ekonomi- 
' naszego kombinatu są świet- 
Notowania na miedź - na świa- 

"fi.ych rynkach są lepsze niż się 
'fiżna by'0 spodziewać. Wypraco- 

Uiśmv więc już potężny zysk. W 
".‘sadzie powinniśmy się cieszyć i 
•fikać do góry z radości. Dziś na- 

■fiłalobr raczej debatować nad 
jak wykorzystać zgromadzo- 

kapitał, żeby zabezpieczyć się 
'fi okres dekoniunktury, jako że 
fi, takiego przecież też może się 
!Łyć. Tymczasem ogarnia nas 
fiarna rozpacz, gdy usłyszeliśmy, 
fi znów budżet żabie,rze nam kil­
kanaście miliardów złotych w po- 
-fici różnego rodzaju podatków 
fiabilizacyjnych. O ile jeszcze ma- 
fiwa decyzja Rady Ministrów 
'.prowadzająca obciążenia' za nie 
wykorzystany park maszynowy, 
«unta i nadmierne zapasy jest w 
fikinrś stopniu uzasadniona; bo 
fióbiliauje zakłady do lepszej go­
spodarki nimi, to uchwała z sierp- 

ustanawiająca podatek od 
■przyrostu majątku trwałego wy­
wołała tylko i wyłącznie apatię i 
zniechęcenie nie tylko wśród sza­
rych pracowników, -ale i kadry 
kierowniczej. Skrajny fiskalizm u- 
prawiany przez rząd powoduje to. 
je nawet bogatego kombinatu nie 
będzie stać na dokonanie odpisu 
pa fundusz załogi, bo zeżrą nam 
zysk nadzwyczajne podatki. Grozi 
to tym. że załoga osiągając rezul­
taty produkcyjne i wydajność pra­
cy na światowym poziomie nie o- 
trzyma nagrody z zysku za 1988 r.. 
iż nie będziemy mogli zasilić 
skromnych funduszy socjalnego 
mieszkaniowogo, pochodzących z 
^stawowych odpisów. Nietrudno 
przewidzieć, że grozi to wybuchem 
kolejngo konfliktu w zagłębiu 
miedziowym.. Dlatego uważam, że 
Rada Pracownicza największego w 

; Polsce przedsiębiorstwa musi ude­
rzyć w wielki dzwon. Tak dalej 
być nie może. O nakładaniu na 
przedsięborstwa w trakcie reku 
różnego rodzaju haraczy trzeba 
powiadomić Sejm, który winien 
zbadać, czy przyznane rządowi 
nadzwyczajne uprawnienia są wy­
korzystywane we właściwym kie­
runku. Te-Tiadzwyczajne pełnomo- 

. cnictwa miały przyspieszyć i u- 
niocnić realizację programu II e- 

! iapu reformy. Deklaracje były jed­
noznaczne: obniży się podatki, aby 

1 więcej środków pozostawić w ge- 
1 stii przedsiębiorstw, reguły gry 
■ ekonomicznej będą stabilne. A 

praktyka jest inna. Podatki rosną 
! i mnożą się z miesiąca na mie­

siąc. Zasady zmieniane są jak rę­
kawiczki. Jeśli ten kierunek ma 

► być nadal utrzymany, to nie wi­
dzę sensu działalności samorządu 
pracowniczego. Rada Pracownicza 

I główkuje nad planem rocznym 
I męczymy się nad ustaleniem stra­

tegii działania, a później jednym 
i dodatkowym podatkiem wszystko 

nam się odgórnie lamie. Musimy 
wystąpić ostrą przeciw temu ha­
raczowi nie po to, by nam w 
kombinacie lepiej się żyło. lecz 
dlatego, aby nie pozwolić na po-, 
wolne dobijanie tej ..złotej kro­
wy”. która przynosi krajowi rpcz- 
b:e pół miliarda dolarów — o- 
strzega rejtanowskim tonem prze­
wodniczący Zarządu Zakładowe­
go NSZZ w kopalni ..Rudna”, czło- 
nek kombinackiej Rady Pracowni­
czej Janusz Grott.

Skakać

jak
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21 Ł .. 
ton urobiku, ale zawartość 
lu wynosi już 1,60 proc, 
wskaźmik energochłonności . 
się pogorszył, albowiem z tej ** 
ilości rudy wytwarzamy, 
nie mniej miedzi. Dzięki wi»^ 
dzeniu do eksploatacji 
ni kich możemy ogranic-y , 
ZWR ilość pracujących w/30‘ 
i wyprodukować z mnisjs'uh 
ci urobku taką samą 
metalu. 1 to Jest cały teP -pio­
nek ekonomiczny zmieniony 
wadzeniem do całego ctącu k 
dukcyjnego jednego nowego »<j_ 
wa. Natomiast na drodze ta t 
logicznej przeróbki niewieJe ,« 
.można zmienić.. Jak dotąd m<- 
drzejssego nie wymyśtó**0-

„POLKOWIC"

Jedna z prototypowych maszyn do niskiego złoża powstała 
kowicc” — samojezdny wóz wiertniczy i ludzie, którzy 
w jego budowie (od lewej) M*. Bawolski, A. Janusz, L. Golonko i R. 
Masny.

z pełnym zrozumieniem podcho­
dzi do faktu, że górnicy przodko­
wi muszą znacznie więcej zarabiać 
od pracowników pozaprzodkowych. 
No i pojawia się jeszcze inny pro­
blem. Są pewne prace, dla których 
w każdym momencie potrzebna 
jest umowa o dzieło. Ale jak 
sprawę rozwiązać w odniesieniu 
np. do operatorów. Każdy z n»cłi 
ma zrobić dajmy na to 20 kur- 
sów i to stanowi 100 proc, w a- 
kordzie. Jeden to wykona i dosta­
nie jeszcze 40 proc, premii. . Dru­
gi, który musi wozić urobek z 
drugiego końca oddziału zrobi tyl­
ko 15 takich kursów w większym 
mozole, jednak musiałby zarobić 
mniej. Na pewno dozór do takiej 
sytuacji nie może dopuścić, ponie­
waż raz jeden operator wozi uro­
bek z odległej części oddziału, a 
raz drugi. Ale. jak powiadam, 
wątpliwości pojawiają się na sa­
mym początku. Dalsza sprawa to 
wynagrodzenie kierownika. Kie­
rownik. je.st zainteresowany, żeby 
oddział dał wydobycie, zmniejszał 
koszty i pracował bezpiecznie. W 
brygadach partnerskich bezpie­
czeństwo będzie zależało tylko i

bele, bo nip. pracownik mający 8 
grupę był opłacany w. 
warunkach z 11'grupy.
elementem załamującym tę struk­
turę jest premia produkcyjna, któ­
ra .nie ma charakteru sztywnego 
Przedtem dzieliły ją kolektywy, w 
których przewodniczącym był kie­
rownik oddziału. Teraz bardzo 
stanowczo daliśmy do zrozumienia 
kierownikom, żeby zastosował; się- 
do naszych wytycznych, iż kierow­
nik -dzieli. fundusz 'produkcyjny 
przy współudziale i zaopiniowaniu 
kolektywu. Kolejnym krokiem 
winny , być umowy, jakie śą za-... 
wierane. z pracownikami, a więc 
umowy normowe, określające, że 
tyl.e i, tyle stanowićbędzie Iflo' 
proc, normy, ale również umowy 
z całą, brygadą. .Są zakusy w kil­
ku brygadach, a nawet całych od­
działach w naszej kopalni. żeby 
stworzyć brygady partner, kie. 
Jest jednak -wiele obaw i wśród 
bryfad i dozoru.

— Dlaczego?
Dl—: — Kardy odd-;al pracuje 

w innych warunkach, i te warun­
ki zmuszają zarówno robotników, 
jak i dozór do innej pracy, którą 
trudno porównywać. Jcśiibyśmy 
podpisali umowy i otrzyma l‘i ja­
kieś rewelacyjne wyniki; to na­
stąpiłoby podbieran-ie pracowników 
lub niechęć do pracy w innych od­
działach. wynikająca nie ze struk­
tury plac, tylko z różnicy w wy-- 
nagrodzeniu, bo każdy patrzy ra­
czej na pieniądze a nie na pracę; 
że jedni pracowali w lepszych, a 
drudzy gorszych warunkach. Cho­
ciaż trzeba powiedzieć, że -załoga

— Jakie były reperkusje wśród 
zatagi po rozdzieleniu części na­
grody z zysku na zasadzie uzna­
niowości?

S.N.: — Były' reklamacje, ale 
prawdę powiedziawszy spodziewa­
liśmy się, że może być ich wię­
cej.

— Czy były uzasadnione?
S.N.: — .Chyba jedna, kierow­

nik nawet pisał wyjaśnienie. 
Przed podziałem nagród z zysku 
dyrekcja zrobiła spotkania z kie­
rownikami oddziałów i wydziałów 
z udziałem przedstawicieli RP. KZ. 
związków zawodowych, na których 
po-wiedzieliśmy, czego oczekujemy 
od kierowników i czemu? ma słu­
żyć ten nowy, instrument. Prezen­
towaliśmy nawet taki pogląd,. że 
im więcej będzie reklamacji, tym 
lepiej, nagroda z zysku została 
podzielona.

—- Czy nie mieliście obaw, że 
pod szyldem uznaniowości o wy­
sokości przyznanej nagrody będzie 
decydować nic wkład pracy pra­
cownika, lecz układy?

S.N.: — Powiem szczerze, że i 
nami targały takie wątpliwości, 
dlatego podczas spotkań z kadrą 
powiedziałem jasno i dobitnie, że 
RP będzie wnioskować do dyrek­
tora kopalni o rozliczenie kierow­
nika, który da wyższą nagrodę te­
mu którego bardziej lubi, a dru­
giemu przydzieli niższą, dlatego 
tylko, iż ma 3 pryszcze na nosie 
lub na zebraniu stawia kłopotliwe 
pytania, albo jest pyskaty. Ma de­
cydować wkład i efekty pracy. 
Aczkolwiek zdajemy sobie sprawę 
z tego, że w pełni sprawiedliwe­
go podziału nie ma. Ale mimo to 
trzeba zacząć dzielić pieniądze u- 
znaniowo. Każdy kierownik ma 
książkę, w której notuje, że Ko­
walski wylał tego i tego dnia na 
spąg 5 litrów oleju, a Malinowski 
rozerwał nową „michelinkę”. Nie 
wolno człowiekowi bezpodstawnie 
nie dać nagrody. Jeśli pyta, dla­
czego jej nie otrzyma), to trzeba 
mu powiedzieć, że to i to zawalił.

J.U.: — My . tu operujemy po­
jęciem ..kierownik” bardzo Ogól­
nie. A w naszym schemacie orga­
nizacyjnym mamy przecież kierow­
nika oddziału liczącego 6 pracow­
ników. ale leż kierownika oddzia­
łu mającego pod sobą 6 sztygarów. 
2 dozorców i setkę robotników. W 
RP lansujemy pogląd, i to znajdu­
je odbicie we wszystkich regula- 

-rninach, że wszelkie nagrody czy 
•premie winien pracownikowi przy­
dzielać jego bezpośredni przełożo­
ny, w tym rozumieniu, iż jest to 
osoba dozoru. I lak np. dla ro­
botnika z jakiejś brygady winien 
te robić dozorca czy sztygar. Ną- 
tomias-t kierownik tego oddziału, 
produkcyjnego. jako przewodni­
czący kolektywu. przegląda lasty 
i zatwierdza je. Myślę, że jeśli w 
ten sposób pieniądze będą przy­
dzielane. to problemów nie będ-żie.

— Czy kadra kierownicza jest 
psychicznie przygotowana do pła­
cenia pracownikowi?

S.N.: — Nie zawsze, Gdy robiono 
podział nagrody z zysku prze­
szedłem się po różnych komórkach 
w kopalni i widziałem, że niektó­
rzy kierownicy robili to z głową, 
wypunktowali dobre i słabe strony 
każdego pracownika i różnicowa­
li wysokość tej nagrody. Ab by­
li i tacy, którzy postanowili dać 
wszystkim pb równo. A więc boją 
się ocenić podległych ludzi. Tym­
czasem byłem na pewnym zebra­
niu załogi, na którym j.iden z 
pracowników zgłosił pretm.s.’-’. że

stopniu wybierać złoże 

dukcję miedza w rudzie, czy. mie- ó 

..„   więcej skal, a 
ściślej mówiąc trzeba by było zro­
bić znacznie więcej odwierceń, u- ■ ■ 
żyć więcej materiałów, prżewiezć i 
i wywieźć na górę więcej urobku, J- 
wzbogacić na flotacji, ba nawet du­
żo więcej zapłacić za składowanie 
olbrzymiej masy odpadów na sta­
wie osadowym. To wszystko na- ' 
bija koszty. Tak jest, gdy to nis­
kie złoże < 
mocy maszyn  
wybiera się nie tylko 
dzi, ale i skalę płonną.
niskie - 
pę Wałeckiego pozwalają 
iż fedruje się jedynie mic: 
ny urobek, nie przebiera się

wyłącznie od pracowników i żelaz­
nej dyscypliny ich dozoru. Czy w 
tych warunkach można takie re­
akcje wywołać? Sądzę, że bardzo 
trudno. Cały czas mamy niedobór 
pracowników pomocniczych na od­
działach. Są to na ogół młodzi lu­
dzie, dość nisko opłacani, stąd ma­
ła ilość przyjęć na te oddziały. 
Bóirny się również tego, że każd-v 
by wydrapywał „miody”, a więc lep­
sze kąski, a zostawiał to, co gor­
sze. I zrobiliby to samo kierow­
nicy, jeśliby wiedzieli, że mogą 
utrzymać ludzi tylko zarobkami.

■ Ciężar odpowiedzialnościw gór-, 
niełwie spoczywa -więc: na., kierów- 
pikach oddziałów, a nie na -bry-. 
gadach. Brygady-są zalnteresowa-,- 
ne-pracą. Gdyby zespoły, -partner- 
.SKie ,były idealną . formą, to z . 
pewnością byśmy na nie poszli.- 
Ale ta.< nie jest. Każda -brygada 
podpisałaby umowę na ilość wy­
wiezionych wozów, otworów zawa- 
owych, założonych kotwi, stize- 

-Imtych i wybranych przodków. I 
t.szys; to to można zamknąć. Al- 
W.v tępowaiyby interesy indywidu- 
rlae. Dlatego, 'że np. 'brv?ada 
s.rza..o-.vych pytałaby dlaczego
..wozacy zarobili od nas więcej 
a przecież wywieźli oni tyle.' il2’ 
myśmy urobili. Mimo wszystkich 
zastrzeżeń uważam, że 
rzyć więcej umów 
danego funduszu p„ 
kann j brygadami, 
zrobić p”'*........
dana czynność 
wysiłku,

— Czyli
Mtans wa

 

ATAK NA KOSZTY
Z działaczami Samorządu ZG „Polkowice”: Brunonem Bulkowsktm, Leszkiem 

Ertzingerem, Swiatosławem Niebylskim, Jerzym Urbanowiczem rozmawia an 
Kurasz.

nictwie klasycznego .systemu 
gadowego?

L.E.: — Przede wszystkim dla- / 
tego, iż system ten wywołałby | 
nieuchronnie zwiększenie niebez- I 
pieczeństwa pracy.

J.U.: — Wprowadzenie tego sys­
temu, moim zdaniem, jest bardzo 
proste tam, gdzie praca możliwa 
jest do bardzo szczegółowego 
znormowania. Natomiast pr^y 
wykonywaniu danych czynności w 
pewnym okresie, i w sytuacji, gdy 
muszą też dojść inni pracownicy, 
którzy pomagają, to nie jest ló 
takie łatwe.

B.B.: — Jest to system, nie do 
przyjęcia też dla przeróbki, gdzie 
praca sprowadza się głównie do 
obsługi, która polega zwłaszcza na 
obserwacji.

— No dobrze, porozmawiajmy 
teraz o tym, jak chceeie zwiększać 
zyski, dla kopalni, o co chyba nie 
będzie łatwo, biorąc pod uwagę 
pogarszanie się warunków górni­
czo-geologicznych.

S.N.; — Trzeba zacząc od pod- Ł- 
stawowej sprawy, czyli od kosz­
tów. Wiadomo, im one są niższe, 
tym lepszy .jest wynik finansowy.

B.B.: — My nie możemy się na­
stawiać na większą produkcję. 
Nasz cel to utrzymanie jej na tym 
samym co teraz poziomie. „Pol­
kowice” nie . mają już możliwości 
dynamiki wydobycia.

S.N.: — Wiadomo, warunki ma­
my takie, jakie dala nam natura. 
I nie ma co nawet narzekać; Tych 
warunków sobie nie poprawimy. 
Ale za to mamy jakiś wpływ na 
obniżkę kosztów, eksploatując to 
złoże, jakie ono jest. Dla-tego na 
tym koncentrujemy uwagę. Jak i 
pan wie, nie dorobiliśmy się przez 
13 lat maszyn do wybierania nis­
kich pokładów. Sprawa ta była 
wałkowana na różnych szczeblach 
i jedna instytucja odbijała piłecz­
kę do drugiej. Problem ten posta­
wiliśmy w naszej kopalni inaczej. 
Nie czekaliśmy na placówki ba­
dawczo-wdrożenie we, lecz zabra­
liśmy się za skonstruowanie tych 
prototypowych urządzeń sami. I 
praktycznie rzecz biorąc kilku lu­
dzi stworzyło ze złomu całą rodzi­
nę tego rodzaju maszyn. Dlacze­
go są one dla nas takie ważne? 
Otóż; przychodzi nam w coraz 
większym z__r . 
cienkie. tZeby dawać tę samą pro-

——. .. ---------------------------------------------------------------------------- - ■ .

dzi w koncentracie — musielibys- 
my wybierać coraz r...—  

bić znacznie więcej odwierceń, 
żyć więcej materiałów, pri-.r: 
j ........to/..'. —.- —a 1

wzbogacić na flotacji, ba nawet -

kierownik go skrzywdził. Wtedy 
wstał nie kierownik, lecz opera­
tor i mówi: Kolego, ty jesteś ,,le- 
ber”, nie potrafisz przejeździć ca­
łej zmiany bez awarii, o to. że ma­
ło dostałeś miej pretensję do sie­
bie. Tylko że tym. .który zdobył 
się na taką odwagę, był bardzo 
dobry pracownik, do którego nie 
było żadnych zastrzeżeń.

— Z tego co mówicie widać, iż 
warto różnicować place, dobrze 
wynagradzać osoby solidniej i e- 
fektywnicj pracujące. Czy myślicie 
o .jakichś dalszych krokach tego 
rodzaju?

L.E.: — Dotychczas pracujemy 
w takich strukturach, jakimi są 
tabele i bazowy fundusz plac. Dy­
rekcja wyszła już z pewną propo­
zycją i daje pieniądze kierowni­
kom oddziałów na .zmiany grup 
pracownikom. Tak więc już nikt 
nie chodzi do szefów pionów, że­
by zmienić mu grupę. To robi kie­
rownik, ale jest on „zamknięty" 
w określonym funduszu, który 
wystarcza np. na 5 czy 10 przesze­
regowań. Tę ramową strukturę 
rozbiły place związane z akordem. 
Dlatego że musimy już omijać ta-

w ZG „Poł- 
uczestniczyli

należy two- 
na bazie posia- 

plac z prącowni-
I można to 

h0 ile 
wymaga czasu i

wie osadowym. To wszystko

eksploatuje się pr-zy P®' 1
szyn średnich, bo wtedy ;

rudę ime- r
= L Maszyny
wyprodukowane przez g‘u'

' ' ’ ją *?•
liedziodaj- 

_ .............................. .. „7. , ,ta'

mienia. To daje sakramenckie 
szczędności. ,

B.B.: — To jest ta; oszczędnez® 
na dole, a trzeba jeszcze ■
daieć; iż konsekwencją

■ również -oszczędności -na 
ce. Sam proces wzbogacania J 
potwornie energochłonny- P** 
temu przerabialiśmy 24 tys.

Tównież Po­
rabiamy w ciągu 24 gwlz-m ,neja.

Czy’* 
nai”.

pcj



PRAWO PODAŻY i POPYTU

Opracował stan

KONFLIKTY- RZECZ NATURALNA
STANISŁAW JABŁOŃSKI

wydobyć się 5pań-

się j 
zagrożeniu

akt za-
Kata-
- pi-

wy-
za-

PRAWO WIELKICH LICZB — 
matematyczne sformułowanie pew-

zowania się 
wprowadzania 
czych opartych 
przesłankach.

— wydobyć się z ta- 
.j jedyną do tego dro- 

gruntowne zmiany w pań-

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inż An­
drzej Srzcdnicki t Akademii E- 
konomicznci we Wrocławiu

kraj, wycofanie się 
nia gospodarką zza 
biurek — to będą procesy -natra­
fiające na potężne opory.

Jeśli mamy 
rapatów, to j 
gą są g. 
stwie

du i mieszkania, w razie likwida­
cji nierentownych przedsiębiorstw. 
Awantur będzie więc niemało.

miotowionęj określają wartość to­
warów oraz ich 
lub mniejszymi 
względne ceny, 
rów c'”

nych prawidłowości, występują­
cych w zjawiskach masowych.

szć K. Pieso-wicz w książce po­
święconej rewolucji przemysłowej.

Opierając się na tym, co mó­
wią przy różnych okazjach poli­
tycy, sądzić należy, że reformo­
wanie państwa i gospodarki ma 
się odbywać ha drodze ewolucji 
i unikania konfliktów społecz­
nych. Jako człowiek lubiący spo­
kój nie powiem, by taka metoda 
była mi niemiła. _ Wszakże wie­
dza o rozwoju społeczeństw do­
starcza danych, które mocno 
chwieją przekonaniem, iż można 
dokonać fundamentalnych zmian 
w modelu państwa i sposobach 
gospodarowania płynąc na spo- 

‘ kojnej fali. .

technologii, techniki, metod 
twarzania podnosi do rangi na­
sady. czyniąc ją nieuchronną. Ale 
to właśnie zmienność techniki i 
produkcji natrafia na zasadniczą 
przeszkodę, którą jest stały po­
dział pracy, stale przykucie ludzi’ 
do jednego zawodu.

PRECYZJA — własność działa­
nia odznaczającego się małą to­
lerancją wyrażaną we wzorcu, 
który odnosi się bądź do samego 
działania, bądź jego • wytworu. 
Odróżnić należy precyzje rzeczy­
wiście wymaganą, obiektywną od 
precyzji subiektywnej. W tym 
drugim przypadku podmiot dzia­
łania, niezależnie od tolerancji 
wymaganej przez wzór, realizuje 
jakiś inny wzór, stworzony przez 
samego siebie, niejednokrotnie w 
niezgodzie z zasadą ekonomicznoś- 
ci. Tak na przykład pracuje rze­
mieślnik. który precyzyjnie wyko­
nuje wyrób, chociaż nie wymaga 
on takiej- precyzji.

PRAWO PODAŻY i POPYTU 
prawo ujmujące zależności mię­

dzy popytem, podażą i ceną w 
warunkach gospodarki towarowej. 
Nadaje mu się różne znaczenie 
zależnie od tego, czy przedmiotem 
badania jest stosunek między po­
pytem, podażą a ceną przy da­
nych funkcjach popytu j podaży, 
czy też zakłada się ich zmienność 
Ceną równowagi rynkowej jest 
cena, przy której popyt i podaż 
są sobie równe. Przy cenie niż­
szej powstaje nadwyżka popytu 
nad podażą. Staje się ona przy­
czyną wzrostu ceny, co z kolei 
zmniejsza po>pyt. zwiększa podaż 
i doprowadza rynek do równowa­
gi. W podobny sposób kształtuje' 
się równowaga w przypadku 
przejściowego odchylenia ceny

Skala tych zmian jest ściśle za­
leżna od skali niepowodzeń w 
dziedzinach przeze mnie wymie­
nionych. Nie muszę udowadniać, 
że powinny to być reformy roz­
legle i głębokie. Powierzchowne 
operacje nie doprowadzą do celu, 
który wielu Polaków nazywa 
normalnością-. Tęsknota do 
normalnego życia jest dziś po­
wszechnie i spontanicznie wyra­
żanym pragnieniem.

_ Nie sądzę, aby tak zasadnicze 
reformy można było przeprowa­
dzić bez ryzyka konfliktów. Jes­
tem nawet pewien tego, że spię­
cia i starcia rozmaitych sił spo­
łecznych są nieuniknione. Należą 
one do naturalnych objawów w 
okresie przeobrażeń.

niania władzy i kontroli nad nią, 
odzyskania przez społeczeństwo 
niezależności w dziedzinie orgam- 

i gospodarowania, 
metod gospodar­
na racjonalnych

Odejście od dotychczasowej for­
muły rządzenia państwem, do­
puszczenie innych ludzi spoza o- 
becnego kręgu do decydowania i 
Donoszenia odpowiedzialności za 
kra i. wycofanie się z dyrygowa- 

urzędniczych

Zrozumieć można ostrożność s 
• polityków kierujących się prze­

konaniem, że zmiany należy prze­
prowadzać powoli, spokojnie, bez 
prowokowania zaburzeń społecz­
nych., Powątpiewam jednak, czy 
w ogóle tym sposobem da się coś 
rozsądnego zrobić. Przeciwnie — 
powolność i powierzchowność .re­
form doprowadziła właśnie do 
tegorocznych konfliktów społecz­
nych. Przyjęcie tezy p ewolucyj­
nym, wydłużonym w czasie i bez­
konfliktowym reformowaniu sprzy­
ja zajmowaniu postaw kunk ta tom­
skich, obliczonych na przeczekanie 
i zachowanie dotychczasowych 
pozycji, umożliwia odradzanie się 
i umacnianie struktur należących 

. "do systemu, z którym obcięlibyś­
my się pożegnać raz na zawsze.

dobrowolnie nie 
ograniczanie przywi- 

! trudniej przychodzi 
ja z rutynowych nawy- 
postepowaniu i myśleniu, 

*----- władczej
___  o popar- 

' obywateli. Nie 
złudzeń co do tego, że lu-

Lepiej więc spojrzeć prawdzie 
w oczy — kto chce reformować, 
ten musi liczyć się z ryzykiem 
konfliktów. Cały dowcip polega 
na tym, by umieć te konflikty 
rozwiązywać i nie dopuszczać, by 
osiągnęły dramatyczne rozmiary. 
W tym celu potrzebne są takie 
urządzenia społeczne, które by u- 
możliwiły artykułowanie ocen, 
pretensji, żądań, a także miały 
za zadanie łagodzenie sporów* i 
pośredniczenie między ścierający­
mi się stronami. Głównym jednak 
pomysłem jest taki rząd, który by 
zyskał większe społeczne zaufa­
nie. Pomysł sam w sobie prosty, 
tylko z wykonaniom byłyby nie­
jakie kłopoty. Ale to już nie mo­
je zmartwienie.

Udoskonalenie narzędzi produk­
cji i związane z tym zmiany w 
położeniu ludności były powodem 
ostrych zaburzeń społecznych. Po­
dane przeze mnie przykłady są 
zaledwie drobnym ułamkiem tego, 
co można przytoczyć dla udoku­
mentowania tezy o wyboistej dro­
dze rozwoju społeczeństw. Żadne 
zmiany w metodach gospodaro­
wania i stosowania narzędzi pro­
dukcji nie dają się wprowadzić 
bez większych lub mniejszych o- 
porów i perypetii (ostatnie spek­
takularne tego dowody dostarczy­
ły reformy druku gazet w kon­
cernie Ruperta Murdocha w Wiel­
kiej Brytanii). Dokładnie to samo

• ' * 5 o zmianach wmożna powiedzieć 
sposobie sprawow 
organizacji = 
Przypomni jmy 
śmierci gen. ^1-------
— skostniała dyktat, 

ci, ale też przejście od rządów 
autorytarnych — 
bywało się jak po 
ciągłym 
stanu.

Rozwój fabryk spowodował u- 
padek wielu warsztatów rze­
mieślniczych, których właściciele 
utracili środki do życia. Warunki 
pracy i płacy w fabrykach były 
nędzne. Sproletaryzowańi rze­
mieślnicy upatrywali źródeł swo­
jego nieszczęścia w maszynach. 
W Anglii powstał ruch zwany 
luddyzmem; jego uczestnicy roz­
bijali w drobny mak maszyny. 
Rząd zaś dobierał się ostro do 
skóry niszczycielom. Za dewasta­
cję groziła kara śmierci.

wzwyż. W okresach długich cena 
równowagi o.cyluje wokół ceny 
produkcji. Zbliżenie to następuje 
w wyniku zmian powstających w 
funkcji podaży. W wielu jednak 
przypadkach prawo podaży "i po­
pytu nie działa w sposób typowy

r ABC T atónomiil 
lORGfiflttftCH

fKAWO O ZuililNNOSCl PRA- 
py _ ogólne spostrzeżenie odno­
szę się do postawy podmiotu 
działania, który w przypadku 

. wykonywania powtarzających się 
ciągów działań, dąży do ich zmia- 
ny jak również do rozszerzenia 
jtompleksów realizowanych ce­
lów. Sama natura człowieka, jego 

L. konstytucja fizyczna i psychicz- 
' na> jego ogromna zdolność do u- 

czenia się wywołuje w nim i u- 
możliwia potrzebę zmian różnego 
rodzaju, w tym także zmian w 
wykonywanej pracy. Prawo o 
anienności pracy, jako ogólne 
społeczne prawo produkcji ozna­
cza, że dążność człowieka do 
zmian wyraża się również w 
zmianach wytwarzanych przez 
niego produktów, a następnie w 
stworzeniu całego społecznego sy­
stemu produkcyjnego, który 
zmienność produkcji, zmienność

W dawniejszej Europie przyby­
wało ludności; potrzebowała ona 
coraz więcej rozmaitych wyrobów 
przemysłowych, których nie po 
trafiły wytworzyć w dostatecznej 
ilości ' ówczesne warsztaty rze­
mieślnicze. Jedyną drogą było 
wprowadzenie udoskonaleń tech­
nicznych, pociągających za sobą 
wzrost produkcji. Nikt nie wątpi, 
że było to prawdziwe zapotrzebo­
wanie społeczne. Niestety, to sa­
mo społeczeństwo niełaskawie o- 
besztó się z twórcami nowej tech­
niki oraz ich pomysłami. „W koń­
cu XVI w. rada miejska w Gdań­
sku udusiła po kryjomu wyna­
lazcę nowego, częściowo zmecha­
nizowanego krosna, a jego urzą­
dzenie zniszczyła. W tym samym 
czasie wydalony został z Anglii 
wynalazca maszyny dziewiarskiej 
Robert Lee. W XVII w. cechy 
Wyjednały w Anglii ' ustawę o 
zniszczeniu wszystkich nowych na­
rzędzi 'do wyrobu igieł (.■■)• 
Jacąuard (twórca zmechanizowa­
nego krosna do wyrobu tkanin 
Wzorzystych) został w Lyonie po- 
^Piony przez radę miejską, która 
zakazała stosowania jego wynalaz- 

■u- Nawet jeszcze w 1857 r. w 
“arcelonie tamtejsza junta (sejm 
Prowincjonalny) ogłosiła a1'* ”- 
P^wiadający zniszczenie w 
<,1>‘i wszystkich maszyn”

Nikt bowiem 
■ godzi się na i 
lejów, jeszcze 
rezygnacja 
ków w pc .. 
zastępowanie postawy 
koniecznością zabiegania 
cie i przychylność c’.. 
mam złudzeń ęo *— - — . _
dżie łatwo przełkną niedogodności 
towarzyszące przemianom w gos­
podarce. Na przykład zmianę 
niieiscn oracr. a niekiedy zawa­

ży ci a

Franco w Hiszpai
— —tura L.-
racji bytu bez. tej złowrogiej posta-

do demokracji od- 
grudzie, w 
zamachem

cernie Ruperta Murdocha w

zmianach w 
władzy i 
i w owego, 

sobie sytuację po 
’ jinii 
nie miała

PRAWO WARTOŚCI — pole­
ga na tym, że społecznie niezbęd­
ne nakłady pracy żywej i uprzed- 
ł*tt 1 1 Zh 1 X7 1 tp ZP 1 1 A Ir, 4 .

— z większymi 
odchyleniami — 
Wymiana towa- 

odbywa się w przybliżeniu 
zgodnie z nakładami pracy nie- 

. zbędnymi do ich produkcji. Jest 
prawem gospodarki towarowej ist­
niejącym w. różnych formacjach 
społecznych. Jako ciekawostkę 
można podać fakt, że przez dłuż­
szy czas negowano działanie tego 
prawa w socjalizmie, a Józef 
Stalin stwierdził, że ma ono o- 
graniczony wpływ na socjalistycz­
na produkcję.
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światowej. Nigdzie nie ma tav- 
go typu, jednolitego, złoża ev,e' 
Zambia, Stany Zjednoczone i61 
Związek Radziecki — miedzi Czy 
potęgi, mają dziesiątki złóż pJ? 
nikt nie ma takiego, żeby » i®?1 
nym były 3 mld ton rudy. J

— Co można powiedzieć o 
nickim węglu?

Mogę tylko powiedzieć » 
jest to nasze. największe zagłęb;® 

, — - „_J względem 
ale zarazem 0 nai 

warunkach. Mają “' 
skomplikowane u 
. hydrpgeologiWtle' 

. - , , - "b:ć odkrywkę
prawie dwustu metrów nadkl; •' 

— Czy warto wobec 'tego' 
ogóle je ruszać?

— Wszystko zależy od 
sposobu 
energii.

S l.iń
— LGOM jest wyjątkiem, W»- 

ry ma potwierdzić tę regułę-
— Jest dowodem na to, że n 

nie jest do końca przewioywainc. 
Kto by pomyślał, że w srott^ 
Europy, w drugiej połowie 
wieku znajdzie się jedno z . 
większych w świecie złóż nue ; 
w sercu Europy! Gdzieś tan 
Afryce, na jakichś PUEtInS. 
jeszcze się znajduje. Tam 3 
nak upatrywałbym terenów i 
wych odkryć. Już nie u nas. ” 
wiem, niestety, czy będą one 
kim szczęściem dla lud.ie_ 
Zniszczyliśmy Amazonię > ■ 
ryjską tajgę...

— Stracił pan energię 1 
cielą przyrody?

— Raczej dostrzegam 
nia ludzkości i, jako na. 
oceniam nie wojnę lecz ( 
cję środowiska. Co do nas- 
jących zagłębie, nie merem.' 
posądzani o totalne niszcz- 
siwo. Śmiem twierdzić, ze i 
co tu zbudowaliśmy, sy10^*^- 
wręcz idealna. Żaden chyb* » u 
mysi nie zrobił tyle, choć i 
nami wiele jeszcze do m 
pozostało.

— Dziękuję za ro®mow<- 
Rozmawiał MAC1KJ ZALEJ'

Legnicy, schodzą się i tworzą zlo- 
ze. Nie można podniecać się już 
tym, że gdzieś występuje pół czy 
metr węgla. Tak jest w każdym 
szybie, nawet po kilka metrów.

tej linii, co 10—15 kilometrów 
otwór. Próbka spod Sieroszewic 
była tym . pierwszym . sygnałem. 
Okazało się, że możemy uzupeł­
nić informacje o utworach geo­
logicznych w rejonie Mansfeld w 
Niemczech poprzez rejon Bole­
sławca i Złotoryi, a na wschodzie 
za Wrocław, prawie pod Opole. 
Ten układ warstw geologicznych 
występuje w całej prowincji cech- 
sztyńskiej (teren prehistorycznego 
morza cechsztyńskiego), gdzie w 
pewnych rejonach występują pod­
wyższone zawartości miedzi.' i tu 
do-cnodzimy do prawdopodobnego 
źródła pogłoski, że Niemcy już 
przed wojną wiedzieli o lubiń­
skiej miedzi. Oni wiercili w re­
jonie Wrocławia i tam w kilku- 

o,worach W znaleźli, ale! 
dodatkowe odwierty dowiodły, że 
-d to tylko przejawy podwyższo- 

ej zawartości tego metalu. W 
Lubmie okazało się, że są lokal­
nie podwyższone zawartości, wy.

właśnie te dodatkowe 
wie cenią i stwierdziliśmy, że 
rafiljśmy na ewenement w skali

po p-- ---------
lic. Pierwszą rudę brało 
warstwami i badało na 
wierzchni czy to jest to, co 
cywali geolodzy. Dopiero 
każdy się przekonał, można 
zaczerpnąć miedź oficjalnym, 
pierwszym kubłem. I t -‘żęło się. 
za pięć lat była kopalń^

— Szukaliście tu tylko miedzi?

— Praca była o tyle ciekawa, 
że zajmowaliśmy się wszystkimi 
zjawiskami geologicznymi, także 
gazowymi i ropnymi. Trzeba by­
ło rejestrować występowanie 
wszystkiego co się znajdowało. 
Jednocześnie trwały poszukiwa­
nia węgla brunatnego. Wynikało 
to zresztą z naszych badań, bo 
przecież w każdym otworze 
stwierdzaliśmy jego obecność.

— Wszędzie?
— Oczywiście, jest tu w każ­

dym szybie. Jak je drążyliśmy, 
okoliczni chłopi chętnie brali ten 
węgiel. Trzeba jednak spojrzeć na 
to z przemysłowego punktu wi­
dzenia. Te pokłady dopiero kilka­
dziesiąt kilometrów dalej, kolo

Mieliście podobno ułatwione 
zadanie, bo już Niemcy vviedz’eł’ 
żc tutaj jest miedź?

— Nieprawda, nikt o tym zło­
żu mę wiedział, nawet nie wysu­
wał takiej hipotezy. Nie było do- 
tego żadnych przesłanek, ani 
praktycznych, ani naukowych. 
Crdyby tak było, Niemcy nie bu- 
Rwaliby' zagłębia bolesławiec­
kiego. Szukaliśmy nawet sami 
dowodow na to rzekome ułatwie­
nie, ale okazało się, ze stara ma­
pa geologiczna była nieprawdziwa 
Dawała zupełnie inne wyobrażę ’ 
nie o terenie, takie które nie 
stwarzało podstaw do poszukiwań 
miedzi.

— W jaki sposób 
do jej odkrycia?

— Istnieje w kraju Państwowa 
Służba Geologiczna, której zada­
niem jest penetracja całej Polski.

— Spotykamy riift i ok>wjl.<
— Wołałbym taczaj określenie: 

spotykamy się po to, aby poroz­
mawiać o miedzi, o geologii w 
ogolę.

— Zgoda, a więc o miedzi, z 
którą związał się pan jeszcze w 
Lubichowie. Jak było z miedzią 
iubińską?

— Złoże to rozpoznawaliśmy 
Wiasme my, pracownicy ZG „Lu- 
bicńów”, jako inwestorzy poprzez 
przedsiębiorstwa geologiczne. W 
in.ii roku dowiedzieliśmy się, że 
w okolicy Głogowa czy Legnicy 
to Lubinie mało kto wtedy sły­
szał), wiercą otwory i coś tam 
odw.ercili. Trafiłem tutaj, ponie­
waż znaliśmy się z Wyżykowskim, 
u którego wcześniej odbywałem 
praktykę w Niecce Sudeckiej, 
gdzie poszukiwaliśmy miedzi. Za­
częliśmy tu prace w marcu, a 
w maju otrzymałem nominację 
na "inspektora nadzoru.

— 1 został pan do dziś. Jakie 
były początki młodego inżyniera?

— To była jakaś fascynacja. 
Byłem zaledwie dwa lata po 
studiach. Człowiek był jeszcze 
młody, nie skrystalizowany, miał 
wiele pomysłów na życie. Jak 
mówią: . siedział na walizkach i 
wszędzie mógł się jeszcze zna­
leźć.' Niekoniecznie tutaj, ale... zo­
stałem. Najpiękniejszy okres to 
początek lat sześćdziesiątych, kie­
dy się tu wszystko dopiero two­
rzyło. Dziś hikomu nie przyszłoby 

.na myśl, że w tak krótkim okre- 
' sie można było tyle zrobić. W 

1957 r. odkryliśmy miedź, w 1961 
roku zaczęliśmy prace górnicze, a 
w 1968 oddaliśmy do eksploatacji 
dwie kopalnie. Dlatego ktoś,' kto 
teraz spojrzy na mapę może spy­
tać, dlaczego jest, jak jest, a nie 
tak, jak aż się prosi, żeby było. 
My o'tym wiemy, wtedy też już 
o tym wiedzieliśmy, ale w tych 
czasach chodziło głównie o to, że-, 
by jak najszybciej dać miedź. 
Ciągle trwało rozpoznanie i do 
jego wyników dostosowywało się 
projekty. Można powiedzieć, że 
żaden z nich mie został zrealizo­
wany w swojej pierwotnej wersji. 
Dopiero ,.Rudną” zbudowano spo­
kojniej.

— Nic żałuje pan. tych trzy-, 
dziestu trzech lat oddanych geo­
logii?

— Nie, na pewno nie. Małe ża­
le mam raczej do siebie, ale tacy 
już są geolodzy. Można było le­
piej się tu urządzić, a dla nas 
ważniejsze były inne sprawy. Za­
wodowo jestem usatysfakcjono­
wany. To nie ja powinienem ża­
łować, ale mnie powinno się 
zazdrościć. Zwłaszcza tej szkoły 
geologii jaką tu dostałem. 
Przejścia przez wszystkie etapy 
od metod poszukiwawczych po­
przez rozpoznanie, budowę ko­
palń po obsługę eksploatacji. Gdy 
zasoby będą się już kończyły i 
górnicy będą stąd uciekać, geolo­
dzy jeszcze zostaną, aby likwido­
wać kopalnie. Miałem tu więc 
całą gamę prac geologicznych, 
rzadko kto ma laką możliwość 
zawodowego wyżycia się.

— A te małe żale?
— Kiedy o nich mówię, nie 

wiem, czy gdyby wróciły tamte ■ 
lata, nie robiłoby się tak samo. 
Gdy" dochodziło się do złoża czło­
wiek nie patrzył na czas, nie mie­
rzył sił. Nie obowiązywało osiem 
godzin pracy, siedziało się na 
szybie dwa, trzy dni. Tak było 
np. przy drążeniu „Bolesława”. 
Każdy chcial dotknąć lego złoża 
na miejscu, szef oczywiście rnu- 
sial być pierwszy! Mówi się, że 
stało się to 20 marca 1963 roku, 

■przyjechał Gomułka, wyciągnięto 
ten pierwszy kubeł. Naprawdę 
•było to 13 marca, tydzień wcześ­
niej. Przecież .ściągało się urobek

' pół metra, żeby się nie pomy- 
rudę brało się
badało na ”0-

obi^- 
gdy 

było

Oni robią odwierty na terenie 
kraju, opracowują mapy struk­
turalne, publikują dane. Z nich 
właśnie korzystał Wyżykowski, 
jako pracownik tych sluzb, gdy w 
1953 roku przygotowywał projek­
ty do odkrycia złoża w rejonie 
Lubina i Sieroszowic. Na podsta­
wie poniemieckich materiałów nie 
wiadomo było nawet dokładnie 
jak przebiega tutaj uwarstwienie 
Wiedzieliśmy, że jest tu monokh- 
na, ale jak ona się układa, nale­
żało . dopiero rozpoznać. Na tym 
etapie nie chodziło jeszcze o roz­
poznanie surowcowe, lecz o po­
znanie, jak jest zbudowana tuta., 
ziemia. Założono ciąg odwiertów 
od Bolesławca do Głogowa i na

«g!ębie 
leni 
lal

te

>eg-

powiedzieć,

węgla brunatnego pod 
zasobności, 
cięższych i~ 
złoża bardzo 
warunkowania
Poza tym należy robić

nadkładu.
„1 ą

wykorzystania nocków 
. J®żeli nie będziemy 

oszczędniejsi, to będziemy zmu. 
szeni do zagospodarowania tego 
złoża. Warto jednak przedtem coś 
zrobić, bo czy my musimy m. 
dobywać aż 190 min ton węgla? 
Kraje znacznie lepiej rozwinięte 
spalają mniej.

— Mieliśmy przecież mówić o 
geologii przez pryzmat pańskich 
osobistych doświadczeń. Wróćmy 
do oceny tych pierwszych lat pol­
skiej miedzi, jako pewnego okre­
su pańskiego życia. ą;

— Niczego z „tych lat nie ża­
łuję. Może tylko trzeba było ina- i’)' 
czej rozłożyć siły między pracę 
a życie osobiste. Mniej się anga- 
żować, nie tak po „geologiczne­
mu", bardziej przewidująco i 
pragmatycznie. Tylko my, Polacy 
jesteśmy jacyś tacy romantyczni.

— Czy młody geolog ma teraz 
szanse na tę romantykę zawodo­
wą? Do tego zawodu przyciąga 
wszak mit odkrywcy.

— Raczej nie ma takich szans, 
w tej chwili przychodzi do‘bar­
dzo 1—1—i---------- ■— ’■■

geolog, w kopalni ma wąsko o- 
kreślone zadanie: musi zapewnić 
warunki db produkcji. On już nie' ■ 
ma czasu na romantykę w sta­
rym stylu, na rozważania gdzie jł 
zlokalizować kolejny otwór. Jeszt in 
cze tylko my, w kombinacie, po­
patrujemy różne wariąnty • eks- .ą 
ploatacji, aby maksymalnie wy­
korzystać złoże. W kopalniach

jemności. Oni mają plan i muszą 1I; 
zapewnić jego wykonanie. Taka 
romantykę, jaka nam się od losu 
trafiła, można by jeszcze przeżyć 
chyba przy ewentualnym , zagos- 

, podarowywaniu np. zasobów su-
? walskich. Tu my już właściwie
| wszystko wiemy. Nie wiemy, ty*’.

ko co niesie przyroda, bo to śro­
dowisko anizotropowe czyli w każ­
dym punkcie inne. Na nią nie ma 
mądrych, można, zbadać, kontro­
lować działanie pewiiją** ,1—, ., 
deł, a nigdy nie będziemy mie1 
pewności, że tak jest na sto pm- 
,cent. Musimy więc badać. Ale 
już ma inny charakter; w 
nie ma już romantycznej Se " 
logii.
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zachować ten plac tak 
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Głogowskie Przedsiębiorstwo Bu- 
doWtane. deklaruje 5-J
Powstaje więc problem. jak reali­
zować plan. Na razie Starówką za 
interesowało się Głogowskie Przed­
siębiorstwo Inżynieryjno-Budowla­
ne. które za pulę mieszkań dla 
pracowników wybuduje 33 „emki- 
Być może i w przyszłości firma 
będzie zainteresowana- realizacja 
tego osiedla. Również „Budop.ro’ 
jekt” —najnowsza spółka budow­
lana Głogowa — zamierza zaanga 
żować się w stawianie kolejnych 
domów. Jeśli uda się pozyskiwał 
rocznie 150—200 mieszkań to po 
10—-15 latach Starówka będzie go­
towa. będzie funkcjonalnym, tęt­
niącym życiem sercem Głogowa

Brak wykonawców inwestycji tu 
nie jedyny problem. Okazuje się. 
że bardzo trudno pozyskać chęt­
nych do zagospodarowania parte­
rów budynków. Nawet renomowa­
ne firmy mające sieć sklepów nie 
są zainteresowane Głogowem. Pro­
blem nie w tym. że nie podoba się 
im miąsto. lecz w finansowaniu 
Przedsiębiorstwa stojące w obliczu 
różnie rozumianej reformy tłuma­
czą się brakiem środków, które 
można przeznaczyć na inwestycje 
Spółdzielnia mieszkaniowa otrzy­
muje kredyty na czyste budowni­
ctwo mieszkaniowe. Kubaturę prze­
znaczoną na usług® handel, gastro­
nomię musi sfinansować wprowa­
dzający się tam kontrahent. W 
efekcie — zamiast Hortex, Mila­
nówek, Wedel czy inni ubiegać się 
o atrakcyjne lokale w nieubogim 
Głogowie to władze miasta stara­
ją się ich kusić, namawiać, zachę­
cać do zaistnienia na tutejszym 
rynku. Cały czas trwają pertrak­
tacje. Partery nie mogą świecić 
pustkami ani też co kilka metrów 
oferować tych samych usług. Na 
razie dograno sprawę zagospodaro­
wania pierwszych budynków. Już 
dziś wiadomo, że będzie tu funk­
cjonować bar-ekspres. sklep spo­
żywczy, cukierniczy, kiosk „Ruchu”, 
sklep filatelistyczny, zakład fryz-

miały własne parkingi pod da­
chem. Zaplanowano je nic.na. prz> 
wszystkich budynkach na Starym 
Mieście. Miała to być wygoda dla 
mieszkańców, a zarazem sposób, 
aby zażegnać wizję chodników . po: 
zastawianych przez parkujące pod 
domami samochody. Niestety, oka­
zało się że straż pożarna , i sane­
pid wydały negatywne opinie 
Argumenty przeciw to nie dosto­
sowane do liczby pojazdów wyjaz­
dy z parkingów zlokalizowanych 
pod budynkami na poziomie piw 
nic, a poza tym zagrożenie spo­
wodowane zbyt dużą zawartością 
ołowiu i innych szkodliwych dia 
zdrowia substancji pochodzących 
ze spalin. W efekcie miejsca par­
kingowe znajdą się na obrzeżu 
Starówki. Swoją drogą szkoda, że 
nie przeanalizowano tego wcześ­
niej. Być może drobne korekty 
projektu . pozwoliłyby rozwiązać 
kłopot}' zmotoryzowanej części 
mieszkańców Starego Miasta. Je­
śli bowiem nie poobstawia się 
wszystkich ulic zakazami parko­
wania to trudno będzie tu za kilka 
lat przejść chodnikiem.

Dziś Stare Miasto jest wielkim 
placem dość nietypowej budowy, 
pociętym głębokimi wykopami. Do 
końca roku pejzaż ulicy Powstań-, 
ców Śląskich ulegnie zmianie. W 
bieżącym roku zostaną oddane do 
użytku kolejne dwa budynki. W 
sumie na Starówce zamieszka 68 
rodzin. Są to przede wszystkim 
górnicy z Zakładów Górniczych 
„Sieroszowice”. Zakład ten, gdy 
były wielkie problemy z kredyto­
waniem tej inwestycji, wyraził za-, 
interesowanie włączeniem się do 
budownictwa i potraktowaniem go 
jako budownictwa zakładowego. W 
przyszłym roku gotowe będą ko­
lejne dwa budynki. Realizacja in­
westycji przebiega jednak wolniej 
niżby tego chciala spółdzielnia 
mieszkaniowa „Nadodrze”.. Plan 
minimum przez nią założony wy­
nosi 100—120 mieszkań rocznie. 
Tymczasem główny wykonawca,

głogowskiej Starówki 
■ j wal wiele lat mnó- 
» mocji- ?lac P°l°żony w cen- 

Gagowa bardziej przypomi- 
antyczne śmietnisko niż ro- 

ŁW„e rumy niegdyś najbo- 
K®: części miasta. Rodziły się 

W szufladach urzędniczych 
różne, koncepcje zagospo- 

tego terenu. Miało tu- 
■i’r, “osiedle złożone z wysoko- 

innym razem postulo-

Ą «v' po to. aby symbolizował 
■ ieństwo i ogrom zniszczeń 

vch. Przed trzema laty te- 
Starówki powrócił. Znowu 

grzała polemika czy warto w 
^ch kryzysu zajmować się in- 
f4ycją czasochłonną i drogą. 
Jrbciej stawia się. bloki na no- 
Yh osiedlach. Łatwiej zaspokoić 

mieszkaniowy szeregowymi 
Mrowcami niż stylizowanymi 
h'da’.vna zabudowę 3-kondygna- 
/nymi kamieniczkami. Ostatecz- 
£ jednak zapadła decyzja o bu- 
L;e domów na Starym Mieście. 
Ueożyly takie racje jak ta, że 

pozbawiony jest faktycz­
na centrum — Rynku, w którym 
koncentruje się życie miasta, ta. że 
ma coraz mniej terenów pod bu- 
downiciwo , mieszkaniowe, a poza 
tym odłogiem leży teren już uzbro­
jony.

Na przełomie września i paź- 
jiiernika. w 3 lata po rozpoczęciu 
budowy, na Stare Miasto wprowa­
dź się pierwsi lokatorzy. Przy uli­
cy Powstańców Śląskich 11/13 za­
mieszka pierwszych 17 rodzin. Gdy 
odwiedziliśmy Starówkę, trwały 
tu jeszcze prace wykończeniowe, 
a w sąsiednich kamieniczkach, 
które mają zos.tać również w tym 
roku zasiedlone, roboty były mniej 
uawansowane. Całość, mimo błota 
i nieładu towarzyszącego każdej 
budowie, robi dobre wrażenie. 
Wydaje się. że pomiędzy tym co 
zrodziło się na deskach architek­
tów a wdrożeniem ich pomysłu w 
życie nie ma zbyt wielkiego dy­
stansu. Budynki mają 3 kondyg­
nacje, dwuspadowe dachy kryte 
dachówką. Okna mniejsze niż w 
nowych blokach, ale za tp cieka­
wej skomponowane i proporcjo­
nalne do powierzchni ścian. W 
partery wpisano pomieszczenia 
Oznaczone na zakłady usługo- 

gastronomiczne, placówki han­
dlowe, Wewnątrz mieszkania o 
J‘andardowym metrażu M-3 ■— 50 
® kw., M-4 — 63 m kw. Takich 
mieszkań będzie^najwięcej. Zaletą 

wnętrz .jest w kilkunastu 
Wypadkach ich nietypowość. Nie 
^ystkie pomieszczenia będą ty- 

prostokątem czy kwadra- 
Można będzie ciekawiej za- 

^anżówać te wnętrza i uciec od 
JJ-anipy: na najdłużej ścianie ze- 

segmentów, pod oknem te- 
:ieAW. a w kącie komplet "wy- 
/■^ynkowy. Na Starówce można 
/■ozie mieszkać inaczej. Oczywi- 
'ie. nie wszystkie mieszkania bę- 

takiego typu, również konser- 
5‘? •sci- uznający tylko - kąty pro- 
- tu locum dla siebie.
, ’ Pierwszej wersji planu loka­
ty 'mieli wprowadzić się do 

^^szego- budynku Starówki pod 
JJtec .sierpnia. Nie zdążono - jed- 
pr aa czas wykonać elewacji, 

budynku nie jest typowy, 
pj jak w nowych budynkach. 

Projektowaniu elewacji u- 
Mcz’?^0110 wygląd całej kamie- 
® ,l- Stąd zastosowanie cerami- 
ter arewtńane drzwi. Mankamen- 
tóie-Jt5 - niewątpliwie to. że część 
kon?. ' pozbawiona będzie bal- 

-Za‘ to pierwsze budynki 
w kwadracie oznacza- 

Przez budowlanych A-12 będą

jerski. biura „Gromady” księgar­
nia muzyczna i apteka.

ile będzie kosztować mieszkanie 
na Starym Mieście? Standardowy 
koszt 1 metra kw. powierzchni 
mieszkalnej wynosi w naszym wo­
jewództwie 76 tys. 100 zl. W tej 
liczbie mieszczą się koszty miesz­
kań na osiedlu im. Piastów Ślą­
skich. Na Starówce, gdzie meto­
da stawiania dpmow jest na dzi­
siejsze czasy dość nietypowa, trze­
ba płacić 90 tys, za l metr kw. 
Różnicę pomiędzy kosztem stan­
dardu a realnym pokrywa lokator 
Mieszkaniec Starego Miasta mti do 
spłaty kredyt o wiele większy niż 
lokator z innego osiedla. Czynsze 
są. oczywiście, takie same.

Pojawia się więc pytanie, co za 
większe pieniądze otrzymuje ktoś, 
kto chce zamieszkać na Starówce? 
Otrzymuje mieszkanie w znakomi­
tym punkcie miasta, nie musi więc • 
liczyć na usługi komunikacji miej­
skiej. Metraż jest taki sam jak w 
innych mieszkaniach, ale za to. o 
czym była mowa już wcześniej, 
mieszkanie jest ciekawsze archi­
tektonicznie. Poza tym walorem 
zabudowy z cegieł je?t duża izo­
lacja cieplna. Mieszkania będą 
więc cieplejsze od tych z typo­
wych bloków budowanych z wiel­
kiej płyty. Nie będzie tu także pro­
blemu ze zrobieniem zakupów irkł. -

W przyszłym roku wprowadzą 
się na Stare Miasto czjonkowie 
spółdzielni mieszkaniowej „Nad- 
odrze’’. Na razie brani są pod 
uwa^ę ci. którzy są ną liście przy­
działów na przyszły rok. W tej 
chwili realizowany jest rok 1978 i 
tym członkom oferuje się prawo 
pierwszeństwa wyboru czy chcą 
mieszkać na Starówce czy też o- 
osiedlu Piastów. Śląskich. Jeśli 
jednak okaże się. że nie ma chęt­
nych z pierwszej kolejki, spółdziel­
nia planuje utworzenie drugiej, o 
miejsce w której ubiegać się będą 
mogli wszyscy członkowie spół­
dzielni zarejestrowanej przed 1982 
rokiem.
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Sj skonsolidowani i koleżeńscy. 

nie zasla- 
wzeciJ?'W-ed2?’Xkiem ”™nie 
■^wnrv P,t,Cą”’ ale: 

^acy nie ma ozasti na dy-

Podzespołów R-5 w „Zanamie” 
—- Kulczycki i Ro­
na urlopie Wlady-

J" ot. M. Soliwoda 
pŚ^nan.myini 'tun-elowej. Mały-. 
posłuJu?ie CZy'nali w -Zanamie” 
kSm C teręazZTlymi P!askimi 
tyczne Ń;h aZ stosul£ł pneuma- 
nycT kr^b< narz^ie to w m- 
ycb. krajach powszechne, ale u 

ny lukSsuT%Znami<,nUje tMh^z“ 

ste.wva^chW Snia,Łdn obrabiarek 
bierowanyc-n numerycznie lecz i 
Przne±Srm>dZMi“y na 
stęp. na zakiadTh y wyraus^a bo- 
dżiś Uk.ie jak Łh zTleCZ? 1 jUŻ 
nie byłv’bv • >»Zana-m , chęt- iy. nyby wdziane w innej bran-

— Pracujemy razem już dzie­
sięć lat i dobrze nam się żyje w 
tej naszej malej grupie — mówi 
Jan Piecuszek, brygadzista z Wy­
działu Remontu Podzespołów R-5 
w „Zanamie”.

Dla wszystkich pięciu Zakłady 
Naprawcze Maszyn są pierwszym 
miejscem zatrudnienia zaraz po 
ukończeniu szkoły zasadniczej lub 
średniej. Jan Piecuszek pracuje 
tu już 14 lat, Sylwester Kulczycki 
— 9, Roman Borsuk — 11, a Wła­
dysław Tęcza j Roman Talaga po 
10. Zajmują się remontami kapi­
talnymi przekładni SB-102 stoso­
wanych w ładowarkach ŁK1 i 
wszystkich pojazdach pochodnych' 
czyli wozach kotwiących i wiert­
niczych, SWK. wozach paliwo­
wych i innych.

Są młodzi, średnia wieku trzy­
dzieści lat, a do swych umiejęt­
ności dochodzili stopniowo. Po­
czątkowo remontowali dziewięć 
skrzyń miesięcznie — tak było na 
początku lat 70. Teraz każdy ro­
bi siedemnaście skrzyń w miesią­
cu. Gdy kierują do nich kogoś 
nowego, dla zasilenia brygady, 
wytrzymuje najwyżej pół roku.

— Komuś, kto przychodzi bez­
pośrednio po szkole trudno teraz 
wytrzymać z nami konkurencję — 
mówi brygadzista. — Mało tego, 
że trzeba wiedzieć jaka jest ko­
lejność czynności i osiągnąć dużą 
sprawność w ich wykonywaniu. 
Bywa, że skrzynia biegów ma ta­
kie uszkodzenie, które widzimy 
po raz pierwszy, mimo że pracu­
jemy tu już te dziesięć lat.

Około trzech setek części, nie 
licząc śrubek i podkładek, niesie 
możliwość różnorodnych awarii. 
Sprawia też, że praca nie jest 
nudna jak ha taśmie montażowej. 
Usiłowałem w swym dyletanckim 

• spojrzeniu na ich pracę, porów­
nać ją właśnie do taśmy, gdzie 
ustawicznie powtarza się te same 
operacje. Tok tych, które oni wy­
konują, wydawał mi się równie 
jednostajny: demontaż skrzyni bie­
gów, mycie części i ich weryfi­
kacja, czyli ocena, które nadają 
się tylko na złom, a które można 
jeszcze regenerować. W końcu 
montaż i próby na stanowisku 
pracy. Oni potrafią jednak do­
strzec w swej pracy element no­
wości, frapują ich możliwości po­
dejmowania samodzielnych decy­
zji i ponoszenia za nie odpowie-, 
dzialności. Taśma to montaż przy­
gotowanych, ściśle określonych

- części. Remont kapitalny nato­
miast, nie oznacza prostego de­
montażu i ponownego składania. 
Nie można także wszystkiego wy­
mienić. Muszą samodzielnie oce­
nić czy dana część nadaje się do 
powtórnego zastosowania czy też 
nie. Pomyłka kosztuje dodatkowy 
czas i utratę części zarobku. 
Kwalifikacja polega na oględzi­
nach zewnętrznych, a w razie ko­
nieczności oddaje się część do do­
kładnych pomiarów. O tym, że o- 
ceny w tej brygadzie są zazwy­
czaj trafne, a jakość całej pracy 
dobra, świadczy mała ilość rekla­
macji. Zdarzają im się dwie mie­
sięcznie, co niekoniecznie musi 
wynikać z ich niedopatrzenia. 
Trzeba wiedzieć, że źródłem re­
klamacji mogą być części regene­
rowane. To naturalne, i nie z 
przyczyny partactwa kolegów w 
wydziałach zajmujących się regeu. 
neracją. Ten sposób ratowania zu­
żytych elementów maszyn zakła­
da z góry pewne granice skutecz-

Brygada z Wydziału Remontu ___
Roman Talaga, Sylwester 

zajęciu, pr zebywającego

ności działania, mimo to opłacal­
nego. Trzech z brygady Jan Pie- 
euszek, Roman Talaga i Włady­
sław Tęcza, osiągnęło taki sto­
pień mistrzostwa w pracy, że 
można było obdarzyć ich najwyż­
szym zaufaniem, przyznaniem tzw. 
samokontroli. Zakładowa kontrola 
jakości nie robi odbioru ich pra­
cy, skrzynie ‘ biegów sprawdzają 
się w kopalniach, a to najważniej­
szy i bezlitosny weryfikator.

Sprawność i doświadczenie w 
pracy poszerzają możliwości my­
ślenia nowatorskiego. Dotychczas 
potentatem w składaniu wnios­
ków racjonalizatorskich jest bry­
gadzista. Ma ich już daiewiętnaś-

• tę-jtę-- i

p

wiaka, są wynikiem szczególnej 
dyscypliny wewnętrznej, długiego 
stażu i doświadczenia. Niemałe 
znaczenie mają też warunki ze­
wnętrzne. Wprawdzie członkom 
brygady brak osobistych doświad­
czeń wyniesionych z pracy w in­
nych zakładach przemysłowych, 
ale czasem zdarza się gdzieś goś­
cić, przyjrzeć się warunkom pra­
cy innych kolegów po. fachu. 
Starczy też porównać to co było 
u nich przed laty z tym jak jest 
teraz. Podkreślają znaczenie do­
brej organizacji. pracy, udoskona­
lonego oprzyrządowania, nowo­
czesnych narzędzi, zwiększenia, 
ilości stanowisk czy choćby po-

StfSSim 
celach slę M . -
czasu po południu lub w 
ne. unh

Naturalnie najżywsze v 
ma trójka z Głogowa 
ograniczone są f ‘ 
każdego z nich. Mają też“ 
cowane zainteresowania Ja„° 
cuszek pasjonuje się fota," 1 
muzyką oraz z konieczności 
maniem w sprawności SWo 
samochodu. Sylwester Kuk 
lubi wędkować, a Roman Ta 
jest działkowcem. Kawałem 
me obarczeni jeszcze obowiaa 
mi rodzinnymi, mają więcej 
su na hobby. Polkowiczanin 
mam Borsuk interesuje się tech, 
i najwięcej czasu poświęca j 
bia-niu tajników elektroniki 
binianin,. Władysław Tęcza' 
słuchać muzyki i czytać ksiai

Trudno im może konkurowa 
innymi brygadami w takich 
wpętrznych objawach uznania 
Ich zaangażowania, jak med 
odznaczenia i specjalne tytuły, 

tylko pięeiu. Największy, doły 
czasowy sukces to pierwsze, m 
sce w ubiegłorocznej rywaliz 
brygad „Zanamu” ,i. jedno z i 
łowych wśród kombinackich 
kładów zaplecza. Wśród indy 
dualnych wyróżnień — jak żai 
ją — mogą pochwalić, się t 
jeszcze z wojska, ale brygadz 
już zaczyna torować drogę, 
stał odznaczany srebrną odza 
„Budowniczego IGOM”, a zai 
nie załogi do jego społecznej p 
wyraża się wyborem na drugą 
dencję do Rady Pracowniczej

— Brygada jest niekonflikti
— mówi inż. Feliks Maćko,
— nikt nie ma kar. Cechuje 
duża fachowość a jakość ich I 
cy oceniam bardzo wysoko, 
mo że pracują w akordzie it 
widualnym, nie ma to złego 
wu na stosunki międzyludzkie 
zgodni i pomagają sobie. Tej 
pracy, a oni mają je rzeczyw 
duże —nie wyzwala negatywu 
egoistycznych odruchów.
są ludźmi z technicznym zmysł 
czego najlepszy dowód to P® 
sły racjonalizatorskie ich a° 
stwa. , ,

Rzadko w cyklu naszych pi 
scytowych artykułów, ch'"'a*\| 
chowość poszczególnych o*. 
wspominamy jej wszystkie 
la. Upatrujemy jej zwykl 
w zawodowym doświadcz 
Tylko tym, zdobytym w żaki 
pracy. Członkowie naszJj ń, 
gad na medal” podstawy » 
zawodowych karier 
szkołach zawodowych S10' 
terenie IGOM. Piątka .( 
ków z „Zanamu” 
łę swym liceom i techn s • ( 
wodowym. z Głogowa i

NA NAJLEPSM BRVGAI 
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Glosują na brygad . ,

Uwaga: swój głoś n’ob"r'vjai 
dać tylko na iedn’klalju, ■ 
wpisując nazwę
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Kupon należy .iwdf>pols>; 
adresem iii-SL
Miedzi” 59-30ff bubm, “ te.rli 
dowskiej-Curie t>« 
nie do 25 listopada

cie, z czego prawie wszystkie zna 
lazły zastosowanie. Choć związa­
ne tylko z, remontem skrzyń bie­
gów są różnorodne. Pięć dotyczy 
zagadnień bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, pozostałe głównie spe­
cjalnego oprzyrządowania stano­
wisk. Efekty wdrożenia opraco-

/ana. Peszka przyniosły 
a.800 tys. zł. Za przykładem bry­
gadzisty idą pozostali. Roman 
Borsuk jest autorem dwu wnio 
skow dotyczących regeneracji po 
kry w sterujących i korpusu' ząZ 
łączania tylnego mostu. Tak-ż* 
Władysław Tęcza opracował wnir? 
sek racjonalizatorski nt. regenera’ 
cji korpusu mechanizmu załącza! 
nia tylnego mostu skrzyni ble 
gów. .
. Dgia wydajność pracy' tej. baw 
gady i uaname w oczach kierów 
niika, wydziału inż. Feliksa Maćko!

■■

i
zbyt młodzi j. jest, ich prze,
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przełomie roku drążono chodnik 
G-28W, chodnik wodny, zaprojek­
towany do zbierania wody z ca­
łego rejonu. Chodnik ten. prowa­
dzony od przecinki 2807 do po­
chylni G-4, był terenem bardzo 
uciążliwych prac i dostarczył wie­
lu wątpliwych emocji. Jeszcze za­
nim został wykonany, już zaczął 
pełnić swoje funkcje, zbierał wo­
dę zalewając czoło przodka, w 
którym ludzie pracowali niemal­
że zanurzeni w wodzie. Trzeba 
było zainstalować bardzo wiele 
pomp i w końcówce prowadzić 
prace w bardzo intensywnym 
tempie, aby doprowadzić do za­
mierzonego efektu. Po zakończe­
niu tych prac brygada brała u- 
dział w realizacji kolejnego zle­
cenia: przebudowy odstawy głów­
nej w rejonie Polkowice Zachod­
nie. Zadanie to podyktowane by­
ło koniecznością zwiększenia po-

‘ j Zakładu Robót Gór- 
uzyskuję podobną - cha- 

’ 7 ich pracy, może 
zarozumiałą, za to bardziej

ga, a przy tym niepokonany czy­
telnik książek”)^

— Znamy się od lat — podsu­
mowuje Jan Dobrowolski — wie­
my o sobie bardzo wiele, a przede 
wszystkim to, na ile każdego z 
nas stać, czego nawzajem po so­
bie możemy oczekiwać. To bardzo 
ważne we wspólnej pracy, a w 
pracy pod ziemią ważne szcze­
gólnie. Tu nie ma czasu na po­
prawki, przeróbki, każdy musi 
swoją robotę wykonać raz. ale 
dobrze. W przeciwnym 
stwarza zagrożenie innym, 
mniejsza wspólne efekty.

Powszechnie wiadomo, że zada­
niem pracujących w takiej firmie, 
jak ZRG, jest wykonanie robót 
przygotowawczych. Każdy kolejny 
metr wydrążonego w caliźnie 
chodnika wyznacza kontury pola 
eksploatacji. obrysowuje złoże. 
Drążenie chodnika, wykonanie

kies . wątpliwości,' to rozwieje je 
komputerowe wyliczenie, dokona­
ne na prywatnym sprzęcie szty­
gara Gawrona. Być może więc w 
tych jasnych założeniach ekono­
micznych pracy na tym oddziale 
kryje się tajemnica stabilności 
załogi, w miarę zgranej i przy­
wykłej do zespołowego wysiłku?

Od trzech miesięcy oddział, a 
więc i brygada, korzysta z usług 
własnego warsztatu remontowego 
ręcznego sprzętu wiercącego, u- 
tworzonego staraniem inż. Jana 
Tandyraka. Sprzętowa rzeczywis­
tość zakładu do najweselszych me 
należy, lata bezproblemowych za­
kupów najnowocześniejszego sprzę­
tu wiercącego to odległa prze­
szłość, teraz trzeba wykazać się 
gospodarskim podejściem do po­
wierzonych wiertarek i podstaw, 
niejednokrotnie znajdujących się 
na granicy wyeksploatowania. Jo. 
że jeszcze pracuje ten sprzęt, to 
wspólna zasługa i obsługujących 
go ludzi, i ekipy remontowej, któ­
ra przejęła zlecenia, kierowane 
dotychczas do odległych warszta­
tów w ZG ..Konrad”.

Miniony rok byl nie tylko ro­
kiem pędzenia przodków, ale tak­
że okresem, w którym „czwórka” 
uczestniczyła w wykonaniu specy­
ficznych prac górniczych. Na

■jemności zbiornika retencyjnego, 
usytuowanego w chodniku ASĘA. 
Prace prowadzono w wyrobiskach 
nietypowych, gdzie problemem 
było utrzymanie wymaganej pre­
cyzji przy wybetonowaniu okreś­
lonych odcinków. Realizacja prac 
przynosiła coraz" trudniejsze za­
dania: trzeba było przebić się do 
wyrobisk czynnymi chodnikami 
odstawczymi, po dużym wzniosie 
i przekroju dostać się do zbiorni­
ka głównego. Prace prowadzono 
w rejonie czynnej eksploatacji, 
pod torami, po których odbywał 
się normalny ruch kolejowy. Po 
trzech miesiącach szefowie firmy 
z satysfakcją podsumowali wy­
mierne dla zakładu wyniki tych 
prac.

Wzajemna życzliwość, . spory 
wzajemny szacunek, dobra — jak . 
na aktualne warunki pracy i ja­
kość posiadanego sprzętu — or­
ganizacja czasu pracy, wysokie 
efekty, uzyskiwane w ciągu całe­
go roku górniczego trudu — tak 
najkrócej można scharakteryzo­
wać najlepszą w Zakładzie Robót 
Górniczych brygadę numer czte­
ry, pracującą w rejonie Polkowic 
Zachodnich na oddziale GP-3. Czy 
będzie to ponownie najlepsza bry­
gada KGHM — oktże się w listo­
padzie.

Aby uniknąć 
groźby natrafię— .... . .
ną, która po odstrzeleniu przodka 

' mogłaby zalać oddział, brygada
.

datkowe, dwukrotnie, 
sondujące na głębokość 
metrów obecność wody, 
tak trudnych warunków 
mimo grożących zwałów 
mimo cieknących zewsząd 
mieni, brygada uzyskuje 
wysokie wyniki, drążąc s. 
ponad cztery centymetry 
ka więcej w ciągu dmowki mz . 
przed trzema laty, kiedy to star­
tując w plebiscycie po raz pierw­
szy zapewniali, że to bardzo wy­

śrubowany wynik.
— Nie ma co ukrywać,- że lu­

dzi do pracy pchają pieniądze 
wiedzą za ile pracują, wiedzą ile 
mogą zarobić, więc ciągną tę ro­
botę na " maksymalnych obro­
tach. Sprzęt odmawia posłuszeń­
stwa, a ludzie nie. Firma nieźle 
płaci, w ostatnim czasie, gdzieś 
od wiosny chyba, znacznie wzro­
sły zarobki — informuje Wiesław 
Gawron. — Za wydrążenie metra 
bieżącego chodnika płacimy 5.788 
złotych, dniówka wychodzi około 
2,8 tysiąca złotych, czysta dniów­
ka bez dodatków. To niezła staw­
ka, a zadaniem ludzi jest tak so­
bie-ustawić pracę, żeby osiągnąć 
maksymalne wyniki i zarobić tym 
samym jak najwięcej.

Obliczenia trwają krótko: wy­
starczy zmierzyć postęp prac, 
pomnożyć przez złotówki, podzie­
lić przez pracujących. Jeśli są ja-

Brygada z ZRG.

przecinek to ich zadanie, droże­
nie we wskazanych planami kie­
runkach. Po' nich przyjdą bryga­
dy eksploatacyjne i wybiorą rudę, 
ale to będzie później. Ich rozlicza 
się z tempa i jakości przygoto­
wania górniczych wyrobisk do 
eksploatacji.

— Od dawna już nie pracowa­
liśmy w tak trudnych warunkach, 
jak obecnie — mówi Zbigniew 
Pawlicki. — Wokół trzeci, naj­
wyższy, stopień zagrożenia wod­
nego, wszechobecna woda, która 
w połączeniu z wysoką tempera­
turą przodka nam odbiera -siły, a 
sprzętowi możliwość pracy.

Aby uniknąć realnej przecież 
groźby natrafienia na żyłę wod­
ną, która po 
mugiuuj -----------
wykonywać musi przedwierty , do­
datkowe, dwukrotnie dłuższe,

■ ■ • -ŁL czterech 
A mimo 

pracy, 
wody, 
stru- 

bardzo 
średnio o 

chodni-

„rzedstawicielami tej bryga- 
2 .„tykam Eię niemalże -jak ze 

.»* i-mynii: po raz kolejny biorą 
ia3f, w tym plebiscycie, zresztą 
krotnie go wygrali. Złośliwi 

powiedzieć, że w ZRG 
•'"śno znaleźć inną brygadę, 
irb"" do reprezentowania firmy 
konkursie.

jesteśmy, najlepsi, co tu du- 
""mówić, od kilku lat uzyskuje- 

i(l, najlepsze wyniki, nie ma więc 
i”!' m nic dziwnego, że po roku 
* _!rWy znów nas wytypowano do 
PjjLcytu — mówią członkowie 
brygady- 
' dyrekcji 
n;czvch V™ 
ralrterystyk?

konkretną.
__ Brygada nr 4, pracująca na 

^dziale GP-3 w rejonie Folko­
we Zachodnie, charakteryzuje 
V bardzo dużą stabilnością za­
dudnienia załogi, jej skład od 
killiu !at praktycznie się nie zmie- 

Tworzą ją fachowcy wysokiej 
tlaśy, dlatego należy do ńajlep- 
,jVCh w zakładzie. Brygada u- 
wskuje bardzo wysokie wyniki 
Kjdajności (w okresie współza­
wodnictwa uzyskano średnią wy- 
jjiność 0,461 metra postępu robót 
„ ciągu jednej roboczodniówki), 
a przy tym zachowuje maksimum 
bezpieczeństwa pracy — tak w 
skrócie dla potrzeb prasy charak-' 
teryzuje tę brygadę mgr Andrzej 
Jarkowski, zastępca dyrektora ds. 
pracowniczych ZRG.

Popularna w firmie „czwór-- 
ka” to: Wiesław Gawron, sztygar 
oddziałowy, ■ słynący ze swoich 
komputerowych zainteresowań. 
Jan Dobrowolski, górnik o wielo- 
letaim stażu i dobrej opinii w za­
kładzie, obecnie zastępca sztyga­
ra oddziałowego. Sztygarzy zmia­
nowi to: Krzysztof Anicz, który 
po odbyciu służby wojskowej 
wrócił właśnie na pezety," mgr. 
mi. Marek Leszczyński, pracują­
cy z tą brygadą od wiosny, Sta­
nisław Strzałka, wieloletni pra­
cownik ZRG.

— Dobrowolski, Gawron i Strzał­
ka to najstarsi wśród nas stażem 
pracownicy, firma o tym pamię­
tała, dwaj z nich noszą już pa-, 
wątkowe zegarki. Za dziewiętnaś­
cie lat taki zaszczyt spotka rów­
nież Sibińskiego, a na razie trze­
ba mu budzik kupić, żeby się nie 
spóźniał...

Wracamy do składu brygady. 
Górnicy strzałowi to: Edward Bed­
narek, słynący wśród kolegów z. 
dętego dowcipu i zawodowej rze­
telności, to także Bogusław Kwiet­
niewski („stary1 strzałowy, on był 
u nas chyba zawsze”), Francisz,ek 
Paździor („to taki chomik nie­
możliwy, wszystko, co potrzebne, 
jawsze ma w wozie”), Henryk 
“‘"'czyn („dawny młodzieżowiec, 
"li w Wenezueli, teraz mu się 
Grecja marzy”). I jeszcze czte­
rech górników: Tadeusz Gargała, 
Siany ze swych działkowych pasji,, 
njszarcl Kruk.j zapalony rybak, o 
cąym wiedzą wszyscy, choć chyba 
[“trt jeszcze nie widział efektów 

wędkowania, Zbigniew Paw- 
mający wśród kolegów 

“Pmię zaprzysiężonego obrońcy 
'«sów baru „Mikrus”, i Zdzisław 
'biński. Zgodnie z nazwą mlod- 

górnik Kazimierz Grygiel 
Pracuje w ZRG od roku. Bogusław 

°d lat sześciu. Adam
1 ładowacz, przyszedł do ko- 

™lni z budownictwa. Trzej opera- 
..•źy samojezdnych maszyn- cięż- 
l, , to wieloletni pracownicy za- 

Tomasz Ciesielski („bardzo 
sk'"?' operator, uczynny, koleżeń- 

{'.Mieczysław Szymczak („po- 
z gór, więc często mówimy 

bjego góral, dobry fachowiec, 
pracownik. jedyny 

m-nas ratownik górniczy") i 
™'ąeek („stary operator, wy-
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STANISŁAW SROKOWSKI

Spotkanie w klubie „Labirynt”.
Fot. Jerzy Kosiński

poezji Wilhelma

■ 4'4żeń...”.

WILHELM PRZECZEK DRZEWO RODOWODNE

BYSTRZYCA

(druga nagroda SLA)

inaczej niż ja

(wyróżnienie redakcji „Zwrot”)

Z PAMIĘTNIKA

(trzecia nagroda SLA)
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Olza odgrodziła mnie
w s pa n ia łomy ś lnie
od garbów
I jeszcze potok szemrania
To Głuchowa idzie mi z odsieczą 
szczęśliwa
że nie słyszy nic z tego

■ co do mnie dociera

Od strony pracowni 
Girowa dzwoni owcami

Ostry traktuje mnie odpowiednio 
do swojej nazwy

Czantoria
ze swoimi śpiącymi rycerzami 
zagląda ciekawa 
sekretów sypialni

Kozubowa włazi natarczywie 
do pokoju 
gościnnego

Osaczały mnie góry
Zemsta za opuszczenie dolin

to lustro proble- 
żyje

i

Mieszkam w Bystrzycy 
Tu schodzi odpocząć Beskid 
wieczorem

I ■

y

Si

Mamo
oczy twoje zawsze uśmiechnięte 
potrafisz chować smutek ■
na dno spojrzenia

1

Wilhelm Brzeczek, jak to się 
mówi, raz był na wozie, raz pod 
wozem, pracował w wielu zawo­
dach, imał się różnych zajęć, nie 
zabrakło go również na liście płac 
w kopalni.. Kopalnia stała się tak­
że jego natchnieniem. Znam-kilka 
przejmujących wierszy Przeczka 
z okresu, gdy pracował pod zie­
mią.

W południe Czantoria 
pilnuje kuchni uważnie 
jakby czekała na gulasz 
dla swych podopiecznych

jedynie żona przybliżona 
syn zasękowiony
córka czująca podstawę stóp 
teściowa w niebie wyobrażeń 
z treści wyprowadzony teść 
zachowali chór anielski.
śpiewają x

czujemy 
napływ 
cudzej krwi
Wysoka fala transfuzji 
zatyka aortę puls ucieczki 
uroczystej wymianie ciałek 
towarzyszy głęboki oddech 
zrozumienia...

siostra zmieniła się w horyzont 
słowiańskiego-słońca
dziadek trawi szkło na suskim cmentarzu 
twarz babki oprawiona w pergamin 
wyciera ojciec pył z kącików
oczu
zamiast płuc pylica
nogi spuchły w bieganiu za niczym
mama rodziła ósemkę
został z niej bicz rodziny
btacia spisani osobiście w dowodach
na strajy
odeszły siostry w innoslowie

■ 4
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Proste obrazy składają się na całość 
szczęścia
A kiedy nadciąga chmura zadumy 
uciekamy w objęcia mamy 
Promienie słońca 
jak pępowina miłości 
wiążą koniec z końcem 
Niepokój krąży nad matkami 
na wszystkich szerokościach 
geograficznych 
Niech stoją u wezgłowia 
życia

Widziałem
jak wzbiera, fala w głębi 
Ręka w geście bezsilności 
strzeliła w kierunku brwi. 
Kobieta pochylona nad. kołyską 
widzi źródło własnej radości 
w maleńkich oczkach 
błękit

Jak się obronić przed grozą

Zdawało mi się. że wciąż jest 
młody, ale okazuje się. że i jego 
czas nie oszczędzał. Najważniej­
sze jednak, że Brzeczek potrafił 
przekuć swoje klęski i dramaty 
w sztukę, że znalazł sposób na

Matka Kobieta Żona Córka 
zaglądają w tajemnicę żywota 
Chciałbym napisać wiersz 
a przeglądam tylko wspomnienia 
z dzieciństwa

A krytyk literacki, Bogusław S. 
Kunda z Krakowa, tak dopowia­
da: „...Zacznijmy od statystyki. 
„Punkt zwrotny” (tytuł zbioru — 
St. S.), zawiera 77 wierszy, napi­
sanych przez 23 osoby... I tak, 
Wilhelm Przeczek uzyskał 13 na­
gród i wyróżnień, Gustaw Saj- 
dok 10, Kazimierz Kaszper 8, Ja­
nusz Gaudyń 6, Władysław Si­
kora, Lucyna Przeczek, Jan 
Pyszko i Stanisław Jedzok po 5...”

Nasi Czytelnicy zapoznali się z 
nazwiskiem tego poety. WILHELM 
PRZECZEK nie mieszka w Polsce, 
ale jest Polakiem. Mieszka vi Cze­
chosłowacji. Pisze jednak po pol­
sku i pewnie w naszym kraju 
jest bardziej znany niż w Cze­
chach czy w Słowacji. Tutaj, w 
Polsce ukazują się ważniejsze je­
go zbiory poezji, tutaj o nim się 
pisze recenzje, drukuje się bloki 
jego poezji. Pewnie nie przesadzę, 
jeśli powiem, że to najciekawszy 
polski poeta na Zaolziu. Tę mar­
kę wyrabiał sobie długo i upor­
czywie, konsekwentnie budując 
własną drogę poetycką, idąc za 
głosem wyobraźni i zmagając się 
z własnym losem. A los poety nie 
był dla niego łaskawy. Wilhelm 
Przeczek z niejednego pieca chieb 
jadał. Poznał niedolę i upokorze­
nie, niemoc i bezradność, ale też 
zaznał wielu radości, szczególnie 
wtedy, gdy jego wiersze znajdo­
wały uznanie w oczach czytelni­
ków, jurorów .wielu konkursów, 
i Wied}7 , gdj7 na wieczorach au­
torskich, jak choćby w Lubinie, 
widział, że jest komuś potrzebny, 
że jego praca ma sens.

Właśnie znalazł się w moich 
rękach tomik poetycki, plon kon­
kursów ogłaszanych w latach 
1978—1987. Oto co pisze autor 
przedmowy (Piotr Przeczek):

T Atł wwr ./.I. (1 . Ał-łlri i aU «

ja uwaga 
zamknięte poszanowanie dla tra­
dycji naszych wielkich poprzed­
ników, pionierów twórczości lite­
rackiej nad Olzą, jest dążenie do 
podnoszenia poziomu własnej pra­
cy twórczej, jest wreszcie świa­
domość, że zostawiamy w ten 
sposób w historii ślad naszego 
dnia, teraźniejszości. Nasz „PUNKT 
ZWROTNY” nie jest więc świa­
dectwem przełomowych chwil 
twórczości literackiej na Śląsku 
Cieszyńskim, a raczej ponownym 
stwierdzeniem ciągłych, trwają­
cych od dziesiątków lat przeobra-**

4
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Nie zapominajmy, że nie jest to 
tylko problem czeskiej Polonii. 
Jest to problem wszelkich ruchów 
migracyjnych, a także wszelkich 
mniejszości narodowych, które 
mają pełne prawo wyrażania swo­
jej tożsamości narodowej w kra­
ju, w którym przebywają i któ­
rego życie zaakceptowali. Dzisiaj 
prezentujemy wiersze najwybit­
niejszego reprezentanta polskiej, 
literatury za Olzą. Wsłuchajmy 
się uważnie w tony jego poezji. 
Wart tego.- Pewnie znowu nas 
kiedyś odwiedzi. A przypomnijmy, 
że Wilhelm Przeczek był laurea­
tem naszego lubińskiego konkur­
su i zdobył główną nagrodę.

Dalej krytyk z Krakowa oma­
wia trzy modele poezji, z jakimi 
się zetknął w Czeskim Cieszynie. 
„...Wreszcie 'trzeci model, który 
w kontekście tutejszej literatury 
nazwać można awangardowym... 
Pierwszeństwo należy się tutaj 
bezwzględnie poezji Wilhelma 
Przeczka...”.

życie, że skupił także wokói sie­
bie grono młodszych kolegów, 
którzy kontynuują pracę twórczą, 
idą jakby obok Przeczka albo je­
go śladami, własnej jednak szu­
kając drogi. Ma więc poeta sa­
tysfakcję, grupa poetów na 
Zaolziu jest aktywna, ciekawa, 
niespokojna. Są rówieśnicy 
Przeczka, koledzy w różnym wie­
ku, żyją w żywiole czeskim, ale 
kultywują tradycje polskie. Mają 
własne towarzystwo, które działa 
prężnie i znane jest zarówno w 
Czechosłowacji jak i w Polsce. 
Polski Związek Kulturalno-Oświa­
towy w Cieszynie Czeskim wiele 
miejsca poświęca kulturze. Pro­
wadzi własny teatr, wydaje ga­
zety, organizuje konkursy literac­
kie, kształtuje politykę oświatową 
na swoim terenie. Nas tutaj zain­
teresuje głównie działalność lite­
racka, bezcenna w ujawnianiu ta­
lentów pisarskich. ■

Cały zbiorek 
mów, którymi żyje zbiorowość 
literacka, czeskiej Polonii. Jednym 
z problemów tej społeczności jest 
problem adaptacji i tożsamości. 
Kazimierz Kaszper tak oto ujął 
ten problem w „Suicie Zaolziań- 
skiej”:

się

ogłaszanych
Oto co

(Piotr
.Jest w ich (konkursach — mo­

st. Srokowski) idei
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NIE ROZUMIEM, NIE POTRAFIĘ

PRZED SNEM

sny.
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(Autor jest studentem. Mieszka w Legnicy)
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ANDRZEJ WRZOS

A w prawie,
winien po-
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marzeń jesteśmy, 

już nawet nie warte.

TOWARZYSKA 
^KROniKAn KurruRAiniwWidzisz...

W krainie
— Marzyc przestajemy.

Hmirurn i ~____i

kierownika, 
na

bin nadal 
słuchy, że

w Lubi- 
Biennalc Grafiki w 

O szcze- 
w termi-

z przyrzekającego charakter. A u 
nas? Słowo się rzeklo, a kobyłki 
nie widać. _

Nawołuję do reformy etycznej. 
Ale cóż to za nawoływanie. Do 
jakiej reformy!? Zasady etyczne 
istnieją- wieki, ktoś je jednak zła- 

. mai. Kto? Dlaczego?

Kiedy czytasz mi swoje wiersze.
Zdaje mi się często, że w tej wędrówce 
tchu ci już brakuje.

Ty plączesz?
Daj spokój — Dobiec już nawet nie warto.

Jeśli zecheesz
to ja — skrzat milczący o bólu ci opowiem.

Może przynajmniej ciebie boleć przestanie.

pysk, 
się nauka

Spójrzcie wokół siebie. Odpo­
wiedzcie na te pytania. I jeśli na­
wołuję do dotrzymywania słowa, 
to jakbym nawoływał do nowej 
rewolucji. Bo już tak jest z de­
gradacją słowa, że trzeba jakby 
rewolucji, żeby słowo coś znaczy­
ło. Tyle tylko, że ta rewolucja 
winna pamiętać, że słowo, to w 
życiu publicznym może najważ- 

n .____ _ _____ __ ____ niejsza rzecz. To musi być mądra
nek, nie możesz wykonywać od- rewolucja!

Zaryglowałem wszystkie drzwi, 
Szczelnie zamknąłem dzienne okna. 
Opatuliłem swoją głowę w ciężki dym 
przerysowałem nawet swój cień.

Weszłaś mimo to —
Nigdy nie pozbędę się tej 
drzazgi, która rozrywa moje

Pokaż mi jak mieszkasz, a po­
wiem ci, kim jesteś. Jestem pra­
cownikiem terenowym, to znaczy 
często bywam w tzw. terenie, jeż­
dżę autobusami i pociągami. W 
pociągach spóźnienie staje się 
rzeczą normalną, także brudne 
wagony i ubikacje niczym nie 
zaskakują. Dom, do którego za­
prasza kolej źle świadczy o gos­
podarzu. Nie zawsze też bywa 
dobrze w PKS. Jednak ostatnio 
wy waliłem gały z osłupienia. 
Czysty autobus, zadbany, wypra­
ne firanki czy zasłony, oparcia 
jakby nowe. Niepojęte! A więc 
można?! Autobus dość przecho­
dzony, ale zadbany. Jechał trasą 
Wrocław — Zielona Góra, rano, 
o godzinie 8. Zresztą, w kilku in­
nych autobusach na tej trasie po­
dobne zaskoczenie mnie spotkało. 
Obym tylko nie za wcześnie śpie­
wał. Ale ktoś za coś odpowiada. 
Kierowca zaprasza mnie do swo­
jego domu. I ten dom jest albo 
brudny, albo czysty, albo grzecz­
nie mnie przyjmują, albo po 
chamsku. Czy to nie sprawa kul­
tury?

powiedzialnej pracy, bez względu 
na to, czy jesteś ekspedientem, 
mistrzem, sekretarzem czy mi­
nistrem. Musisz odejść, a jeśli nie 
chcesz sam odejść, bo masz za 
mało honoru, jak to się mówiło 
dawniej, to trzeba ciebie zdjąć 
(zrzucić, .zwalić, wyrzucić) ze sta­
nowiska. Wyrzucić na pysk, mo­
że od pyska zacznie 
słowa.

,Ja sam, ostatnio popadając w 
wielkie tarapaty remontowe, 
Nieustannie natykam się- na zla- 
njsne słowo. A złamane słowo to 
2<amany charakter. Bo cóż to za 
charakter, który nie ma powagi.

jeśli ktoś demo­
ralizuje maluczkich, 
nieść karę. Jaka ta kara u nas? 
Kto ponosi karę za to, że nie do­
trzymał słowa? Pewnie, że słowa 
dotrzymać trudno, ale może nie 
dawać słowa, jak się wie, że nie 
ma się charakteru. Dałeś bracie 
słowo, nie masz wyboru. Tłumacz 
się. A ja nawet .tłumaczeń nie 
słyszę. Jakby nigdy nic. Gwoździ 
nie ma, i tyle. Nikt nie jest wi­
nien. Tyle, że te gwoździe to pro­
blem znacznie ogólniejszy.

charakteru. Od silnej woli. Od c- 
tyki więc także. Bo niedotrzymy­
wanie słowa to rzecz nieetyczna, 
demoralizująca.

☆
Centrum Miedziorytu 

nie organizuje 
•ecT.n'itach metalowych, 
golach poinformujemy 
nie późniejszym.

Krasiński dawno już przestał być 
ministrem. Jego następca jakoś 
dyplomatycznie nie wspominał o 
chrupiących bułeczkach, a także 
inni jakby o nich zapomnieli. Plaga 
zapominania o własnych przyrze­
czeniach jest plagą groźną. Daw­
niej, dane słowo należało do ka­
talogu wartości honorowych. Jesz­
cze ja sam, mimo iż w zasadzie 
wychowywany po wojnie, przy­
zwyczajany byłem do kultury da­
nego słowa. Dane słowo było 
święte! Jeżeli ktoś w moim kręgu 
nie dotrzymał słowa, przestawał 
istnieć. Objęty został tak zwaną 
cywilną śmiercią. Nikt go nie 
traktował poważnie, nikt się z nim 
nie liczył. A teraz?

A powagę buduje się poprzez 
zgodność słowa z czynem, przede 
wszystkim. A gdzież jest ta po­
waga? Gdzie jest takie gremium, 
które może spojrzeć sobie śmiało 
w oczy i powiedzieć: myśmy do­
trzymali we wszystkim przyrze­
czonego słowa. Daliśmy słowo, na 
przykład, . górnikom, że zapewnia­
my należne im, wcale nie wy­
żebrane, ale należne prawem, ko­
nieczne, wręcz niezbędne- warunki 
sanitarne w pracy w ciągu ty­
godnia, i rzeczywiście, po tygod­
niu, górnicy, powiedzmy, stwier­
dzają, że słowo się rzeklo, ko­
byłka u płotu. Piękne przysło­
wie. Słowo się rzeklo, kobyłka u 
płotu. Nie ma rady, jak się po­
wiedziało, że kobyłka będzie u 
płotu, to niech się świat wali, ale 

.kobyłka u płotu stanie. To czyni
☆

Czesław Moryks z MGDK Lu- 
pracuje. Dochodzą nas 
w czasie wakacji po­

wstały nowe prace malarskie. Gdy 
je obejrzymy, chętnie kilka słów 
napisżemy.

☆
Dawno nie pisaliśmy o malarzu 

głogowskim. Nie wiemy, czy cie­
szyć się, czy smucić, ale Pilitsides 
zamienia mieszkanie, w związku 
z tym chyba pozbywa się pra­
cowni. Czy malarz, lubiący pracę 
samotną i ciszę, poczuje się lepiej 
bez pracowni? Nie tylko on po­
winien się nad tym zastanowić.

Jeśli pozwolisz, to wezmę cię za ręuę
i w noc poprowadzę.

Może przynajmniej ty świt zobaczysz.
Pozwól -—

Ja czasami pomóc

FlUiTOO
Jedną z największych plag na­

szego. życia społecznego jest nie­
dotrzymywanie słowa. Plaga ta o- 
bejmuje,’ jak to się mówi, zarów­
no najniższe piętra życia, jak i 
najwyższe, kręgi decyzyjne np. w 
gminie,, w województwie, ale tak­
że w Warszawie, a więc w cen­
trali. Słynne stały się, wręcz przy­
słowiowe już, ,;chru.piące bułeczki”, 
miały- . się one : pojawić bardzo 
szybko, a na horyzoncie nadal ich 
nie widać, mimo że minister

DOTRZYMAĆ SŁOWA

Spójrzcie tylko wokół siebie, 
spójrzcie wreszcie po sobie. Jak 
często spotykacie się z dotrzyma­
nym słowem? Jak często sami 
dotrzymujecie słowa? Flaga nie­
sie wności zalewa nasz kraj. To 
najgorsza z plag, bowiem niszczy 
zaufanie, przekreśla wszelkie na­
dzieje, rujnuje naszą tkankę mo­
ralną. Dotrzymane słowo to 
"ręcz święto.

to 
jpierw kierownik nie wie, czy

takiego kierownika spytać, czy on

mniejsza! 
Kierownik powiada, żeby, się od­
czepić od klienta, że gwoździe bę­
dą za tydzień. Klient sobie coś 
planuje za tydzień, a gwoździ nie 
ma. Jakby hut u nas nie było, 
jakby rzemieślników brakowało. 
Kierownik oczywiście nie posta­
rał się o gwoździe, bo i tak mu 
to zwisa. Bo jego słowo dawno 
już nic niewarte. A jak. słowo 
nic niewarte, to i. kierownik nic 
niewarty. Tak! Słowo, to święta 
rzecz! Ale nie teraz. I tak długo, 
jak długo słowo nie wróci do 
swojej wartości, tak .długo u nas 
niewiele rzeczy będzie wartych. 
Znowu kultura, znowu słowo, zno­
wu odpowiedzialność za język, 
którym mówimy. Trzymajmy lu­
dzi za słowo! Przyrzekłeś bracie, 
dotrzymaj przyrzeczenia. A jak 
nie umiesz dotrzymać przyrzecze­
nia, nie zasługujesz na szacunek. 
A jak nie zasługujesz na szacu-

Ja bym reformę zaczął od sło- ‘ 
wa. Nie umiesz dotrzymać sło- S rZy’- 
wa, niewiele jesteś wart. Nie zwa- n,°’ 
laj na obiektywne trudności. Je­
żeli dajesz słowo, to znasz te 

'„trudności i bierzesz je pod uwa­
gę, gdy komuś coś przyrzekasz. 
Jeśli złamałeś słowo, musisz po­
nieść konsekwencje. Tak! Refor­
mę trzeba zacząć od słowa! Od.

☆
Chyba miałem wyjątkowy dzień. 

Także ubikacja na dworcu PKS 
w Lubinie była czysta. Ale to 
jednak przypadek, bo zwykle pa­
nuje tam nie największa czystość.

☆
Doszły nas wieści,-' że Andrzej 

Owczarek organizuje kolejny ple­
ner, zdaje się nawet w obsadzie 
międzynarodowej. Jeśli nas ja­
kieś licho nie poniesie gdzie in­
dziej, chętnie zajrzymy do mala- 
—, wśród których będzie rów­
nież Paweł Lasik, artysta przed­
niej klasy i człowiek znakomity. 
Naturalnie ' artystów przedniej 
klasy będzie tam więcej. Pówó-

Zawszę się kogoś żegna.
Gdy słońce w kąciku 
przysiada i zasypia.
Gdy cisza, która pustką 
się tylko wydaje - 

w krzyk się przemienia.
Gdy dłonie po raz ostatni 
prośbę w dolince niosą, 
Kiedy słowa przez ułamek 
sekundy boleć przestają.

Kiedy patrzysz tak smutno, 
jakbyś już więcej nie chciala, 
Kiedy biegnę przed siebie 
zasłonięty pajęczyną płaczu

i gdy wstępuje się na drogę, 
przed którą już nikt nie wita.

Ryszarda Gruchawki, a 
inne pozycje twórców związanych 
z naszym regionem, spróbujemy 
wówczas przygotować kolumnę 
materiałów dla kolegów z Jugo­
sławii. Na razie czekamy na ich 
przesyłkę.

W sklepie pytam 
czy towar, którego nie ma, 
przykład zwykle śruby albo 
gwoździe, będzie za tydzień, 
najy:-----  -------- ~
będzie, i to już wystarczy, żeby

będzie kierownikiem 
tuacji za tydzień. Ale

☆
Otrzymaliśmy miły list z Ju­

gosławii, z czasopisma „Osvit”. 
Swego czasu drukowaliśmy ko­
lumnę wierszy jugosłowiańskich 
poetów, wiadomość do nich do­
tarła i wyrażają naszej redakcji 
wdzięczność za te pierwsze kroki 
wzajemnego, jak sądzą, ożywienia 
kulturalnego. Strona jugosłowiań­
ska, jak wynika z listu, jest zain­
teresowana podtrzymywaniem wy­
miany materiałów kulturalnych 
między twórcami. My ze swej 
strony także pragniemy prezento­
wać dorobek jugosłowiańskich 
twórców. Gdy tylko ukaże się 
książka poetycka lub prozatorska 
Ryszarda Gruchawki, a także

z naszym regionem, 
przygotować



(Dokończenie ze sir. 1)
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miesięcy 
inwestycji

Tym 
instalacyj- 

„Zin-

zasługa

ków mieszkalnych 
by w ten sposób za 
dany potencjał ludzki.

obiektu 
dyrekcji 
Specjali- 

Ze&polu Opieki Zdro-

w ter­
ma te -

ty. Część budowlaną ma 
wać Lubińskie 
Budownictwa

w br. będzie zamknięty stan 
z szybarpi windowymi. Łącz- -4 

zakresie transportu pionowego

muszą być ze sobą powiązane 
nym łącznikiem. Jest 
-piętrowa budowla c 
metrów sześć. Dwa szyby windowe 
pewnią komuinikację pionową,- tu 
znajdą się przejścia poziome 
oddziałami 
diagnostyczno-za biegowym.

już stoi, obec­
na osłonowych. 
pr.;ce realizuje 
Zakładu Robót 

który jako pierwszy z 
KGUM pospieszył ZRM z

ś
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Konstrukcja stalowa j... 
nie trwa zakładanie ścian 
I - właśnie te ostatnie 
5-osobowa brygada z 
Górniczych, 
zakładów 
pomocą.

Jeszcze 
su rowy 
ni-fc w 
ma l;yć przekazany eto końca 19Ś0 T. 
wraz z obiektom łóżkowym.

— To — akcentuje przedstawiciel ge­
neralnego wykonawcy - nie powinno

* * ♦
Obydwa wspomniane wyżej obiekty 

i.,----- e specjal-
to wysoka, 10- 

o kubaturze G tys.

też 
między 

szpitalnymi, a pawilonem

a więc nietypowe, 
ich 400 sztuk.

Pod te obiekty potrzebny jest 
teren. Zachodzi konieczność wy­
burzenia garaży zlokalizowanych 
wzdłuż torów' PLK na osiedlu D. 
Przeciw tej decyzji ostro wystę­
powali ich użytkownicy.

Inż. E. Dubiński chce tą drogą 
publicznie oświadczyć, iż u pod­
staw decyzji likwidacji garaży 
nie leży ohęć dokuczenia komu­
kolwiek, po prostu nie ma gdzie 
zlokalizować wspomnianej infra­
struktury dla szpitala. Zęby po­
szkodowanym choć częściowo zre­
kompensować straty, KGHM z^ 
bo wiązał się pokryć koszty budo­
wy garaży w stanie surowym w 
rejonie szybu wschodniego kopab 
ni „Gubin”.. Tę -potrzebę. — mówi 
inż. Dubiński — muszą wszyscy 
zrozumieć, jeśli chcemy żeby kom" 
pleks szpitalny oddać w terminie-

Już we wrześniu br. muszą ru.- 
szyć roboty ziemne pod te obi«k-

~ - -aw --3 reahto-
Przedsiębiorstwo

Przemysłowego- 
ZRM prowadzić będzie prace -(1 
stalacyjne. B

Całość tej wielkiej inwestycji 
z 1987.

-ceramiczne, 
Potrzebujemy ...............- ,

W listopadzie przyszłego roku, 
tak to zakłada harmonogram dy­
rektywny, pawilon diagnostyczno-, 
-zabiegowy powinien osiągnąć stan 
zerowy zamknięty. I wszystko 
wskazuje na to. iż termin ten 
zostanie dotrzymany. Tym bar­
dziej, iż część robot 
nych, które miał rozpocząć 
stal” w 1989, już teraz robi ZRM. 
W II połowie przyszłego roku 

obiektu wejdą z

świadczą dyrektor XadeO*ki żeby 
wszystko dalej tak szło. — Boję się 
jednak, że w IV kwartale br. będzie­
my musleli być może ezęść l-udzl stąd 
ściągnąć na ,,mieszkaniówkę”, bowiem 
w tym roku oddajemy aż 121 miesz­
kań. Mówię być może, jako że pró­
bujemy zaangażować do budowy blo- 

firmy prywatne, 
trzymać tu posła-

bardzo 
rodzaju 

obiektach występuje duże nasyce­
nie techniką medyczną, instalacja­
mi i urządzeniami, znacznie więk­
sze niż w przypadku pawilonu 
łóżkowego. Podwykonawcy są do­
gadani, są to te same przedsię­
biorstwa, które uczestniczą w bu­
dowie wysokiego budynku dla od­
działów szpitalnych. Tu tym bar­
dziej musi być wszystko zrobio­
ne z dokładnością do milimetra, 
bo każda niedokładność wymaga 
przeróbek, dodatkowych wzmoc­
nień.

tym obiekcie w 
wykonawcy 

Chclałbym — o-

Glównie braku potencjału tak we 
własnym wykonawstwie, jak i u pod­
wykonawców. Wiadomo, budownictwo 
odczuwa brak ludzi, najlepsi fachow­
cy uciekają, a tego rodzaju inwesty­
cje wymagają od pracowników wyso- . 
kich kwalifikacji i doświadczenia — 
twierdzi W. Izdebski. Wszystko robi 
się z marszu. Musimy się opierać 
głównie na własnych ludziach. Pry­
watne firmy, które chciełiśmy zaan­
gażować, nie kwapią się do tego. Są 
to bowiem roboty skomplikowane, 
wymagające dużej dokładności i pre­
cyzji, przecież np. załamania w ścia­
nach trzeba wykonać z dokładnością 
do centymetra. A więc to wszystko 
czyni te roboty bardzo pracochłonny­
mi. — Spływ dokumentacji z ,,Cup- 
rum” nie jest sukcesywny, co nie po­
zwala się dobrze przygotować do rea­
lizacji zadań. Całe szczęście, że na 
tym etapie nie ma kłopotów z mate­
riałami, ale z pewnością pojawią się 
one. gdy rozpoczńie się prace wykoń­
czeniowe. O glazurę, kształtki i inne 
detale nie będzie łatwo. Powinniśmy 
przystąpić do gromadzenia ich już te­
raz, ale' mielibyśmy zaraz nadmierne 
zapasy, co by nas drogo kosztowało w 
świetle obowiązujących przepisów.

Kluczowe znaczenie dla terminowego 
oddania budynku łóżkowego — co pod- 
kieślają zgodnie moi rozmówcy — 
mieć będzie to, co się zrobi w przy­
szłym roku. Jaki'potencjał skierują tu 
podwykonawcy, w jakim rytmie bę­
dą pracować, czy otrzymają 
minie zamówione przez siebie 
riały instalacyjne i inne.

W każdym razie kombinacki Zakład 
w pierw- 

dosta wami 
trzeba bę-

Obserwowane od kilku 
tempo realizacji tej 
może cieszyć.

-W ^ym Łuitui
KGHiM, mwesUna ZG „Rudna",

W II "połowie
również do tego 
robotamj podwykonawcy.

Termin przekazania pawilonu 
został ustalony na 1991 r.

I w tym przypadku pytamy 
realność tej daty.

— Termin jest realny — odpo­
wiada dyrektor ZRM, ale nie 
wiadomo, jakie trudności mogą 
wyskoczyć. Roboty są 
skomplikowane, w tego

Drugim zasadniczym elemen-. 
tern' kompleksu szpitalnego jest 
pawilon diagno-styczno-zabiegowy, 
który w dość szybkim tempie wy­
szedł w tym roku z ziemi.

Jest to obiekt niższy, bo 3-kon- 
dygnacyjny i trochę mniejszy, ja­
ko że jego kubatura wynosi 20 
tys. metrów sżeśc. Inny też bę­
dzie jego styl, swoją architekturą 
nawiąże bowiem do przedwojen­
nych budynków na. osiedlu D. 
Posiadać będzie dach wielospa- 
dowy, pokryły dachówką.

Obiekt ten został zaprojekto­
wany przez wysoko notowane w 
kraju Biuro Studiów i Projektów 
Budownictwa Służby Zdrowia w 
Krakowie, czyli specjalistyczną 
jednostkę, co gwarantuje, że nie 
powinno być kłopotów ani z do­
kumentacją. ani cala technologią. 
Firma ta pełni też nadzór autor­
ski. Kombinat długo czekał i mu-

w szczególności generalnego Wy 
konawcy — ZRM.

Kierownictwo tego zakładu skle. 
rowalo tu doświadczony dozór ■; 
swe najlepsze brygady.

Nad całością robót czuwa na 
co dzień inż. Ireneusz Maciejew­
ski, a wspierają go inż. Grzegorz 
Derbot — kierownik budowy bu­
dynku łóżkowego, Zygmunt Połeć 
— kierownik budowy pawilonu 
diagnostyczno-zabiegowego i po­
radni, a także Edward Śliwka — 
mistrz.

Ogrom pracy wykonały bryga­
dy murarskie Józefa Ścinana, Jó­
zefa Orzyńskiego i Ryszarda Na- 
rewskiego, a także brygady cie­
sielskie Andrzeja Kopczy i Jana 
Horwata.

Począwszy od kwietnia przyszłe­
go roku będzie musialo tutaj pra­
cować wielu pracowników z 
ZRM i firm podwykonawczych. 
Wedle stanu na dzień dzisiejszy 
ZRM we wszystkich branżach, 
poza murarzami j tynkarzami — 
jest w stanie skierować potrzeb­
nych fachowców. Zęby jednak ro­
boty przebiegały sprawnie należy 
zatrudnić 7 brygad murarsko- 
-tynkarskich, a ZRM dysponuje 
na tym obiekcie czterema.

Jak więc chcecie rozwiązać ten 
bardzo istotny problem? — py­
tam.

— W girę wchodzi alternaty­
wa — powiadają moi roz­
mówcy. — Albo uda się ZRM-owi 
znaleźć prywatnych wykonaw­
ców, których skieruje się na o- 
biekty mieszkalne i stamtąd 
ściągnie tu potrzebną liczbę mu­
rarzy i tynkarzy. Albo z -pomocą 
będą musiały przyjść inne -zakła­
dy KGHM. Innego wyjścia nie 
ma.

szowa, a instalacja c.o. i wod.- 
-kan. będzie dziełem zielonogór­
skiego „Zinstalu”. Zrobienia insta­
lacji technicznej podjęło się Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Robót 
Teletechnicznych Wrocław, a' spe­
cjalistycznych robót elektrycznych 
— wrocławski „Elektromontaż”.

Jak informuje nas dyrektor 
Izdebski, wszyscy podwykonawcy 
potwierdzili przyjęcie zleceń, dla­
tego ZRM musi się spieszyć z 
przygotowaniem dla nich w ter­
minie frontu robót, bo przecież 
od tego zależeć będzie później ter­
min zakończenia tych prac.

— Jesteśmy już w takim sta­
nie — mówi — że „Zinstal” mógł­
by dziś wpuścić. Zaczynają swoje 
prace nasi elektrycy.

Harmonogram dyrektywny za­
kłada przekazanie tego 
do zagospodarowania 
Górniczo-Hutniczego 
stycznego 
wot-nej w końcu 1990 r.

Czy ten termin będzie dotrzy­
many?

Zarówno dyrektor Izdebski, 
czyli przedstawiciel generalnego 
wykonawcy, jak - i inż. Edward 
Dudziński, główny inżynier ds. 
budownictwa ogólnego KGHM o- 
raz mgr Stanisław Owoc, główny 
specjalista ds. przygotowania in­
westycji kombinatu, którzy na co 
dzień doglądają tej budowy, są u- 
miarkowanymi optymistami i 
twierdzą, że robi się wszystko, by 
w zaplanowanym terminie obiekt 
łóżkowy zrealizować. Ale są też 
realistami i widzą wiele zagro­
żeń. Przecież działalność inwesty­
cyjna w Polsce należy do dzie­
dzin najbardziej chorych i. jest o- 
bawa. że skutki tego mogą odbić 
się na budowie lubińskiego szpi­
tala górniczego, choć kombinat 
objął ją priorytetem, również de­
wizowym. o czym jeszcze dalej 
powiemy. sial użyć „szczególnych argumen­

tów”, żeby ta placówka podjęła 
się tego skomplikowanego zada­
nia. Ale warto było, bo wiadomo 
ile czasu, pieniędzy i nerwów ko­
sztuje później w trakcie realiza­
cji najdrobniejszy błąd projektan­
ta.

Całą dokumentację kombinat o- 
trzymal w III kwartale ub. r., 
a generalny wykonawca — ZRM - 
w IV kwartale 1987 r. rozpoczął 
stan zerowy.

Co się będzie 
.pawilonie?

Na parterze —. .3 bloki opera­
cyjne z salami przygotowawczymi 
pacjentów i wybudzeń. na I pię­
trze — dział diagnostyk i laborato­
ryjnej, biochemia i mikrobiologia, 
na II piętrze •— intensywna o- 
pieka medyczna r centralna stery- 
lizatornia, na 3 piętrze i w piw­
nicach — pomieszczenia technicz­
ne oraz dezynfektomia.

— Plan na ten rok — mówi W. 
Izdebski — przewiduje wykonanie 
stanu surowego otwartego, czyli 
zmontowanie konstrukcji &ta.lpwej 
ze stropami. I iia pewno' — za­
pewnia — będzie w całości wyż

■ kona-ny.
Aktualnie 'jest' już zrobiony 

stan zerowy na całości budynku, 
a także zmordowano dwie kon­
dygnacje jednego z dwóch seg­
mentów. Gotowa jest' konstrukcja 
stalowa na cały obiekt — waży 
ona ponad 400 ton.

Jak dotąd roboty na tym 
odcinku biegną z wyprzedze­
niem, w czym niemała za­
sługa brygad montażowych Zyg­
munta Poważyńskiego i Mirosława 
Orzecliuwskiego.

—■ Montaż ten —■’ słyszę — mo­
glibyśmy zakończyć w ciągu 2 
miesięcy, gdyby tylko nadążał za 
nim spływ płyt ;t ropowych z 
Zakładu Prefabryka-cji w Pątno­
wie. Z powodu ioh braku, nie 
można uruchom;ć prac montażo­
wych także na II zmianie.

— Faktycznie płyty te limitują 
tempo robót — wyjaśnia dyrek­
tor Izdebisiki — ale nie mamy, 
żadnych pretensji do producenta. 
Ten podlegnicki .wytwórca przyjął 
nam do wykonania te elementy 
poza planem, za co mu jesteśmy 
wdzięczni. Są t>o płyty betonowo-

Zaopatrze-nia „Zakroat” ma 
szej kolejności chodzić za 
na budowę szpitala. Jeśli 
dzie, zostaną uruchomione środki de­
wizowe. Zresztą już. trzeba było za 
dolary sprawdzić kształtowniki dla 
„Mostostalu” w Radomsku, gdzie wy­
konano pewne elementy konstrukcji 
s'ulowej.

Z tempa robót na 
iv i roku przedstawiciel 
jest zadowolony.

Całość tej wielkiej 
pochłonąć ma wg cen - 
— ponad 2,5 mld-złotych. Ną 
placu budowy trzeba zatrudnić 
koło’ 3.ji) ludzi.

A dodajmy do tego, żę progi-1 
rozwoju bazy dla GHS ZOZ 
kładą jeszcze zaadaptowanie ‘ 
jego potrzeb budynków D-1’- ..

' -10. D-22, D-23 i D-24. W tenaP06.*^ 
szpital górniczy liczyć będzie 
łóżek. 1 dopiero wtedy nie l 
winno być większych
ze zdobyciem miejsca w ‘a j^. 
choroby, o co dziś jeszcze 
trudno. Dlatego będziemy R11 
śledzić realizację tego zak10;*1 
go na szeroką skalę rozssęyu 
binackiej służby zdrowia.

KURAS*

Kto sądzi, iż tylko te 3 budyn­
ki składają się na całość kom­
pleksu szpitala górniczego, byłby 
w dużym błędzie.

W końcowym etapie realizacji 
znajduje się już budowa pralni 
szpitalnej wznoszonej przez ZRM. 
Ale do jej uruchomienia potrzeb­
na jest jeszcze stacja redukcyjno­
-pomiarowa gazu z siecią zasila­
jącą, a także kotłownia.

We wrześniu ZBGH rozpoczyna 
budowę stacji i zapewnia, że w 
IV kwartale br. będzie golowa, 
choć normalnie cykl takiej inwe­
stycji trwa 2 lata. Ale znając rze­
telność tego zakładu, można być 
pewnym, że słowa dotrzyma.

Z pewnością nie zawiedzie rów­
nież ZBK. który podjął się reali­
zacji kotła parowego i powinien 
uporać się z tym zadaniem, w bie­
żącym miesiącu.

Jednakże zasadnicze znaczenie 
dla uruchomienia obiektu łóżko­
wego oraz pawilonu diagnostycz­
no-zabiegowego mieć będzie wy­
budowanie stacji agregatów prą­
dotwórczych, dwóch stacji elektro­
energetycznych, centralnej stacji 
tlenu z siecią zewnętrzną, stacji 
uzdatniania wody oraz sieci desz- 
czowo-kanalizacyjno-sanitarnej o 
długości 7 km na osiedlu D. do- , 
celowej kotłowni, a także utwo­
rzenie strefy zielonej między szpi­
talem a przemysłową linią kole­
jową.



W środę godz.' 15.30 Piastem Nowa Rudao z

3 BRAMKI KUDYBY W RADOMIU!
w kolejnym namo­

wy

M. MACHNICKI

WIDAĆ JUŻ i LIGĘ

BOKS
łódzki

Iwański.

KGHMTurniej tenisowy

Bolesławcuw
Te-
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kategorii wg

Po porażce 
miny

K. Korzeniowski z 
,El peny", M. Więckow ski »

czu podamy 
rze „PM”).

niż 
w

rooe- 
śro-

sk ladzie: 
Kajdan, 

.. Bzdyk),

____________ turnieju
MKT pokonało katowicki GKS 5.4.

(MM)

Gurga, 
Stępień 

I, Ajs, 
85 mam.

„Sieru- 
17. hm

W grze 
40 lat tytuł 
niowski 
finale 
charkim „ . 
Mieczysław Więckowski ZM ,,-Legmet’ ,

’.wr.i.0 że ti.jjiicj
odwołać. Jakże -*młe

uczestników 
do - Bolesław- 

f>rzy«o-;

Doskonale zaprezentowali «ę 
bytomskim ringu . —
chowski, którzy 
podd an ie pr zeciwni ków 
ęjąj iz4zal TJ.iizłyJri >
Łukasik wygrali po zaciętych po­
jedynkach na punkty. Na-tomćass. 
Oczerklewicz, Paczkowski i Swi­
derski przegrali swoje walki.

Weremczuk, Mus-iał 7:5, 6:4, Her­
da, Zielińska — Czekańska; Sta­
rosta 5:7, 3:6. Spotkanie z MTK 
— Gołębiowski — Iwański 0:6, 3:6, 
S-aos taczko — Kośka 3:6, 2:6. Td- 
Chonko — Lewandowski 6:4, 2:6, 
3:6, Stadniczeniko — Pot emski 6:1. 
6:1, kobiety — Bukowska — Hen- 
nóg 6:1, 6:4, Hebda — Mdędzy- 
blocka 6:2, 6:0, deble — Bukow­
ska, Herda — Maędzybłooka, Moll 
6:4,’6:3, Skrzypczak, Szóstaczko — 
Kośka, Lewandowski 1:6, 2:6, Go­
łębiowski]', Ttichonko — 
Potemski 7:5, 6:7, 6:1.

W trzecim spotkaniu

Misiak i Slrze- 
wygrald przez 

t_____ ■’ w II star-
Zajdel, Rudzki, Zgierski

zremisował i 1:1 (1:1). Bramkę dla 
Górnika zdobył Z rzutu kaciego 
w 42 min. Pierończyk.

Gospodarze mieli wyraźną prze­
wagę w środku pola, ale gubiła się 
pod bramką gości. Dodatkowym u- 
trudnieniem dla małych napastni­
ków Górnika byli rośli obrońcy z 
Ozimka.

Górnik wystąpił w składzie: Pa­
wlaczyk, Mądrachowski, ” 
Wojtkowski, Pierończyk, 
(od 70 min. Lubniewski), 
Wierzbicki, Głowacki (od « 
Rudy), Ryś, Charko.

2:0 wygrali głogowianae z Pogo­
nią Oleśnica i nadal z dorobkiem 
7 pkt. plasują się w środku tabe­
li. Odmłodzony zespół Chrobrego 
wyraźnie się jednak konsoliduje, 
w jego grze widać już przemyśla­
ne akcje. Jedynie słaba skutecz­
ność strzelecka wciąż należy do 
problemów, które muszą trenerzy 
szybko rozwiązać. Bramki dla go­
spodarzy zdobyła: Dyba i Lewan­
dowski.

W trudnej sytuacji znajduje sóę 
drużyna chocianowskiej Stali. W 
wyjazdowym spotkaniu uległa bo­
wiem Ostrovii aż 0:4 i zajmuje 
aktualnie 13 miejsce w tabeli z 
dorobkiem 1 pkt. Do końca roz­
grywek jest jeszcze daleko, ale już 
trzeba myśleć o zdobywaniu 
punktów, gdy ehce sóę utrzymać 
w III ladze!

Pięściarze Zagłębia pokonali ko­
lejny próg na drodze do I Hgi. 
W Bytomiu wygrali -z Szombierka­
mi 14:6 i umocnili się na pozycji 
lidera tabeli.

iInteresujący i na dobrym po­
ziomie pojedynek stoczyli piłka­
rze Górnika Polkowiće z zespołem 
Mąłejpaawi Ozimek. Gospodarze

„__ _ _ po­
zbawić- Zagłębie girzodownictwa w 
tabeli? Wyjazdowy mcci z Rado- 
miakiem nie zapowiadał bowiem 
łatwego zwycięstwa, a najwyżej 
zdobycie 1 pkt. Drużyna gospo­
darzy reprezentuje dobry II-Iigo- 
wy poziom, atut zaś własnego bo­
iska dawał im dodatkowe s-zan^e. 
Lubinianic wy grywając 4:1 (0:0)
rozwiali wszelkie obawy kibiców 
demonstrując w Radomiu świetną 
grę i dyspozycję strzelecką. Za­
głębie wygrało za 3 pkt. i„. zdo­
było prawidłowo jeszcze 2 bramki, 
których sędzia nie uznał! Po 
czwartym golu strzelonym -w 89 
minucie przez Kudybę natychmiast 
zakończył spotkanie...’.

Na kortach Miejskiego Klubu 
««*ewęge -w JRoiertawcu roaegrano 
kil. Turniej Tenisa Ziemnego KGHM. 
"Po-raz pierwszy jego organizatora-. 
*« byli, działacze z „Konrad-”. Wy- 

--Wiązali się oni z tego zadania zna­
komicie zarówno pod względem -or­
ganizacyjnym jak i sportowym.

Po niesamowitej ulewie z piątku

Y-r
Nadal wyśmienótą formę de- 

monstruje legnicka Miedź w spot­
kaniach o mćslrzos-two iii ligi. 
Derbowy pojedynek z Kuźnią Ja­
wor zakończyło się pewnym zwy­
cięstwem gospodarzy 3:1 ‘(1:0). 
Wszystkie bramko zdobyli lęgni- 
czabie: Kochanek w 51 i 87 m>in., 
Wałowsk.j w 44 min. i samobójczą 
— Stacewicz (piłka niefortunoi-ie 
odbiła sóę od obrońcy Miedzi i 
myląc Nedwidka wpadła do bram­
ki).

Legniczanie mieli wyraźną prze­
wagę pczez 90 min. i mogli wygiąć 
jeszcze wyżej. Widać, iż zespół 
coraz lepiej się rozumie, a to za­
powiada wiele przyjemnych nie­
spodzianek. Sukcesy jedenastki 
Miedzi mobilizują także mieszkań­
ców Legnicy, którzy co-raz częściej 
i liczniej gromadzą się na trybu­
nach!

Miedź wystąpiła w 
Nedwidek, Kochanek, 
Stacewicz (od. 62 min. 
Grygorcewicz, Muranowicz, Cym­
bała, Michalski (-od 71 min. Wiś­
niewski), Mend ryk, Wałowski, Gaj- 
dzis.

gryw-ki o mistrzostwo II ligi na 
pierwszym miejscu. Do ekstrakla­
sy kwalifikują się dwa najlepsze 
zespoły.

Wyniki walk meczu z GKD — 
mężczyźni: Skrzypczak — Strze­
miński 3:6, 6:2, 2:6, Gołębiowski
— Chrapis-zyński 6:1, 6:2, Szosta- 
czko — Weremczuk 6:0, 6:1, Ti- 
cho-mko — M-usiał 6:1, 6:4, kobiety
— Hebda — Starosta 6:3, 3:6, 7:5, 
Bukowska — Czekańska 6:4, 3:6, 
6:2, deble: Gołębiowski, Tichon- 
ko — Chrapiszyński, Strzemiński 
6:3, 6:1, Skrzypczak, Szostaczko —

dyba popisuje się celnym strza­
łem i prowadzimy 2:0. W 71 min. 
na listę strzelców wpisuje się 
Ptak. 3:0 i są szanse na podwyż­
szenie wyniku! Składne akcje lu­
bińskiego zespołu wywołują coraz 
częściej oklaski na widowni. Nie­
spodziewanie .gospodarze, po uda­
nej kontrze, zdobywają go-la. Na­
sza defensywa chyba zbagatelizo­
wała ten wypad! W odwecie Ku- 
dyba zdobywa w 89 minucie 4 
bramkę. Schodząc do szatni druży­
nę Zagłębia kibice żegnają oklas­
kami! Zasłużyli na uznanie nie 
tylko za doskonałą grę, ale co naj­
ważniejsze — skuteczność, dotych­
czasową piętą achillesową. lubiń­
skiej jedenastki. Oby tak dalej...!

Waldemar Hajdul z huty

Tenisistom krbińskiego Zagłębia 
można już pogratulować awansu 
do I ligi. Na kortach w Legnicy 
drużyna Zagłębia pokonała bo­
wiem najgroźniejszych rywali do 
awansu, GKS Katowice 7:2 i po 
dramatycznym pojedynku 
zespół MKT 5:4.

Lubinia nie mają obecnie do ro­
zegrania jeden turniej w Katowa- 

, cach, gdzie zmierzą sdę z zespo­
łami Naprzodu Redułiowy, War­
szawianki i Baildon-u. Wystarczy 
wygrać dwa mecze, a jest to zu­
pełnie możliwe, by zakończyć roz-

Zawiszą erzedły | 
„L.j sympatykom lubińskiej je- 
dćńastki- Czyżby regres formy 
następnych spotkaniach miał

uuię. zawoóuw, oulet-y, a
przede -sprawny przebieg
turnieju, dobra praca sędziów i słaż- 
-by • teehwieaaej złożyły skę wysoką 

ocenę «użc brawa i podzię­
kowania należą się za to zespołowi 
organizatorów z Zakładów Górniczych 
„Konrad” kierowanemu przez mgr. 
Jerzego Witka oraz gospodarzowi o- 
bicktu MKT Bolesławiec Waldemaro­
wi pfeiferowi, pełniącemu jednocześ­
nie funkcję sędziego głównego tur- 
nicju.

W imprezie wzięło udział 79 za- 
wodnlczck i zawodników z 17 zakła­
dów kombinatu. WSrćd pań pierwsze 
miejsce zajęła Krystyna .Stachowiak 
ZBK Lubin detronizując wielokrotną 
zwyelęłczynlę tego turnieju Krystynę 
nant „cuprum” Wrocław. Trzecie 
miejsce wywalczyła Zofia llehsel z 
zarządu KGHM, a czwarte Bożena 
Poczynek - ZC „Sieroszewice”.

pojedynczej mężczyzn pow. 
obronił Ryszard Korze-

i ZRM Lubin wygrywając w 
z Kazimierzem Czeszejko-So- 

„Elpena” Legnica, trzeci dyl

Świetna orga ni zacja 
na siobołę, wyd<.w..ku > 

•trzeba -będzie —
rozczarowanie . spotkało 
-tej imprezy przybyłych 
-c«, -kiedy zastełi xtoskonaie 

- towane -korty do- gry. Okazało się, « 
ekipa techniczna walczyła z deszczem 
i kałużami już w pia-tkowy wieczór 
i od wczesnych godzin ranny-ch w so-

Zagłębie wystąpiło w składnie: 
Koszarski, Chwaliszewski, Kujawa, 
Pietrzykowski, Godlewski, Szew­
czyk, Góra,. Kurant (od 4.6 min. 
Kubot), Kudyba, Ptak, Dyluś (od 
85 min. Matrcinfiak).

Następne spotkanie Itgowe 
grają łubin ianie dopiero w 
dę 21 bm. Na stadionie GOS Za­
głębie zmierzy się o god>z. 15.30 z 
Piastem Nowa Ruda — zespołem 
należącym do czołówki II ligi. 
Zapowiada się interesujący poje­
dynek górniczych drużyn. Mamy 
nadzieję, iż gospodarze zrehabili­
tują się przed w Jasną publicznoś­
cią i umocnią się na pozycji li­
dera tabeli. (Sprawozdanie z me-

Od pierwszych manut wćdać by­
ło, iż lubińska jedenastka jest w 
dobrej dyspozycji, ale składne ak­
cje kończyły się na przedpolu Ra- 
domćaka lub piłki wyłapywał 
bramkarz. Zagłębie nie zwalniało 
tempa, ale wynik bezbramkowy u- 
frzymał się przez 45 min. W 3 
miżnuode po zmianie pól Szewczyk 
podał z lewej strony boiska nad­
biegającemu na pole karne Kudy- 
bie, a ten strzelił jak z armaty. 
Zagłębie objęło prowadaeinie. O- 
fensywa lubinian trwała w dal­
szym ciągu. W 68 min. znów Ku-

Najlepsi w kategorii panów P®"^ laLe(.koW(jki , „Legme- 
«RM, K. Czeszejko-Sochaeki z >;Ęlpe y ’ ' Jankowski
♦u” i W. Hajdul z MM „Legnica -

a czwarty 
„Legnica”.

W kategorii „młodweży” najlepszy 
okazał się Stanisław Bartoszek ZG 
„Fołkowlcc”, po zwycięstwie w fina­
le nad Jarosławem Skopińskim z 
„Legmetu”. W meczu o 3 miejsce Ed­
uard Zot kie wieź ZRG Lubin pokonał 
Edwarda Wiraszkę ZG „Lubin”. Grę 
•podwójną panów wygrała para -2G 
„Rudna”: Ryszard Tomanik — Witold 
Biedrzycki przed ZG „Lubin”: Janusz 
Gola — Zbigniew Frzychodaki, ZG 
„Konrad”: Andrzej Rudziński — Je­
rzy Witek 1 „Cuprum” Wrocław: Je­
rzy Ryband — Aleksander Skorupa.

Zespołowo zwyciężyła silna ekipa 
„Cuprum” Wrocław 33 pkt., 2. ZM 
„Legmet” 29 pkt., 3. ZBK Lubin 28 
pkt., 4. ZG „Rudna” 26 pkt., 5. ZKM 
Lubin 24 pkt.. 8. ZG „Konrad” 
pkt., 7. ZG „Lubin” 21 'pkt.. I

1 HM „Legni- 
Polkowice”

13 pkt., 12.
13—16, Zarząd

ZG

24 pkt.,
7. ZG „Lubin” 21 

■FPN „Elpena” Legnica 1 
ca” po 19 pkt., 10. ZG 
14 pkt., 11. ZT Lubin 
HM „Głogów” 12 pkt.. 1 
KGHM, ZNM Polkowice, 
szowicc”, ZHG Lubin 9 pkt.. 
„Cedynijt” 5 pkt.

Poziom sportowy tegorocznego tur­
nieju był niezły i bardziej wyrówna­
ny niż w latach ubiegłych, szczegól­
nie w konkurencji mężczyzn. Impre­
zie towarzyszył przez cały czas jej 
trwania dyr. Jan Chrzanowski z ZG 
„Konrad”.



Ul. Wielkiej 3,Legnickaul.

„Pyta”.

Wolności 11. Id.

się kilkakrotnie ciepłą

FARSZ MIIjSNY
• .NADZIEWANE KABACZKI

Śliwki w occie

ZAKŁAD OPTYCZNY

FILIA W LUBINIEZ

Przylesie, ul. Leśna,

SUPERSAM nr 36OBSŁUGA OGUMIENIA

WY K O N U J E

— szkła — wszystkie

naclmiexnyc.il szyb-

ZO PTTK Głogów, ul. Poczdamska 1. 
tel. 33-31-31.

Klub 
PTTK

IX 
czyste

lega zniszczeniu i 
(dętka zbyt duża) 
rozciągania (dętka

Czynny: wtorek, piąiefc 
11.30—16.30.

ki
24 IX 

Odrą”.

— Wystawa 
architektury 

czynna

Krajoznawczy 
eZrocza). gocb

szlaki.
- Jcdno-
:kól potl-

sób doświadczonych. Bo choć nie 
święci garnki lepią, ale im więcej 
wiemy, tym łatwiej „pójdą” nam 
te prace. Oto kilka rad, które mo­
gą się przydać przy malowaniu 
drzwi i okien. Doświadczeni ma­
wiają, że w porównaniu do prac 
przygotowawczych, samo malowa­
nie jest po prostu przyjemnością... 
Pamiętajmy więc, że przed malo­
waniem drewno musi być całko­
wicie czyste i suche. Jeżeli stara 
pcwloka olejna jest zniszczona — 
pęka, odpryskuje, pleśnieje — 
trzeba ją zmyć ługiem (do kupie-

Na 1 kg kabaczka (lub cukinii) 
— ^potrzeba około 40 dag nadzie­
nia. Po obraniu kabaczka ze skó­
ry, ściąć „piętkę” ostrą łyżeczką 
wydrążyć miąższ z pestkami, na­
dziać wnętrze i udusić lub upiec. 
Kroi się w grube plastry i ukła- 
d'. na talerzu polewając sosem.

Niewłaściwie dobrana dętka 
wskutek sląidowa.-.ia 

.lub nadmiernego 
z« tuałal. z.b.

cze się kilkakrotnie ciepłą wodą 
i suszy. @ Koce można również 
prać w domu, bez konieczności 
oddawania do pralni. Do tego celu 
używa się płynu „FF”, „Merynos”, 
pasty „Komfort” itp. Pierze się 
w wannie, w ciepłej wodzie, dep­
cząc po kocu nogami, by w ten 
sposób wygnieść brud. Mocno bru­
dne koce pierze się w dwóch wo­
dach ze środkami piorącymi. Płu­
cze się kilkakrotnie, również dep­
cząc i pomagając' sobie pryszni­
cem. Suszy się w przewiewnym 
miejscu, na drążku lub trzepaku, 
ale nie na sznurze, aby koc się. 
nie zdeformował. W czasie susze-

30 dag mielonego mięsa, 1 bu­
łeczka, 1 jajko, 1 cebula, sól i 
pieprz do smaku. Bułeczkę namo­
czyć i odcisnąć, cebulę podsmażyć 
na złoty kolor. Wbić do mięsa 
jajko, podprawić solą i pieprzem, 
wymieszać. Napełnić kabaczek na­
dzieniem, ułożyć w płaskim' ron­
dlu, podlać kilkoma łyżkami wody,

Dowolna ilość śliwek węgierek, 
ocet 6-proc., cukier, goździki. Opłu­
kane śliwki wypestkować, wsypać 
do garnka (emaliowanego, kamien-

24—25 IX — V Rajd „Szlakiem Zani­
ków Śląskich”, Szczawno Zdrój.

IX — Konkurs plastyczny „Crironl- 
my krajobraz”.

rientacje 
zakońeżenie

czarno.
■ te-

dodać trochę tłuszczu i dusić na 
małym ogniu około 30 minut. 
Kiedy kabaczek miękki’ — obło­
żyć grubymi plastrami pomidora. 
Mąkę wymieszać ze śmietaną, lek­
ko posolić, zalać kabaczki i wsta­
wić do piekarnika na 10 minut. 
Podawać z ziemniakami lub pie­
czywem.

OZ PTTK. HM . —
teł. 33-63-55.

— Czyste góry, czyste 

stawowych.

nia kilkakrotnie zmienia się po­
zycję koca. Niezbyt grube koce 
można prać w pralce automaty­
cznej. Po upraniu trzeba pamię­
tać o 
wodą

17—18 IX — Rajd górski „Szlakiem 
drewnianych zabytków architektury 
— IV etap. Kotlina Kamiennogórska, 
zakończenie' w Jarkowleach.

18IX — Rajd kolarski „Pieczony 
ziemniak", Głogówko.

Osiedlowy Klub Turystyczno-Krajo­
znawczy PTTK „Skaut", ul. Wielkiej 
Niedźwiedzicy 21. lei. 201-88.

szczeniu z rdzy — powlec minią 
ołowiową zmieszaną z pokostem 
lnianym (w proporcji 4:1) Czasem 
można w sklepie chemicznym ku­
pić minię na pokoście przygotowa­
ną fabrycznie. Koniecznie jeszcze 
trzeba pamiętać, że i używane przy 
tych pracach terpentyna, i ług 
substancjami żrącymi i łatwopal­
nymi, trzeba je więc stosować 
przy zachowaniu pełnej ostrożno­
ści.

j
@ Gąbki które po długim uży­

waniu straciły świeżość i kolor 
wkłada się do małego pojemni­
ka, posypując łyżeczką sody o- 
czyszczanej i zalewa ciepłą wodą 
Po 2—3 godzinach gąbkę płucze- 
my i suszymy. Można też taką zu­
żytą gąbkę zalać octem i odsta­
wić na 24 godziny. Następnie plu-

1—30IX — Wystawa poplenerowa: 
„Zabytki architektury województwa 
legnickiego”, czynna codziennie w 
godz. 14.00—20.00. . ,

15 IX — Wieczór krajoznawczy 
no Sudetów” (przeźrocza), godz. 11.00.

17 IX — Spotkanie z piosenką tury­
styczną, godz. 17.00. . ..

23—25 IX — „Wędrówki Skautów . 
Stóg Izerski.

— duży wybór modnych opr»w 
—.......ilia

i kombinacje slorycino-cy-. 
li-ndryczne.

oczyszczeniu filtru ciepłą 
usuwając w ten sposób 

zgromadzone na nim w czasie pra­
nia włoski z koca. ® Przy goto­
waniu jaj na twardo wsypmy do 
wody trochę soli, a łatwiej bę­
dzie je obrać ze skorupki. Z pęk­
niętego jaja nie wypłynie w cza­
sie gotowania białko, jeśli Wleje­
my do wody łyżkę octu. ® Tkani-

nia w sklepach chemicznych). Zlu- 
gowane powierzchnie trzeba zmyć 
wodą, spłukać wodą z octem a 
następnie wysuszyć. Tak przygo­
towane okna lub drzwi traktuje 
się jak nowe, to znaczy przed ma­
lowaniem trzeba je zagruntować 
pokostem lnianym zmieszanym z 
terpentyną w. proporcjach 4:1. 
Kiedy pokost wyschnie, wyrów­
nać wszystkie ubytki i szczeliny 
kitem olejnym lub szpachlówką 
klejową, a po wyschnięciu dokład­
nie — równo i gładko — prze- 
szlifować papierem ściernym (nu­
mer 80 lub drobniejszym). Wszy­
stkie części metalowe — po oczy-

CO W NAJBLIŻSZYM CZASIE?

Jak Już sygnalizowaliśmy, wrzesień 
1 październik są miesiącami, w któ­
rych na szlakach turystycznych panu­
je ożywiony ruch. Organizuje się tak­
że wicie imprez o tematyce turystycz­
no-krajoznawczej. Po prezentacji gór­
niczych 1 hutniczych propozycji na 
ten okres, przedstawiamy dziś ofertę 
turystycznych przedsięwzięć na naj­
bliższe tygodnie oddziałów Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego.

kości na złych drogach, gdyż uderze­
nia bieżnika o ostre krawędzie ka­
mieni i nierówności mogą powodo­
wać. uszkodzenie opon,

— pokonywanie ostrych zakrętów 
umiarkowaną szybkością,

— unikanie najeżdżania na krawężnik, 
ponieważ uszkodzeniu ulegają boczniki 
opon,

—• chronienie ogumienia przed sma­
rami 1 paliwem, działającymi szkodli- ‘ 
wie.

— kontrolowanie 1 okresowe regulo­
wanie kątów pochylenia koi (szczegół- 
nie zbieżności),

— odciążenie zawieszenia kói w przy­
padku dłuższego postoju lub praęcr.o- 
wywan.a pojazdu, opony powinny być 
uniesione a ciśnienie w ogumieniu 
zmniejszone do połowy wymaganego.

Montując opony należy przestrzegać 
zgodności wymiarów obręczy i dętki.

szybko u-

stwa kordu przenosi duże naprężenia 
wewnętrzne 1 w przypadku najecha­
nia na przeszkodę może nastąpić ro­
zerwanie osnowy. Przy ciśnieniu obni­
żonym ma miejsce znaczne odkształ­
cenie się opony. Warstwy kordu są 
poddawane zmiennym obciążeniom 
rozciągającym, zginając) m i ściska ;ą- 
cym, wskutek czego następuje rozwar­
stwienie poszczególnych warstw kornu. 
a następnie ich przecieranie. W wy­
niku tego powstaje pierścieniowe zn! 
szczenię bocznej części osnowy 1 opona 
przestoje nadawać się do użytku. Przy 
obniżonym ciśnieniu następuje rów­
nocześnie grzanie się opony, powodu­
jące przedwczesne jej zużycie.

Do podstawowych zasad, którymi 
leży się kierować podczas eksploatacji 
ogumienia, należą:

— sprawdzenie przed wyjazdem ciś-’ 
nienia powietrza we wszystkich kolnęli, 
łącznie z zapasowym.

— unikanie ostrego-hamowania, powo­
dującego intensywne zużywanie . s-ę 
bieżnika,’ ’

— riicrozwijanic

„Prochowicki Azymucik".
w Kwiatkowicadli.

24 X — Przegląd lotogralii cza 
-białej i barwnych przezroczy — 
maty krajoznawcze.

25IX — Giełda znaczków wydaw 
nictw turystycznych i krajoznawczych" • 
Zamek Prochowicki. “■

25IX — III Turniej Turystyczno-g;,., 
joznawczy z okazji Światowego Unh 
Turystyki. Zamek Prochowicki 4

25 IX — Wystawa lotograliczna n- 
szlaku". Zamek Prochowicki. "

IX — Wojewódzki konkurs plastycy, 
ny „Szanujmy zabytki".

Przygotowanie do malowania o- 
bejmuje też rzecz jasna futryny 
— o tvm w następnym numerze 
„PM”.

nę zaplamioną krwią trzeba obfi­
cie spłukać zimną wodą, a na­
stępnie włożyć na kilka gedzin 
do osolonej zimnej wody z my­
dłem. Później materiał wyprać w 
wodzie z mydłem, solą i amonia­
kiem. Pozostałe ślady wybielić 
roztworem 3-proc„ wody utlenio­
nej. Na końcu tkaninę wypłukać 
w ciepłej wodzie. Uwaga! .Plam 
z krwi w żadnym wypadku nie 
można polewać, czy prać, w go­
rącej wodzie. Taki sposób tylko 
utrwala plamę. © Poplamioną 
herbatą tkaninę trzeba zwilżyć 
gliceryną a następnie 1-proc. Wo­
dą utlenioną.

Trwałość opony zależy mc tylko od 
jej konstrukcji i jakości użytych do 
jej wykonania materiałów, ale przede 
wszystkim od warunkcw jej użytko­
wania. Nieprawidłowe użytkowanie 
ogumienia w decydujący Sposób Wpły­
wa na skrócenie przebiegu opony.

Główną przyczyna przedwczesnego 
zniszczenia opony jest nieutrĄm.-wa- 
riie przepisowego ciśnienia powidła 
w dętkach ogumienia. Przy n>.imier- 
nie wysokim ciśnieniu powietrza War­

nami, urlopy 
kończą się, ale pogoda nadal do­
pisuje, zaczyna się więc czas re­
montów. Jest to inwestycja nie­
mała, więc coraz więcej osób de­
cyduje się na podjęcie tego we 
własnym zakresie. Warto jednak 
pamiętać, by przed rozpoczęciem

ZO PTTK Legnica. Rynek 27, tel. 
267-44.

22 IX — „Znam swoje-województwo 
jak swój dom” — konkurs krajoznaw­
czy.

ZO PTTK Złotoryja, pl. Zwycięzców s.

24 IX — XXIV Rajd Rodzinny „Oko­
lę ’88”. Lubiechowa. Zakończenie w 
Złotoryi.

Szczegółowych informacji o tych 
imprezach można zasięgać w oddzia­
łach PTTK.

(Opracowano na podstawie „Komu­
nikatu IT” Wojewódzkiego Ośrodka In­
formacji. Turystycznej przy .WPCT 
„Piast-Tourist” Legnica.).

wg

nego lub do słoi), zalać octem tak 
aby były nim przykryte. Pozosta­
wić na 24 godziny. Odcedzić. Do­
brze odsączone z octu śliwki u- 
kładać w słoikach przesypując 
cukrem i 'goździkami. Zamknąć, i 
zostawić. Po ok. 2 tygodniach 
śliwki puszczą sporo soku — wów­
czas sok zlać i poprzekładać śliw­
ki tak, by było ich pełno w słoi­
ku — ale przykrytych sokiem. 
Zamknąć i odstawić do spiżarni. 
Jest to inny sposób ód stosowa­
nego tradycyjnie, ale warto spró­
bować. Śliwki takie są jedrne, 
słodkokwaśne, łagodne. Doskonały 
dodatek do zakąsek czy drobiu.

Można też kabaczek kroić wzdłuż, 
wydrążając miąższ z pestkami i 
w powstałe „łódeczki” nakładać 
farsz.

16—18 IX — XIX Ogólnopolski Ra jd 
Górski Górników i Hutników Mieazi 
z zakończeniem w Mysłakowicach.

24—25 IX — Pierwszy krok turystycz­
ny. Góry Wałbrzyskie.

ZO PTTK „Ziemia Prochowicka’*, 
Prochowice, ul. Legnicka 3, tel. 362.

1--30 IX — Wystawa plastyczna „Vro- 
obszarów chronionego krajobrazu .

— II Rajd „Spotkajmy się nad 
Śląsk Opolski, zakończenie na 

Górze Sw. Anny.

ZO PTTK Jawor, 
tel. 21-35.

• 17—18IX — Rajd motorowy 
Pogórze Kaczawskic.

ZO PTTK Lubin, pl. 
41-21-22.

naclmiexnyc.il
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NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
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W DNIU 9 IX 1988 R. .

►ort — turniej sateli- 
ziemnym.

Piotra Czajko-

;u” (22 i 23) 
brąz.

Lan- 
serial
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rogram rzecznika praw 
:h prof. Ewy_ Lętowskiej.

XXXI 
Muzyki 
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człowieka, 
icystyczny. 
informator wyda-

ogram 
dennik

ograficzny 
obiektyw!*

publicystyczny, 
limpijskie.

komentarze.

doł./L — 1.6980
DMK/dol. — 1,8476
BFR/dol. — 38,775
SFR/dol. — 1,5605
FFR/doI. — 6,2900
YEN/dol. — 1,3357 
złoto — 428,90 dol.Zoz Lroy, 
6.481 zł/gram

1«.M pn
m/ot Pol
i» w

18.00
15.30 SU

1f i Ir

8:35
9.00
9.10' Studio C
15.30 Studio _
16.45 Program

16.00
19.30
20.00 ... 

płetwonurka? 
prod.

21.05 _
21.45 „SI;
2C.10 Wódki
22.40 Dt —

t próg ra m telewizyj ny
CZWARTEK — .1988-09-15

21.30 Panorama dnia.
21.4; Filmy ”

— film prod. _____
23.30 Wieczorne wiadomości.
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16.50 r’- 

Gryfiady”.
17.15 Telee:
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prod.
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oby-
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ang.

15.05 ' 
Rawicz.

puchar DNI 
g. 10 w ka-

Turniej miast (2) — Płońsk — 

16.05 Bliżej świata: przegląd telcwi- 
1: '■"‘elitarnych.
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godz. 11.15 
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19.00
19.30
20.00

fa-b. pr
21.45
23.45 Dt

JAWOR — JOK
— turniej szachowy o mistrzostwo Ja- 

wora. VII etap — w klubie 18 bm.
o godz. 10,

— pokaz Jaworskiej Kroniki Filmowej
— rok 1965, dn. 19 bm.. o godz. 18.

Uwag a: 
przeiiczoino

dokumentalny, 
święto kwiatów.

NOTOWANIA 
GIEŁDOWE

— wiadomości, 
fłio nlimnWelzio

Olimpijskie.

21.00 
(1) — 
skiej.

„Cojak” — teleturniej. 
Teleexpress.

Człowiek dla
Program publii
Telewizyjny i

Podobnie jak w ub.r., 'kom­
binat dysponuje w roku szkol­
nym 1988/89 kilkudziesięcioma 
miejscami na koloniach zdro­
wotnych dla dzieci ze schorze­
niami górnych dróg oddecho­
wych. Kolonie te odbywają się 
w Państwowym Domu Wcza­
sów Dziecięcych w Świerado­
wie Zdroju. Przypomina się ro­
dzicom, że miejscami na kolo­
niach dysponują lekarze szkol­
ni. Zakwalifikowane dzieci, po 
uprzednim wypełnieniu kart 
kwalifikacyjnych oraz wniesie­
niu opłaty przez rodziców, bę­
dą kierowane na poszczególne 
turnusy.

■>

Program lokalny.
^.udio Olimpijskie.
..Tajemnice II wojny światowej” 
ilm dokumentalny prod. angiel-

Miedź w gatunku standard:, nat. 
, 1335 Ł, tj. 1.057.887 zł (przed mieś.

r~ 1.200 Ł, przed rokiem — 1.124 
Ł), 3-mies. 1335 Ł, tj. 1.057.387 zł 
.ferzed mieś. — 1.200 Ł, przed ro­
kiem __ i.i05 Ł).

KURS WALUT
■ ■:' . ■■■

.Srebro mi-n. 99,9 proc.: nat. 661 
c/ez troy, tj. 99,88 zł/g-ram (przed 
tofes, 667 c/óz troy, przed rpkieni 

cZoz troy), 3-mies. 674 c/oz 
woy, tj. 101,85 zJ/gram (przed móes.

c/oe troy, pr-zed rokiem 785 
tooy). - ,

Notowania metali 
na zł wg obowiązują­

cej tabeli kursów NBP.

17.55. Program dnia.
18.00 Program lokalny.
18.30 Śtudoi Olimpijsko.i
21.00 Festiwal Polskich Filmów Fabu­

larnych — Gdańsk ’88.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Portret muzyka — Claudio.Mon- 

teverdi.
23.20 Wieczorne wiadomości.
23.25 Rozmowy o cierpieniu.

brydżowy
18 bn

Objaśnienia skrótów: nat. — no­
towania na dostawy natychmia­
stowe, 3—mieś. — notowania na 
dostawy z 3-miesięcznym termi­
nem realizacji, oz troy — troy un­
cja = 31.1035 g, doli — dolar USA, 
Ł — funt szteriing, c — cent, 
DMK — marka zachódńioniem., 
BFR — frank belg., SFR — frank 
sawajc., FFR — frank franc., YEN 
— jen jap.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
Na LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

metali w dniu s ix 1988 r.

ii.ot Skierniewickie świeio kwiatów 
owoców i warzyw (1).

14.30 Telewizyjny koncert życzeń iionoroiwćh l- ruiinzin«.^A...
15.00

nocy"’
16.35
16.45 ...

- owoców i
17.15 Teleexpress.

~ program
18.20 Skierniewickie

owoców 1 warzyw <3)
18.35 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamei
19.30 Dzienni
20.0C „N

film fab.

przedszkole, 
iadomości.

Olimpijskie.
Olimpijskie.

dnia, Dt

nocą.
'iadomości.

17.55 Program dnia.
18,00 Program lokalny.
18.30 Studio Olimpijskie.
21.00 Studio „Warszawskiej Jesieni”.
21.10 „Iz-rael przed wyborem i wybo- 
ami” — progr. public.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Telewizja
22.30 Wieczorne w i

zji satelitan
17.35

Rawicz.
18.30 Studio Olimpijskie.
20.45 Panorama dnia.
21.00 XXXI Międzynarodowy Festiwal 

Muzyki Współczesnej — • Krzysztof Pen- 
dercki — „Czarna maska”.

22.30 Wieczorne wiadomości.

— Turniej orkiestr dętych — odbędzie 
się 17 bm. w godz. 12—15. Turnie­
jowi towarzyszyć będą pokazy, wy­
stawy.

— VI Festyn Górniczy „Pożegnanie 
Lata” na Osiedlu Przylesie 
strzelnicy w dniach 17 i 18 bm. 
programie ciekawe występy zes) 
łów, kabaretów, pokazy, spekta! 
Teatru Ulicznego, „Wesoły a 
W ramach festynu odbędzi 
Bieg Przełajowy o puchar 
tora ZG „Lubin”. bieg 
slych, na 10 km, start o 
na strzelnicy w dniu 18

GŁOGÓW — MOK
Imprezy w ramach Dni Głogowa:

— plener malarski plastyków amato­
rów w Lublatowie — do 18 bm..

— plener plastyków amatorów ..Czło­
wiek chroni i kształtuje środowis­
ko” — do 20 bm. w Lubiatowie.

— koncert zespołu folklorystycznego z 
Finlandii — 15 bm., godz. 17 w sa­
li MOK,

— turniej ’ ”----- ' —’— T"’T
GŁOGOWA — 
wiarni,

— koncerty zespołów folklorystycznych 
z RFN i Grecji — 18 bm.. godz. 17.

— poplenerowa wystawa malarstwa 
plastyków amatorów „Szklarska Po­
ręba '87'1 — do 30 bm. W MOK.

— retrospektywna wystawa fotogra­
ficzna ogólnopolskiego konkursu fo­
tograficznego „Pod słońce” — dó 25 
bm.

Studio Olimpijskie — odwarcie 
Igrzysk Olimpijskich — Se-ul

9.00 Dt — wiadomości.
9.10 Studio Olimpijskie.
15.30 studio ci::..,.:;.-
16.45 Program dnia, J

Międzynaro- 
Współczes- 

eń” 1988.

przedszkole.
•iadomości.

dla dzieci.
„Bergerae” (2) — serial 
prod. angielskiej.

yj4J0 Domator.
jf.,15 Program dnia.
j&20 Dl — wiadomości.’
16*25 „Kwant” — „Supcrdrużyna” 

raz „Wielkie eksperymenty” (3) _ 
rjal prod. angielskiej.

17.15 Teteexpress.
j.7.36 Wojskowy program historyczny.
17.55 Refleksje.
18.20 Sonda.
18.50 Dobranoc.

"• „Teraz”.
Dziennik telewizyjny.
„Bergerae” (2) — ,.K4© zabił 

—łurka?” — serial sensacyjny 
rod. angielskiej.

5 Pegaz.
“ladami pieriestrojki” (6). 

dko, pozwól żyć.
— komentarze.

przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Wrak” — film prod. czecho­

słowackiej.
11.50 Domator — magazyn przed wee­

kendem.
16.16 Prograni dnia.
16.20 DŁ — wiadomości.
16.26 Dla młodych widzów.
16.50 Okienko Pankracego.
17.15 Telcexpress.
17.30 Za kierownicą.
17.50 Wokół ..Kanclerza”.
16.15 „Laur olimpijski” — widowisko 

poetyckie.
18.50 Dobranoc.
19.00 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjr
20.00 Telewizyjny Teatr

— Jerzy Szaniawski: „Papierowy ko­
chanek”.

21.30 ..Czas”.
22.00 Shirle;
22.40 Dl —

erą wśród zwierząt.
iik telewizyjny.

.Mężczyźni wolą blondynki” 
;. prod. USA.

21.30 Tydzień w polityce
tuje Karol Szyndzielorz.

21.45 Studio Olimpijskie.
23.00 Dt — wiadomości.
23.10 Anegdoty teatralne Igora Śmia­

ło wsk i ego.
23.15 Kino sc.-..-ac;;; _

ścig — film fab. prod. franc.
0.56 Jutro w programie.

S 35 Domowe | 
ió.w Dl “ wi) 

hi Domator , dla dzieci.
KŁ20

mości.
16.50 Dla dzieci: Tik-tak.
17.15 Teleexpress.
17.30 Losowanie Express Lotka,
17.40 Rzemieślnicy.
17.55 W wędkarskim klubie.
18.20 Dawniej niż wczoraj.
18.50 Dobranoc.

„Gra o milion”.
Dziennik telewizyjn 
„Po co się urodziłe 

rod. chińskiej.
Studio Olimpijskie. 

' komentarze.

Miedź w- gaŁuofcu higher grade 
(wyższej jakości): nat. 1.398 Ł, tj. 
1.167.286 zł (przed mieś. — 1.229 
Ł, przed rokiem — 1.125,5 L), 3- 
-mies. 1366 Ł, tj. 1.081.940 zł (przed 
mśes. — 1.235 Ł, przed rokiem — 
1.106 L).

ogram lokalny.
>lak w przyrodzie. 

Wzrockowa lista 
Marka Niedźwiedzkiego.

19.30 Dookoła świata.
20.00 Inauguracja

dowego Festiwalu
«ej -

21.30 Panorama
„Bosonoga

rod.' amerykańskiej. 
Wieczorne wiadomości.

>7,30 Rodzice i dzieci.
18.00 Program lokalny.
>8.30 ABC — teleturniej/ językowy.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Program publicystyczny.
20.00 Międzynarodowy festiwal cyrko­

ny — Monte. Carlo.
2.1.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Człowiek z polisą” — fikn fab. 

prod. angielskiej.
23.00 Wieczorne wiadomości.

ex press.
Lonia 

polskiej.
Laboratorium.

16.50 Dobranoc.
19.00 Program publicystyczny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr telewizji — Gyula Her- 

nadi: ..Falanster”.
21.35 Rozmyślania prof. Mariana 

pnia.
21.45 Studio Olimpijskie.
23.45 Dt — komentarze.

;y Bassey 
komenta

POŚREDNICTWO wizowania j 
tów — RFN, Francja, Szwecji 
ne kraje oraz przejazdy autc 
do RFN. Zapraszamy — Biurc 
ca”, Wrocław, ul. Powstańców 
tel. 68-13-11.

KMPiK —
— organizuje kui 

2-leini niemiecl 
poniedziałki i 
niem, 
2-letni j. szwedzkiego dla początku­
jących, 6 godzin w tygodniu, przed 
fdetn^j! francuskiego, dla począt­
kujących i zaawansowanych.

— Inauguracja roku szkolnego 1968/89 
na kursach j. obcych odbędzie się 
19 bm. o godz. 18. W programie ka­
baret pt. „Jeszcze żyjemy” wg 
tekstów J. Pietrzaka.

MGDK —
— ogłasza konkurs fotograficzny pt.

Festyn górniczy-w obiektywie”, w 
którym mogą wziąć udział fotogra- 
ficy-amatorzy. Przegląd prac będzie 
rozstrzygnięty w 2 działach: .
I _ zdjęcia pojedyncze; Obowiązuje 
maksimum 5 prac związanych z fes- 
tynem, w dowolnej technice, o for­
macie riie mniejszym niż 18X24 cm.
II — zestawy wielozdjęclowe — mo­
notematyczne. Maksimum 3 zestawy, 
w dowolnej technice, a w zestawie 
od 2 do 6 zdjęć na. temat festynu. 
Wszystkie prace winny być opatrzo­
ne godłem, a w oddzielnej kopercie 
należy podać imię, nazwisko i a- 
dres autora, przesyłając na adres 
MGDK, Lubin, ul. Skłodowskiej 88
z dopiskiem: „Festyn górniczy w , 
obiektywie” do 30 września br. Or­
ganizator zapewnia wysokie nagro­
dy pieniężne. Szczegółowe informa­
cje pod nr lei. 407-628.

9.55 Przegląd' tygodnia (dla n-ieslyszą- 
cych).

10.30 Film dla nieslyszacych: ..Kome­
diantka” (7) — serial TP.

11.25 Wojskowy program dokumental­
ny: ..Krojanty”.

11.55 Jutro poniedziałek. ■
12 15 Program dnia.

. 12.20 Turniej miast (3) 
Rawicz.

(2) -
15.30 ;t. _

i młodzież'
16.50 Tui' 

Rawicz.
17.50 Polska Kronika Filmowa.
18.00 Program lokalny.
18.30 Turniej miast (2).
19.30 Alfa i ómega.
2o:oo Studio spe ' ■ ■

tarny w tenisie
20.45 „Pory roku” — 

wsk i ego.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Zmienne losy ka 

castera i Chubbie Miller” 
prod. ang.

22.30 Festiwal
— Gdańsk ’88.

22.50 Wieczorne wiadomości.
22.55 Studio „Warszawskiej Jesieni”.

rogram ] 
Studio Oli 
Dt

9.00 Dt — wiadomości.
9.10 Studio Olimpijskie.
15.30 Studio Olimpijskie.
16.45 Program dnia, Dt 

mości.
16.50
17.15
17.30
17.35
17.45
18.10

wniczy.
18.30 Klinika zdro-wego człowieka.

Dobranoc.
„Lex”

»y.
Dziennik telewizyjny.
„Złote obrączki” (8) — 

hiszpańskiej.
11.00 Konferencja

języków obcych: 
dla dorosłych w 

[y, przed połud-

14.30 Małe kino: „Bogowie 
zwierzęta” — film dok.

15.00 Zwierzęta świata — „Wiklacze"
(2) — film przyrodniczy prod. ang.

„5-10-15” — program dla dzieci 
^•"ży.

irnjej miast (1)

9.00 Dt — wiadomości'.
9.10 Studio Olimpijskie.
14.00 Telewizyjny koncert życzeń.
14.45-. Fotomagazyn.
15.15 ,.W kamiennym kręgi

— serial obyczajowy prod.
17.15 Teleexpress.
17.30 Polityka, politycy - 

Sihanouk.
18.10 Marek Sierocki zaprasza.
18.30 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 ..Komediantka” (7) — serial TP.
20.55 7 dni na święcie.
21.05 Telewizyjny film 

ny Hasior”.
21.35 „Szaleństwa Maxa” — film prod. 

franc.
18.30 Studio Olimpijskie.
23.50 Dt — wiadomości.

9.10 Studio Olimpijskie.
14.00 Skierniewickie święto 

wr>oAW i warzyw (1).

-wycli krwiodawców.
W starym kinie: „Przestępstwa 
~ film fab. prod. francuskiej. 
Losowanie Dużego Lotka.
Skierniewickie święto kwiatów, 

i warzyw (2).
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duże nadzieje
możliwościami.
spotkał cię zawód.
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Niecodzienna uroczystość miała 
miejsce w Pałacu Buckingham. 
Królowa Elżbieta II osobiście .u- 
dekorowała wysokim brytyjskim 
odznaczeniem British .Empire Me­
dal,- 61-letniego Petera Codda za 
to, że od 40 lat utrzymuje w nie­
nagannej czystości okolice siedzi­
by premiera W. Brytanii. Sprzą­
tacz powiedział dziennikarzom po 
uroczystości, że nie wyobraża sobie 
sytuacji, aby przed budynkiem 
przy Downing Street mogło być 
brudno.

RtDAGUJE KLUB 
SZARADZISTÓW 
-a Z LEGNICY-.-- 
HNAGRAMEK

Chrapiący widz „uratował” pod­
czas spektaklu dramatu Szekspira 
„Macbeth” życie głównej bona, 
terce. Publiczność zaczęła się 
śmiać ze śpiocha, a urażona ak­
torka sądząc, że śmieją się z niej, 
opuściła scenę. Kurtyna opadła i 
po raz pierwszy lady Macbeth 
pozostała przy życiu...

GROCH

L
Poziomo; 2) klujący chwast, 5) chust­

ka na szyję, 8) cha weta, 10) m-.asio w 
zach. Grecji, 12) nakrycie głowy, 17ł 
stolica Turcji, 19) ozdoba głowy. 20; 
wokół zęba, 22) zły los, 23) żon?. M.e-

• szka I, 25) region w Szwajcarii, 26. 
przejęzyczenie. 28) autor ..Kakao” 29) 
leczy nowotwory, 32) tekst poboczny. 
35) zatopiony statek. 36) sceniczne u- 
rządzenie, 37) głaz narzutowy, 38) filtr 
organizmu, 39) krzyżówkowe piwo an­
gielskie, 40) orzeszek- arachidowy.

Pionowo: 1) pisak, 2) wietrzna lub 
czarna, 3) prawdopodobieństwo powo-

/X) mieszkanka grodu, nad Prosną. B) 
wciągarka kotwicy. C) podłużny, wą­
ski kawałek ■ drewnu 3 u boku radży. 
D) grupa ludów zamieszkałych w 
pln.-wsch. rejonie Birmy © do słodze­
nia, ,E) pojazd • kosmiczny. F) niewielki 
okręt wojenny.

RYSZARD LOBOS

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 35 (232) 

Krzyżówka z hasłem: Mody 
nawet się zmieniają, ale głód 
trwa.

Magiczna krzyżówka mozaikowa; 
kań. Tomasz, karabin, lipa, bibosz. 
gra, ton. szlera. Mali. Grażyna, szpa­
ra, kn£ga.

Szyfrogram: Kara jest także rodza­
jem lekarstwa.

ROZETA

OCZYWIŚCIE W JAPONII...
...skontruowano „inteligentną 

toaletę”. W czasie załatwiania po­
trzeby fizjologicznej - komputer 
przeprowadza natychmiast analizę 
moczu, mierzy ciśnienie krwi, 
temperaturę ciała i bada serce. 
Dane te natychmiast przekazywa­
ne są do najbliższego s-zpitala i 
w kilkanaście sekund później u-

ojer . . ____ „..
me. 15), miasto japońskie. W) przylądek ■ 
Ameryki Pld. 13) jeonośika pojemno­
ści ' elektrycznej, 19) produkuje opony 
w Polsce. 21) spłaszczone koto, 2-4) 
Napoleon, cesarz Francuzów-. 27i dziel­
nica Warszawy nad Wisła, 30) np. scho­
dowa, 31) muzykant. 33) dawniej piesz- ... 
czota, 34) piosenkarz kanadyjski.

FAWKŁ KOSTRZEWA B

© BARAN' (21 III —18 IV). Do­
bre dni. Przede wszystkim dla 
spraw nowych, teraz właśnie roz­
poczynanych. Wiadomość otrzy­
mana w tych dniach też może 
przyczynić się do poprawienia 
niektórych planów. Wkrótce miłe 
spotkanie.

@ BYK (19 IV —20 V). Wiążesz 
duże nadzieje z czyjąś osobą i jej 

Uważaj by nie 
Może warto, 

pomyśleć nad drugim wariantem 
tozwiązania ważnego dla ciebie; 
problemu. Oprzyj się na własnych 
silach i pomyśle.

(21 V —22 VI). 
w ważnej spra- 

osiągnięćiu wytknię- 
: obejdzie się bez 
w końcu dopniesz 

inwestycja tru-

MAC.ICZNA KRZYŻÓWKA 
dwuliterowa

C D E

w świecie człowiekiem, 
pokonał pieszo cały konty- 
amerykański z północy Jia 

na trasie długości prze- 
-j-- km od Alaski do Zie­

mi' Ognistej. Na jej przejście po­
trzeba... 37 milionów kroków i sie­
dem lat pieszej wędrówki.

OLIMPIJSKIE MENU
Dania mięsne z psów i kotów 

są wielce popularne w Korei Po­
łudniowej. Niemal połowa miesz­
kańców tego kraju regularnie spo­
żywa te potrawy, wierząc nawet, 
że kocie mięso ma właściwości 
lecznicze. Przed paru laty wła­
dze zakazały sprzedaży tego mię­
sa w większych miastach i ośrod­
kach turystycznych, ale restaura­
cje podają je nadalTTyle że pod 
zmienioną nazwą. Te kulinarne 
upodobania Koreańczyków wywo­
łują tzw. mieszane uczucia zagra­
nicznych gości, wybierających się 
na olimpiadę do Seulu.

zwierząt, 11) głęboki talerz, I 
12) miasto w Libii lub statek.

Lew ©skośnie: 1) krupy, 2) nad Pili- : 
cq, 3) doza, 4) taniec, 5) powróz, 6) : 
-znak zodiaku, 7) opera Moniuszki, 3) 1 
osnowa. 9) narciarska buła, 10) miasto I 
we Włoszech i USA, 11) imię Konop- ' 
nlckie.l, 12) znany aktor polski. |

WIKTOR CZESZEJKO

wszystkich wyra­
zów.

Prawoskośnie: 1) kuzynka kruka, 
2,i zmaganie, 3) zmienną jest, 5) pocz­
wara, G) azjatycki krewniak szopa, 7) 
kokosowa lub pierwszeństwa, 3) wcho­
dziła w skład tribusu, 9) imię żeń­
skie, 10) dostojnik ‘osmański lub kar-

Inne sprawy nie przyczynią kło­
potów ani zmartwień. Ktoś nowo 
poznany szybko ' zaskarbi sobie 
twoją sympatię.

© WAGA (23 IX —22 X). Warto 
dostrzec na czas nową sytuację w 
kręgu zawodowym! Wcześniej zro­
bione posunięcie przyniesie ci 
szybko poprawę własnej pozycji. 
Ktoś będzie chciał rywalizować z 
tobą, ale twoja pozycja wydąje 
sie być pewniejsza.

© SKORPION (23 X —22X1). 
Nowa propozycja zawodowa może 
cię w tych dniach żywo zaintere­
sować. Ale nie decyduj się za 
szybko. Warto przyjrzeć się spra­
wie z różnych stron. Zwłaszcza 
że wkrótce będzie jeszćze inna o- 
kazja do zakrzątnięcia się woko 
własnych spraw. Chyba ciekawsza-

© STRZELEC (23X1 — 21X11)- 
Nowe sprawy, sporo wydatków- 
Będą to też dni podejmowani 
decyzji, dość istotnych zwłaszcza 
w sprawach prywatnych.. W tych 
dniach również znajomość o du­
żym znaczeniu na przyszłość. Bę­
dzie więc działo się dużo i cieką 
wie. ri

® KOZIOROŻEC (23X11 —2° V 
Najbliższe dni zapowiadają sl<* 
wcale nieźle, więc jeśli nawet ną- 

. trafisz na trudności, nie zniechę­
caj się. Szybko przez nie Przcj 
brniesz, a potem wszystko JJ* 
pójdzie jak z płatka. Nie daj ->1- 
sprowokować komuś, kto cbyó- 
trochę ci zazdrości... . ,

® WODNIK (211 —1811). Spo­
ro bieganiny wokół spraw, kto^- 
— z pozoru proste — okażą SK 
skomplikowane i trudne do Pr •' 
pn: wadzenia. Czyjś spokój i za­
radność będą bardzo pomocy• 
Masz szanse na przeprowadź'1111' 
ws ?.y s t k i e go bezkol izy jn ie!

© RYBY (19 II—20 III). Pr®' 
prowadzona w tych dniach roz­
mowa będzie miała istotne znać»-^ 
nie. Przede wszystkim pomoże 
zrozumieć niektóre sprawy a , 1 
że przekonasz się o wartości 11 
czuć, które ktoś żywi dla ciebie-

j , © BLIŹNIĘTA 
i Twoja stanowczość 
5 wie pomoże w i 
| tego celu. Nie 
| dyskusji, ale

swego. Dodatkowa ......
| dna będzie do uniknięcia.
I ■ ® RAK (23 VI — 22 VII). Dość 

U skomplikowane dni. Zwłaszcza ja-- 
R kas jedna sprawa może przvspo- 
0 rzyć kłopotów. Jeśli jednak" za- 
0 bierzesz się do niej w ; 
H kretny i nie budzący 
W Cmi ,,.u„ 
| _ _____ .

darzenia najbliższych 
dzentn, 4) pająk wioślęi, G; agawa, 7). . ci . wiolę 'do myślenia . 
literatura lun muzyka, roślinne ,S Szybko wvi'iawn3ó ”związki triijące, u, unlcsSeole. zapal 4 o ■ Właściwe

•13) wielka flota wojenna. 14) dżw.ga- S ." ’ dz.alajl-Sprawy do z~’

Na chwiejnych- nogach chodzą 
jelenie w lasach w okolicy Bala­
tonu. .Aby schwytać zwierzęta 
przeznaczone na ■ eksport, nie .u- 
sypia się ich specjalnym pocis­
kiem. ale przeznaczoną dla' nich 
karmą przesyconą alkoholem. .

LADY MACBETH URATOWANA!

NIE OPŁACAŁO SIĘ

Uniwersytet w Dortmundzie po­
stanowił . zażądać od- studentów 
zapłacenia 50' fenigów.za świadcze­
nia socjalne. W tym celu wysłał 
do nich kartki poćztowe Każda z 
tych kart wraz- ze znaczkiem po­
cztowym kosztowała również 50 
fenigó.w. Finansowy rezultat tej 
akcji wyniósł więc zero.

żytkownik toalety otrzymuje 
nik wraz z zaleceniami lekarski 
mi. Po okresie próbnym, a para' 
tura ta ma ukazać się w sprzeda' 
ży w przyszłym roku. Oczywiście 
w Japonii...

jednak 
w sposób kon- 

. . ■ ;--—i---' wątpliwo­
ści. uda ci się ją przeprowadzić 
do końca.
, ® LEW (23 VII —22 VIII). Wy- 

—---------- A.a ani aaaża
Cl wiolę do myślenia. Postaraj się 

wnio- 
. ------ .. „,o załatwie­

nia będą wartę uwagi 'i energii. 
Nie zwaząj no czyjeś wysiłki, by 

g.c:” żóiechęcić do podjętych starań.
©. PANNA (23 VIII _ 22 (XV 

Znajdziesz się w sytuacji wyma- 
gającej pośpiechu, szybkich decy­
zji i dobrej orientacji. Tylko wów­
czas możesz liczyć na powodzenie.

WYTRWAŁY' PIECHUR

Guinnessa wzbogaciła 
się o nowy rekord: brytyjski po­
dróżnik George Migań jest pierw- 
szym 
który 
nent 
południe 
szło 35 tys.


